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Hammarskjoeld
wstrzymał wkroczenie wojsk ONZ

do Katangi
W niedzielę o północy

posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

ŻNIWA w PEŁNI...

Maszerowali 1800 kilometrów
aby złożyć protest

NOWY JORK. Dwóch Indian brazylijskich przewędro
wało 1800 kilometrów z wioski położonej w północnej
części prowincji Oraos do nowej stolicy Brazylii. Celem

tej „wycieczki**, która trwała 5,5 miesiąca 1 prowadziła
przez dżunglę brazylijską, było złożenie protestu funkcjo
nariuszom administracji brazylijskiej przeciwko postępo
waniu władz lokalnych wobec zamieszkujących tam

Indian. Delegaci domagali się poprawy sytuacji ludności

indiańskiej oraz likwidacji nadużyć ze strony władz lo
kalnych.

Pierwsza linia trolejbusowa
w Nankinie

PEKIN. W Nankinie uruchomiono w tyoh dniach pierw
szą linię trolejbusową długości 3,8 kilometra.

Podstawowym środkiem komunikacji w tym mieście

są autobusy. Ogólna długość linii autobusowych wynosi
505,8 kilometra. Na liniach tych kursuje 233 wozy. Przed

wyzwoleniem, Nankln, który był ośrodkiem reakcyjnego
reżimu Kuomlntangu, posiadał zaledwie 20 rozklekotanych
autobusów kursujących na 5 liniach o długości 50 kilome*
trów.

Radzieckie obrazy Picassa
w Londynie

LONDYN. Do Londynu przybył transport x 16 obrazami

Picassa, które są własnością dwóch radzieckich muzeów:
im. Puszkina w Moskwie oraz Ermitażu w Leningradzie.

Obrazy te zostały wypożyczone „Tatę Gallery”. Pocho
dzą one x pierwszych lat twórczości malarskiej Picassa.

Każdy z nich przedstawia wartość kilkuset, albo kilku

tysięcy funtów szterlingów.

Zamiast na złom „Lublin"
pływającym magazynem

GDYNIA. Weteran linii zachodnio-europejskiej PLO pa
rowiec „Lublin” jedna z najstarszych jednostek Polskiej
Marynarki Handlowej przeznaczony został na złom.

Tymczasem „Lublinem” zainteresowali się gdyńscy por
towcy, którzy od dawna cierpią na brak odpowiedniej
powierzchni składowej w porcie. Postanowiono więc wy
korzystać tę jednostkę jako magazyn pływający dla , to
warów masowych.

Ludność Tokio

TOKIO. Według informacji tokijskiego biura statystycz
nego stolica Japonii w dniu 1 lipca br. liczyła 9.374 tys.
mieszkańców. W ciągu roku liczba mieszkańców Tokio

wzrosła o 280 tys. osób.

Epidemia cholery w Pakistanie

DELHI. Aby uniemożliwić rozprzestrzenianie się
demii cholery, jaka nawiedziła północny Pakistan,
pakistański ogłosił miasto i okręg Siałkot za strefę
z-aną. V ." .„ __il »

cholerę zachorowało tysiące ludzi.

eipi-
rząd

zaka-
W wyniku epidemii zrnarło dotychczas 250 osób. Na

Rewizyta
radzieckich okrętów wojennych

w Finlandii

HELSINKI. W dniu 5 bm. przybyły do Helsinek X wi
zytą przyjaźni radzieckie okręty wojenne niszczyciele
„Swobodny)” i Statnyj”. Dowodzi nimi szef sztabu Floty
Bałtyckiej, bohater Związku Radzieckiego, kontradmirał

W. Aleksiejew.
Na spotkanie okrętów radzieckich wypłynął na otwarte

morze fiński okręt wojenny. Okręty radzieckie oddały sa
lut honorowy na cześć Finlandii.

Plany wyposażenia
armii japońskiej

w broń rakietową
PEKIN. Według doniesień x Tokio, rząd japońskiPEKIN. Według doniesień x Tokio, rząd japoński w

dalszym ciągu forsuje plany wyposażenia armii w broń

rakietową. Japońska agencja KYODO podała^ że we wrześniu

br.maLVL...’ " ‘

cerów japońskich, którzy, przejdą^^specjalne
przeszkolenie w

w broń

pierwszą

być wysłana do USA kilkusetosobowa grupa ofi-
_--i-i-, dwuletnie

amerykańskich oddziałach wyposażonych
rakietową. W Japonii utworzono już obecnie

japońską Jednostkę rakietową.

MYŚLI
Tennessee Williams, dramaturg, amerykański: Naj-

większym ciężarem dla dzisiejszej ludzkości jest, oba
wa przed strachem. Miejmy odwagę przyznać się, z?

^Andre Maurois: Nie wierzę, aby słynny, artysta lub

wielki mąż stanu był szczęśliwy, jeśli nie ma przy
sobie choćby jednej istoty, przed którą mógłby zdjąć
M jj.nl Boothby, brytyjski konserwatysta: Jestem

przekonany, że wynalezienie motoru spalinowego jest
największą katastrofą, jaka kiedykolwiek dotknęia
ludzkość. .... . . ,,Marlon Brando: Gwiazda filmowa jest w istocie
biedną istotą, siedzi na tronie z cukru w czasie gay
pada deszcz.

Nowa linia

Fod koniec ub. tygodnia Paryż był miejscem hucz
nej imprezy. W salach kasyna gry Enghien, ogłoszo
no nowy przewrót w modzie kobiecej. Podczas, gdy
rakiety rozświetliły nocne niebo nad miastem, ‘'Y0’’"
cy mody, modelki i 2.000 zaproszonych gości witało
z kielichem szampana w ręku proklamację nowej li
nii: Wamp 1960/61.

Jak zwykle sensację wywołał szef domu pióra
Yvcs Saint Laurent. Zaprezentował sukienki powy
żej kolan, wydłużony stan 1 płaskie biusty. Wypisz,
wymaluj: sylwetka z roku 1920. Awantura międzyna
rodowa. Hollywood wysiało już depesze z protes
tami przeciwko nawracaniu do typu wampa z cza
sów niemego filmu, udrapowanego w strusie pióra
i futra z małpy.

Sprzęt żyta
na ukończeniu

• Kombajny wyruszyły do akcji
• Pomoc ekip robotniczych

WARSZAWA (PAP)
Meldunki żniwne otrzyma

ne 5 bm. przez Polską Agen
cję Prasową mówią, iż w

większości województw — z

wyjątkiem rejonów północ
nych i podgórskich — kosze
nie żyta zbliża się ku końco
wi. Na południu kraju rolni
cy w zasadzie uporali się już
z tymi pracami. Chociaż po
goda w niektórych okolicach
niezbyt sprzyja — nadal pa
dają przelotne deszcze —

tempo prac żniwnych zdaje
się osiągać szczytowy punkt.
Nastąpiło znaczne spiętrzenie
robót ze względu na to, iż
jednocześnie niemal dojrzały
wszystkie zboża.

Widoczne są już efekty po
mocy jakiej PGR-om udzie
lają ekipy z zakładów prze
mysłowych i instytucji oraz

wojsko. Mimo, iż sprzętu
znacznej części zbóż trzeba
dokonywać ręcznie, prace żni
wne w gospodarstwach pań
stwowych postąpiły znacznie
naprzód.

W15 rocznicą
tragedii

Hiroszimy
WARSZAWA (PAP)

5 bm. w przeddzień 15 rocz
nicy zrzucenia bomby atomo
wej na Hiroszimę a zarazem

w przededniu rozpoczynającej
się w Tokio VI światowej
konferencji przeciwko broni
termojądrowej, w wielu mia
stach I zakładach pracy kraju
odbyły się zebrania poświęco-

| ne omówieniu tej straszliwej
tragedii oraz greźby, jaką dziś
stanowią zbrojenia atomowe.

Uczestnicy zebrań wyrażali
pełną solidarność z międzyna
rodowym ruchem pokoju wal
czącym o bezwzględny zakaz
gromadzenia i eksperymento
wania z bronią atomową.

Do pomocy żniwnej włą
czyła się spółdzielczość samo
pomocowa. Do sprzętu zbóż
w PGR-ach przystępuje wie
lu pracowników GS i ich
związków. . Ponadto gminne
spółdzielnie zwiększają wy
siłki, aby wyrównać zaistnia
łe braki w zaopatrzeniu wsi
na okres żniw.

Na pola Warmii i Mazur
wyruszyły po raz pierwszy w

tym roku kombajny. Do
tychczasowe Jch użycie utru
dniała rozmokła ziemia. W
PGR-ach obserwuje się dobrą
organizację prac. Do pomocy
przy żniwach wyruszyli człon
kowie rodzin robotników, po
magają żołnierze i młodzież.
Notuje się poprawę w zao
patrzeniu wsi w pieczywo,
mięso 1 tłuszcze.

W woj. gdańskim 5 bm.
nastąpiła pewna poprawa
warunków atmosferycznych,
toteż można było przystąpić
do żniw na szerszą skalę.
Prace koncentrowały się głó
wnie na sprzęcie rzepaku o-

raz koszeniu żyta. Wskutek
długotrwałych deszczy znacz
na część rzepaku uległa jed
nak zniszczeniu.

Załoga Stoczni Gdańskiej
zadeklarowała udział 1000
robotników w żniwach. Wy
ruszą oni na pola w najbliż
szą niedzielę. 120 pracowni
ków stoczni, na których
przyszła kolej niedzielnej
wycieczki organizowanej w

ramach akcji socjalnej zre
zygnowało z tej rozrywki i
też uda się na żniwa.

Nie pozostaje również w

tyle Marynarka Wojenna. 200
marynarzy zadeklarowało

pomoc przy kośbie.
Przelotne deszcze w woj.

szczecińskim tylko w nie
wielkim stopniu komplikują
prace żniwne. Na polach wi
dać jednak wciąż mało ma
szyn. Skoszono dotychczas 50
procent żyta i rozpoczęto
sprzęt owsa oraz jęczmienia
jarego.

Dziwna wydaje się posta
wa niektórych szczecińskich
PGR-ów, które do niedawna
wołały o ludzi do pracy, a

obecnie nie starają się o

przyjazd ekip robotniczych,
mimo, iż znalazło się wielu

chętnych.

znajdziesz
wszystkiego

po trochę
od Czarnego

Lądu
pogrodzimy

szlak

Zielonego
Osiołka

Sierpień
jest bowiem

miesiącem
urlopowym
i męczyć się

zbytnio
lekturą

nie należy!

LONDYN (PAP)
Jak podaje agencja Reute

ra, sekretarz generalny ONZ
po wysłuchaniu raportu swe
go zastępcy Bunche’a wydał
dowódcy naczelnemu wojsk
ONZ w Kongo polecenie
wstrzymania wkroczenia tych
wojsk do prowincji Katanga
„do czasu ponownego zebra
nia się Rady Bezpieczeństwa”.

W depeszy z Delhi agencja
Reutera podaje, iż Czombe
zwrócił się do premiera Indii
Nehru z żądaniem uznania
Katangi, Nehru jednakże o-

świadczył, iż „Indie uznają
tylko jeden rząd kongijski, a

mianowicie rząd Lumumby”.
Premier Indii wyraził ubole
wanie z powodu stanowiska,
jakie zajmuje Czombe wobec
ONZ.

Rzecznik ONZ oświadczył
na konferencji prasowej w

I«opoldv:lle, iż sekretarz ge
neralny ONZ postanowił zwró
cić się o zwołanie Rady Bez
pieczeństwa dla rozważenia
powstałej sytuacji. Hammar
skjoeld zamierza natychmiast
opuścić Kongo i udać się w

drogę powrotną do Nowego
Jorku w celu wzięcia udzia
łu w obradach Rady Bezpie
czeństwa.

Odroczenie wkroczenia
wojsk ONZ do Katangi na
stąpiło — jak podaje agencja
Reutera — „wskutek raportu
Bunche‘a, iż lokalne władze w

Katandze zawiadomiły go, że

N. 8. Chruszczów
przyjął

delegacją rządową
Ghany

MOSKWA (PAP)
Premier radziecki N. S.

Chruszczów przebywający na

wypoczynku na Krymie przy
jął 5 bm. członków delegacji
rządowej Republiki Ghany,
która przybyła do ZSRR w

celu przeprowadzenia rozmów
na tematy gospodarcze.
Członkowie delegacji przeka
zali N. S. Chruszczowowi o-

sobisty list od prezydenta
Ghany Kwame Nkrumaha.

Odbyła się serdeczna i przy
jazna rozmowa, która doty
czyła aktualnych problemów
— stosunków między ZSRR
a Ghaną, jak również sy
tuacji powstałej w Afry
ce. Obie strony stwierdziły z

zadowoleniem całkowitą zbie
żność poglądów we wszyst
kich omawianych sprawach.

Stracenie dwóch

Algierczyków we Francji
LONDYN (PAP)

Jak donosi korespondent agen
cji Reutera z Lyonu (Francja), w

piątek 5 bm. o świcie straceni zo
stali na gilotynie na podwórzu
miejscowego więzienia dwaj Al
gierczycy skazani przez sąd woj
skowy.

mają zamiar przeciwstawić
się siłą wykonaniu rezolucji
Rady Bezpieczeństwa, doty
czącej wkroczenia wojsk ONZ.
Wobec tego wejście tych od
działów do Katangi bvloby
możliwe jedynie przy użyciu
siły zbrojnej”. *

NOWY JORK (PAP'
Przewodniczący Rady Bez

pieczeństwa Berard (Francja),
zwołał na wniosek Hammar
skjolda posiedzenie Rady na

wieczór w niedzielę (północ
czasu europejskiego). Ham
marskjoeld zapowiedział swój
powrót do Nowego Jorku na

sobotę wieczór.
*

PARYŻ (PAP). Jak podają
z Rabatu, w piątek premier
Konga, Lumumba, opuścił Ma
roko udając się do stolicy
Gwinei, Konakry, gdzie spot
ka się z prezydentem Sekou
Toure.

Szmfdt nowvm

EekordzfsgĘ śtrtdti

Polski „kanpr“
przekracza 17 hi

Pierwszy dzień lekkoatle
tycznych mistrzostw Polski
spełnił nasze ciche nadzieje.
Jeszcze jeden Polak wpisał się
na listę rekordzistów świata.
Józef Schmidt jako pierwszy
lekkoatleta na świecie prze
kroczył legendarną granicę 17
metrów. Na olsztyńskiej
skoczni osiągnął on wynik
17.03, poprawiając o 33 cm

dotychczasowy rekord świata
zawodnika radzieckiego Fie-
dos'ejewa i o 31 cm

swój dotychczasowy rekord
Polski. Tegoroczna seria
wspaniałych zwycięstw i no
wy rekord świata mają ol
brzymie znaczenie dla nasze
go trójskoczka, który w Rzy
mie będzie wielkim fawory
tem, tak jak Amerykanin
Thomas w skoku wzwyż czy
Rumunka Balasz.

Trójskok rozpoczął się po
godzinie 18. Pogoda była pięk
na, siła wiatru nie przekra
czała 1 m'sek. Józef Schmidt
już na pól godziny przed roz
poczęciem konkurencji poja
wił się na stadionie, wymie
rzając razem z trenerem Sta
rzyńskim rozbieg. Skoki w

konkursie rozpoczęły się zna
komicie. . Startujący jako
pierwszy Jaskólski ponownie
osiągnął minimum olimpij
skie rezultatem 15,78. Tuż za

nim skakał Józef Schmidt.
Jak zwykle był on na rozbie
gu niezwykle szybki. Po od
daniu dwóch pierwszych sko
ków o imponującej długości
Schmidt wylądował za zna
kiem 17 m. Wszyscy zerwali
się z miejsc, bowiem już na

oko było widać, że padł re
kord świata.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dookoła

@ ŁÓDŹ
10-letnia Elżunla Galach zgi

nęła śmiercią bohaterską pró
bując ratować z nurtów rzeki
Wolborki w Tomaszowie Ma
zowieckim 4-letniego Grzego
rza Studo. Kiedy siły Elżunl

okazały się niewystarczające
dla uratownaia chłopca — ba
wiące się na łące dzieci zbu
dziły śpiącego opodal męż
czyznę. Ten jednak nie udzie
lił pomocy Elżuni, mimo, że
woda sięgałaby mu co naj

wyżej po piersi.

© KATOWICE
W Beskidach Śląskich poja

wiły się wilki i rysie. Ich o-

fiarą padło kilkadziesiąt sztuk
owiec znajdujących się na wy
pasie na halach. W powiecie
bielskim natomiast od pewne
go czasu grasują dziki, wyrzą
dzając szkody w zbiorach

© RZESZÓW
Po Bieszczadach wędrują —

w tym roku liczniej niż w po
przednich — drużyny harcer
skie. Szczególnie oryginalnie
urządzili się harcerscy „ko
mandosi”, obozujący nad

rzeczką Nasiczanką. Zbudowa
li oni kilkudziesięciometrowej
długości most „indiański**, a

dla turystów zorganizowali ...

hotel z całodziennym wyży
wieniem.

© BYDGOSZCZ
Rolnik z Wawrzonkowa,

Władysław Wszelak, uratował

przed katastrofą pociąg zdą

żający z Torunia do Nasielska.

Wracając do domu spostrzegł
on, iż nasyp kolejowy zaczy
na się usuwać i grozi zawale
niem. O swym spostrzeżeniu
zawiadomił on zawiadowcę
stacji w Czernichowie, który
wstrzymał ruch pociągów na

tym odcinku. Obecnie trwają
tam uciążliwe prace ziemne,
jak się bowiem okazało nasyp
biegnie po starym trzęsawi
sku.4 DZIś

w numerze
•' 1’ -

'

POROZMAWIAJMY . POROZMAWIAJMY
o dyrekcji zjechała wysoka komisja. Dy-
rektor przyjął wysoką komisję uprzejmie
i z poczuciem własnej godności, która ry
chło zamanifestowała się w sposób niedwu

znaczny. Mianowicie w momencie, gdy wysoka
komisja wyrażała wątpliwości co do sposobów
realizacji dyrektorskich delegacji służbowych —

onże zmarszczywszy brew wycedził:
— Nie zapominajcie, że na to stanowisko par

tia mnie desygnowała, a to oznacza pełne zaufa
nie, jakim mnie obdarzono. Na jakiej podstawie
Wy tego zaufania mi odmawiacie?

Wysoka komisja, rzec można, była nieco za
skoczenia. Nie na tyle jednak, by jednemu z

członków komisji nie wyrwało się mimo woli;
— Na podstawie dokumentów, obywatelu dy

rektorze... Na podstawie dokumentów.
Ta niespodziana wypowiedź spowodowała, że

drugi z członków komisji otworzył teczkę i wy
ciągnął z niej plik papierów. Były tam delegacje
z załącznikami o wątpliwej wartości, były dele
gacje za przejazdy pociągami, które akurat tego
dnia nie kursowały, były i inne dowodzące, że
dyrektor w pewnych okresach czasu dwoił się
i troił: jeździł równocześnie do Gdańska i Kry
nicy, a poniekąd i do Lublina.

W tym miejscu urwę tę interesującą opowieść
o godnym zaufania dyrektorze, którego zdjęto
ze stanowiska. Przerywam tę opowieść, by roz
począć nową.

pewnej radzie narodowej pracował refe
rent gospodarki komunalnej i mieszka
niowej. Nikt do niego nie miał pretensji.
Wszyscy — w tym także przełożeni —

stawiali go za wzór uczciwości i pracowitości. Te
pochwały jednak to już... przeszłość. Z tej pro
stej przyczyny, że referent gospodarki komunal
nej i mieszkaniowej wystosował pisemny pro
test przeciwko sporządzeniu przez odpowiedzial
nych pracowników rady narodowej fałszywej do
kumentacji. Chodziło o remont domów: obywa
tela księgowego prezydium rądy i obywatelki
kasjerki tegoż prezydium. Protest spowodował
(słuchajcie! słuchajcie!) wręczenie referentowi
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej wypo
wiedzenia pracy. 1 tym razem — na interwencję
krzywdzonego — zjechała komisja, co prawda
niższego bo powiatowego szczebla; zawszeć —

komisja. Badała, słuchała, spisywała i wydała
orzeczenie. Sądzić można o nim na podstawie...
ponownego wypowiedzenia pracy referentowi

gospodarki komunalnej i mieszkaniowej.
Tu urywam drugą opowieść.

Jak sądzicie? Czy nasz dyrektor z pierwszej
opowieści potrafi w krótkim czasie odzyskać
dobre imię?

. Jak sądzicie? Czy nasz referent z drugiej opo
wieści kiedykolwiek swą opinię uczciwego i pra
cowitego odzyska?

Złośliwi twierdzą, że niełatwo wypaść z dyre
ktorskiej puli. A inni powiadają, że bardzo trud
no o dobrych, uczciwych i kwalifikowanych re
ferentów rad narodowych.

Ale... może to nieprawda? Jestem optymistą.
Z wątpliwościami, z wątpliwościami...

No, ale mniejsza z tym. IV każdym razie trze
ciej opowieści — nie będzie.

ReP

P. S. W dn. 4. VI. br. pisałem o procesie wy
toczonym przez ob. Ignacego Radeckiego Ośrod
kowi Szkolenia Sportowego w Zakopanem-By-
strem ..Imperial" o symboliczną złotówkę odszko
dowania. Dziś informuję, iż Sąd Powiatowy w

Zakopanem na rozprawie w dn. 2. VII br. za
sądził na rzecz ob. Radeckiego zł 1 plus 1.035
zł kosztów.

© POZNAŃ
Ściany z czarnego szklą, o-

brotowe lustra, oryginalne
wyposażenie otrzymał pierw
szy w kraju — uruchomiony
w Poznaniu — salon jedwabiu.
Rudzka farbiarnia 1 wykań-
czalnia oferuje tu klientom

tkaniny jedwabne na zasadzie

preselekcji. W salonie zgroma
dzono blisko 500 gatunków
jedwabiu w 1100 wzorach.

© OPOLE

Woj. opolskie słynie m. In.
z eksportu produktów leśnych.
W bieżącym roku wysłano
stąd za granicę specjalny
mi wagonami-chłodniami po
nad 1000 ton jagód. Wartość

tego eksportu — jak się prze
widuje — osiągnie w roku
1960 sumę 20 min zł.

© KIELCE
W czasie prac wykopalisko

wych w Wiślicy, liczącej sobie
ponad 1000 lat, dokonano • e-

regu odkryć mających wielkie
znaczenie dla badania historii

naszego kraju. W roku ubieg
łym odkryto tam misę z IX

wieku, co potwierdza tezę, iż

państwo Wiślan już w tym
czasie istniało. Prace archeo
logiczne są obecnie wznawia
ne.

@ WARSZAWA
Józef Hen — pisarz i scena

rzysta filmowy — przygotowu
je obecnie scenariusz do fil
mu opartego o jego najnowszą
powieść pt. „Kwiecień”, na
grodzoną ostatnio przez wy
dawnictwo MON. Film opowia
dać będzie dzieje grupy żoł
nierzy polskich w ąstatnich
dniach wojny w czasie walk
nad Nysą.

© GDAŃSK
Do portu gdyńskiego zawi

nął po 2-miesięcznym rejsie
szkoleniowym żaglowiec „Par
Pomorza”. „Dar Pomorza” że
glował po Morzu Śródziem
nym i w czasie rejsu zawijał
m. in. do Gibraltaru i Neapo
lu.

© KOSZALIN
Koszalińska WRZZ zachęco

na inicjatywą. „Sztandaru
Młodych” prowadzi akcję pn.
„Witaminy krzepią”. Akcja ta

polega na dodawaniu do po
traw w zakładowych stołów
kach zwiększonych ilości wi
tamin. W najbliższym czasie
WRZZ w Koszalinie organizu
je specjalne szkolenie dla per
sonelu stołówek.

Dookoła
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Program
telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

' Goto. 18.25: Aktualności

kalejdoskop sportowy.
„Eureka” — magazyn
naukowy. 19.30: Dzień, telew.
20.00: Polska Kronika Filmo-

, W a. 20.10: „RimskiJ Korsa
ków” — film fab. procl. radź.

t
18.55:

pop.

SRODA

19.00: Recital chopinowski
Maurizlo Polllniego. 19.30:

Dzień, telew. 19.55: „Ikony
Rublowa” z cyklu: „Jak pa
trzeć na dzieło sztuki”. 20.25:

re-

„Z
I,Oliwa — Cetniewo” —

flportaż filmowy z cyklu
Wizytą u olimpijczyków”,
to.40: „Celuloza” — film

hulamy produkcji polskiej.
fa-

CZWARTEK

Godz. 19.00: Aktualności. —

19.30: Dzień, telew. 19.55: „Gdy
mapadnie zmrok” — rep. te
lew. 20.25: Polska Kronika
Filmowa. 20.35: „Fałszerz” —

film fab. prod. czechosł.,
gwolony od lat 16.

do-

PIĄTEK
18.45: „Żyrafa
woli” — reportaż

dzieci. — 19.30: Dzień.
. 19.55: „Kartki z pow-

program dokumen-

ty-Godz.
Je n*

dla i
telew.
.tania”

talny. 20.35: Koncert zolistów:

Krystyna Jamroz — sopran 1

Henryk Palulis — skrzypce.
Przy fortepianie Sergiusz
Nadgryzowski. 20.55: „Pod
gwiazdą frygljską” — film ta
bularny.

SOBOTA

Godz. 17.25: Szosowe kolar
skie mistrzostwa świata —

transmisja z NRD. 19.30: Pro
gram tygodnia. 19.45: Dzień,
telew. 20.20: „Pegaz” — ma
gazyn kulturalny. 20.50: Ewa
kuować miasto”, film fabu
larny produkcji radzieckiej.
12.35: Kabaret starszych pa
nów — V program pt. „Dru
ga wiosna".

NIEDZIELA

' Godz. 14.00: W rocznicę
gtrajków chłopskich — pro
gram publicystyczny. 14.30:
Film frednlometraźowy ■ cy
klu „W krainie Disneya”. —

16.15: Miniatury muzyczne —

wykonawcy: Barbara Hańska
i Zygmunt Golańskl — pio-
eenki, Konrad Ploszejowski —

saksofon i zespół Instr. I.
Wikarka. 16.55: Sprawozdanie
aportowe. 19.00: Polska Kro
nika Filmowa. 19.30: Dzień,
telew. 20.00: Kółko 1 krzyżyk
— teleturniej. 20.30: „Zakocha
ła się dziewczyna” — film fa
bularny prod. radź,

Anglia w sposób niesłuszny
przedstawia przyczyny
pogorszenia się stosunków

między wielkimi mocarstwami
List Chrusiczowa do Macmillana

MOSKWA (PAP)
W piątek opublikowano w

Moskwie teksty listów jakie
wymienili między sobą Niki
ta Chruszczów — premier
ZSRR i Harold Macmillan —

premier Anglii.
Odpowiadając Macmillano-

wi Chruszczów pisze, że pre
mier Wielkiej Brytanii dla
przypodobania się swoim so
jusznikom w sposób niesłusz
ny przedstawia przyczyny po
gorszenia się w ostatnich cza
sach stosunków między wiel
kimi mocarstwami.

Chruszczów uznając wysił
ki Macmillana, które zmierza
ły do zorganizowania konfe
rencji szefów rządów, podkre
śla, iż konferencję tę zerwały
Stany Zjednoczone.

Co się tyczy lotów amery
kańskich maszyn wywiadow
czych nad terytorium ZSRR
w dniach 9 kwietnia i 1 ma
ja, Chruszczów stwierdza, że
„ta poważna prowokacja mia
ła na celu zaognienie atmosfe
ry w przeddzień konferencji
na najwyższym szczeblu”.

Chruszczów pisze, że pre
mier W. Brytanii osłania Sta
ny Zjednoczone oskarżając
Związek Radziecki o zerwanie
konferencji i pogorszenie sy
tuacji międzynarodowej.

Szef rządu radzieckiego
podkreśla, że również i w

kwestii lotu amerykańskiego
samolotu „RB-47” w dniu 1
lipca premier Wielkiej Bryta
nii zajął stanowisko „bez
względnego poparcia USA”.
Jesteśmy istotnie w posiada
niu danych — głosi list Chru-
szczowa — świadczących o

tym, iż lot ten nie tylko, był
dokonany z waszego teryto
rium, ale 1 uzgodniony z rzą
dem angielskim.

Chruszczów podkreśla, iż o-

świadczenie ministra obrony
ZSRR pozostaje w mocy: „Bę
dziemy strącać samoloty agre
sora i podejmować środki
przeciwko tym bazom i tym
krajom, z których terytorium
podejmowane są te agresywne
naloty wymierzone w nasz

kraj”.
Związek Radziecki zawsze

wysoko cenił dążenia wszyst
kich krajów, wielkich czy
małych, do niepodległości.
„Dziś pozdrawiamy małą Ku
bę, która z godnością walczy

przeciwko agresji Stanów Zje
dnoczonych broniąc swojej
niepodległości, i utrzyma ją,
gdyż słuszność jest po stronie
narodu kubańskiego”.

Nawiązując do sytuacji, ja
ka ukształtowała się w Repu
blice Kongo w związku z in
terwencją zbrojną Belgii, szef
rządu radzieckiego podkreśla,
że „wątpliwe jest, czy w o-

becnej sytuacji międzynaro
dowej rząd tego kraju odwa
żyłby się dokonać agresji bez
przyzwolenia lub
wyrażonej w takiej
formie przez swoich
partnerów z Paktu
kiego”.

Nierosądne byłoby — pisze
Chruszczów — grozić wojną
przeciwko tej naszej akcji po
kojowej. Grozić nam wojną to
rzecz niebezpieczna. Stoimy
na pozycjach pokojowych, lecz
Związek Radziecki ma moż
ność obronić swoje pokojowe
pozycje.

Związek Radziecki umacnia
potencjał swej broni rakieto
wej, głowic atomowych i wo
dorowych nie dla napaści, lecz
dla obrony. Gromadzi środki
po to, aby odebrać ochotę do
awantur Pentagonowi i tym,
którzy przystąpili do bloków
militarnych skierowanych
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu i innym krajom socja
listycznym.

aprobaty
czy innej
głównych
Atlantyc-

GAZETA KRAKOWSKA

Problematyka V Plenum

Działacze partyjni

CipóBi
- r

wysoki poziom
mistrzostw Polski w Olsztynie

Przygotowania do kampanii
sprawozdawczo-wyborczej

(Inf. wł.) Ubiegłoroczna
kampania sprawozdawczo-
wyborcza w organizacjach
partyjnych wykazywała sze
reg braków — stwierdził kie
rownik wydziału organizacyj
nego Krakowskiego
Miejskiego PZPR,
deusz FUGIEL, na

szym poszerzonym
Diu wydziału, z udziałem se
kretarzy komitetów dzielnico
wych. Posiedzenie poświęcone
było omówieniu zbliżającej się
kampanii sprawozdawczo-wy
borczej w OOP 1 POP, która
rozpocznie się we wrześniu i
trwać będzie do końca roku.

Obecną kampanię musi po
przedzić szeroka praca przy
gotowawcza. Starannie prze
prowadzone wybory kierow
ników grup partyjnych — to

pierwsza faza kampanii.
Wszystkie zebrania winny być
Sobrze przygotowane i obsłu-
tone przez aktyw z zewnątrz.
Szczególną uwagę należy
twrócić na opracowanie refe
ratu i planu działania organl-
tacji partyjnej, które stano
wić powinny podstawę do
izczerej, krytycznej, a zara-

tem rzeczowej dyskusji.
Konieczność stworzenia wła-

Iciwego klimatu dla krytyki
aiedociągnięć, kumoterstwa,
tlikowości i wypadków łama-
lia leninowskich norm życia
wewnątrzpartyjnego, była na

laradzie mocno podkreślona.
Jak mówił w podsumowa-

Komitetu
tow. Ta-
wczoraj-

posiedze-

niu sekretarz KKM, tow. Jan
Mitera, obecna kampania win
na przynieść całkowite upo
rządkowanie spraw wewnątrz
partyjnych 1 przyczynić się
do zaktywizowania wszyst
kich organizacji partyjnych.

(T. Cz.)

PRÓBA OGNIA

PO UZYSKANIU
NIEPODLEGŁOŚCI

PRZEZ REPUBLIKĘ
MADAGASKARU

Prezydent Republiki Mal-
gaskiej Philibert Tsirana-
na 1 Jean Foyer — sekre
tarz generalny Wspólnoty
Francuskiej opuszczają
gmach rządu w chwilę po
podpisaniu ostatnich ukła
dów w sprawie niepodle
głości Madagaskaru.

rot. — caf

W odpowiedii na apel „Gazety**

Dalsze wpłaty
na rzecz powodzian
Kadra 1 pracownicy cywilni

Jednostki Wojskowej
wpłacili 505 zl. Kwota ta pochodzi
z dobrowolnych składek, których
organizatorem była Rada Zakła
dowa nr w. Do akcji niesienia

pomocy ofiarom powodzi włączy
ła się również Izba Rzemieślni
cza w Krakowie, przekazując na

ten cel 25.000 zl. Jak wynika z

listu, cechy należące do Izby z

terenu naszego województwa
wpłacą poważne kwoty 1 przeka-
Żą odzież. Krakowskie Przedsię
biorstwo Transportowe Budow
nictwa (ul. Konopnickiej 71) prze
kazało. na nasze konto kwotę zi
10.000. Ponadto przekazuje wypo
sażenie dla zaprzęgów konnych
wartości 13.454,91 zł, Równocześ
nie przedsiębiorstwo wzywa No
wohuckie Przedsiębiorstwo Trans
portowe do pójścia w ich ślady.
Rada Zakładowa przy Wojewódz
kiej Komisji Związków Zawodo
wych w Krakowie przekazała zl
1.000 z własnych funduszy oraz zł

880, uzyskane ze składek wśród

pracowników. Rektorat ASP

wpłacił na konto „Gazety” zł

Kwota ta zostaia zebrana
Sztuk

wyna-

Towa-

1.654.
od pracowników Akademii

Pięknych w dniu wypłaty
grodzeń. jjs

Zarząd Wojewódzkiego
rzystwa Krzewienia Kultury Fi
zycznej w Krakowie apeluje do

wszystkich ognisk, by pospieszy
ły powodzianom z pomocą po-

przez organizowanie zbiórek oraz

różnych Imprez 1 pomocy przy
żniwach.

♦
Ug« Przyjaciół Żołnierza proa!

wszystkich uczestników kursów

szkoleniowych LPŻ, by pomagali
władzom terenowym przy usu
waniu szkód powodzi, a to w

remontach dróg i mostów, zabu
dowań gospodarczych. Również
młodzi LPŻ-towcy powinni wziąć
jak najliczniejszy udział w ak
cji żniwnej na terenach popowo
dziowych.

i gospodarczy
u seminarium w KG PZPR

WARSZAWA (PAP)
5 bm. rozpoczęło się w gma

chu KC PZPR w Warszawie
2-dniowe seminarium dla
działaczy partyjnych i gospo
darczych województw, zorga
nizowane przez wydziały Or
ganizacyjny 1 Ekonomiczny
KC PZPR. Uczestnikami se
minarium są: sekretarze eko
nomiczni i kierownicy wydzia
łów ekonomicznych komitetów
wojewódzkich, sekretarze i
kierownicy wydziałów orga
nizacyjnych KW oraz człon
kowie wojewódzkich komisji
kierujących akcją rewizji pro
jektów inwestycyjnych.

Uczestnicy seminarium, któ
rego celem jest zapoznanie
działaczy i aktywu partii z

problematyką gospodarczą
wynikającą z uchwał V Ple
num i z zagadnieniami prak
tycznej realizacji tych uchwał

wysłuchali referatów: zastęp
cy przewodniczącego Komisji
Planowania przy Radzie Mini
strów K. Secomskiego pt. „Głó
wne kierunki działalności
zmierzające do obniżki kosz
tów i wzrostu efektywności

inwestycji” 1 wicedyrektora
Banku Inwestycyjnego K. O-
gryszczaka na temat „Plano
wanie i finansowanie inwe
stycji" oraz wystąpień prze
wodniczącego Komitetu do
Spraw Budownictwa, Urbani
styki i Architektury S. Pie-
trusiewicza pt. „Organizacja
wykonawstwa inwestycyjnego
w Polsce”.

W drugim dniu obrad refe
raty wygłoszą: zastępca kie
rownika Wydziału Ekonomi
cznego KC — J. Niedźwiecki
pt. „O oszczędności stali w go
spodarce narodowej” oraz za
stępca kierownika Wydziału
Ekonomicznego KC St. Kuziń-
ski pt. „Problemy wzmożenia
produkcji eksportowej”.

Wyplata odszkodowań

dla POWODZIAN
Dotknięte powodtią tereny wo

jewództw krakowskiego 1 kielec
kiego odwiedzili wlcemin. finan
sów Jan Dusza 1 naczelny dyrek
tor Państwowego Zakładu Ubez
pieczeń Eugeniusz Kreld. Zapo
znali się oni z przebiegiem likwi
dacji szkód prowadzonej przez a-

pnrat PZU, pomocą kredytową dla

poszkodowanych oraz zaopatrze
niem w paszę 1 materiały siew
ne gospodarstw dotkniętych po
wodzią.

Wobec tego, że na niektórych
terenach woda dotychczas nie ze
szła 1 nie można Jeszcze ustalić

ostateoanych strat, a przyjście
poszkodowanym z bezzwłoczną po
mocą je®t koniecznie — zlecono

Inspektoratom PZU dokonywanie
wypłaty zaliczek. Zaliczki będą
wypłacane w ścisłym porozumie
niu z gromadzkimi radami naro
dowymi, głównie na zakup paszy.

89 tysięcy
nowych kandydatów

WARSZAWA (PAP)
Wydział Organizacyjny KC

PZPR dokonał ostatnio podsumo
wania zmian, jakie w I półroczu
br. zaszły w stanie liczebnym
PZPR. W końcu tego okresu, a

więc w dniu 30 czerwca br. licz
ba członków partii wynosiła, nie

wliczając organizacji partyjnych
w wojsku, 1.092,632 osoby, tj. o

74.166 członków więcej niż w dniu
1 otycznia br.

W określ* I półrocza zanotowa
no stałą, systematyczną i dość

równomierną w całym kraju roz
budowę szeregów partyjnych, do

których wstąpiło bez mała 89 tys.
nowych kandydatów.

Równocześnie ze zjawiskiem
zgłaszania się dużej liczby kan
dydatów do PZPR maleje liczba

wydalanych i skreślanych z par
tii. Podczas gdy w latach uprzed
nich liczba wydalanych i skreśla
nych w okresie półrocza wahała

się w granicach od 20 do 30 tys.
osób, to w I półroczu br. liczba
ta wynosiła 12.660 osób, z czego
wydalono z partii za różnego ro
dzaju przewinienia ok. 3.700 osób.

DOKOŃCZENIE ZE STR 1.

Podobnie jak w Rostocku
i tym razem Schmidt prze
wrócił się na bok, tracąc kil
kanaście cennych centyme
trów. Kiedy sędziowie, po do
kładnym zmierzeniu, ogłosili
rezultat kilkanaście tysięcy
widzów odśpiewało nowo u-

pieczonemu rekordziście świa
ta gromkie „Sto lat“. Wszyscy
rzucili się z gratulacjami. Jak
zwykle, pierwszy był Edward
Schmidt — brat trójskoczka.
Chociaż nie powiodło mu się
w Olsztynie, cieszył się jak
dziecko z sukcesów swego
młodszego brata. Owacje i sil
ne wzruszenie nie pozwoliły
później J. Schmidtowi na u-

zyskanie dalszych wartościo
wych wyników. W drugiej
kolejce miał 16,20, a pozostałe
spalił.

— Wiedziałem, że stać mnie
na wynik w granicach 17 m —

powiedział uszczęśliwiony re
kordzista świata. Nie wiedzia
łem tylko, kiedy zdołam u-

zyskać ten rezultat. W Olszty
nie trafiłem na maksymalnie
dobre warunki. Atmosfera
dużych zawodów, świetne wa
runki atmosferyczne, dobrze
przygotowana skocznia zło
żyły s'ę na rekord.

*

Powstaniem z miejsc I tra
dycyjnym '„Sto lat" uczciła
olsztyńska publiczność wspa
niały wynik naszego najlep
szego trójskoczka Józefa
Szmidta, który ustanowił no
wy rekord świata w trójsko-
ku wynikiem 17,03 m. Ten
wspaniały rezultat lepszy od
aktualnego rekordu świata aż
o 33 cm uzyskał Szmidt w

pierwszej kolejce skoków fi
nałowych. Tak więc Polak
pierwszy na świecie przekro
czył granicę 17 m.

*

5 bm. przed południem rozpoczę
ły się w Olsztynie XXXVI lekko
atletyczne mistrzostwa Polski. Już
w eliminacjach rozgorzała zacię
ta rywalizacja o miejsce w druży
nie olimpijskiej. Najbardziej in
teresujące były przedbiegi na 100
m kobiet, walczących o awans do

olimpijskiej sztafety 4X100 m.

Sprinterki osiągnęły świetne re
zultaty, jakich nie notowały do
tychczas kroniki mistrzostw Pol
ski. Chojnacka, Cmokówna, Rych-
terówna i Wieczorkówna uzyskały
minima olimpijskie — 11,8. Bibro-
wa i Jesionowska miały po 11,9 a

Janiszewska 12,0.
W eliminacjach 100 m mężczyzn

najlepiej zaprezentowali się Foik
i Juśkowiak. Biegnąc z dużą swo
bodą, wygrali swe eliminacje z

czasami po 10,6. Kilka niespodzia
nek przyniosły przedbiegi na 400

ppł. Plotkarze nie rezygnują z

walki o olimpijskie paszporty.
Najlepszy wynik osiągnął Kurni-
szcze — 53,2. Rekordzista Polski
Kotlińskl był dopiero trzeci w

swej serii z czasem 55,0.
*

Drugą konkurencją, która przy
niosła wiele emocji, to bieg na

400 m. Oprócz Makomasklego,

Ludność protestuje
przeciwko

oizrtom wyborczym
w południowej Korei

PEKIN (PAP)

Komentując obecną sytuację w

Korei południowej korespondent
Agencji Nowych Chin pisze, że

wybory — wbrew oczekiwaniom

rządu Huh Czunga — nie tylko
&ie przyniosły stabilizacji polity-

nej w kraju, ale wywołały no
wą falę demonstracji protestacyj
nych ludności.

Poza zaburzeniami, do jakich
tloszło w wielu miejscowościach
w czasie obliczania głosów w

dniach 2—4 bm. w wielu mia
stach, między innymi w Seulu i

Taegu wybuchły w czwartek no
we demonstracje. Ludność połu-
flniowokoreańska w dalszym cią
gu protestuje przeciwko oszu
stwem wyborczym, które dały
iwycięstwo partii demokratycz
nej.

Nie ma potrzeby powtarzać ko
lejnych wydarzeń ub. tygodnia, któ
re niemal z godziny na godzinę za
ogniały sytuację w Kongo. Nazbyt
dyplomatyczne postępowanie przed
stawiciela ONZ, powołanego do rea
lizacji uchwał Rady Bezpieczeństwa,
buńczuczne i wręcz prowokacyjne
wystąpienia Czombe, belgijskiej ma
rionetki w Katandze, wreszcie agre
sja wojsk belgijskich — wszystko
są to rzeczy aż nazbyt dobrze zna
ne z codziennych depesz. Nie ma

potrzeby tym bardziej, że godziny,
które upłyną od napisania tygodnio
wego felietonu do oddania gazety
do druku, znowu przynieść mogą
nowe wydarzenia, które w chaos pa
nujący w Kongo wniosą nowe ele
menty.

Sytuacja w nowej niepodległej re

publice afrykańskiej znalazła się a

centrum wydarzeń światowych
Stworzyła nową groźbę dla pow
szechnego pokojur.z łaski sił imperia
listycznych, nie umiejących zre
zygnować z kolonialnego rabunku.
Równocześnie ujawniła sprzecznoś
ci, jakie dzielą kraje kapitalistycz
ne. Tej stronie kongijskiego konflik
tu warto poświęcić kilka słów.

Nieszczęściem Konga — pozwól-
my sobie na taki paradoks — tą
nieprzebrane bogactwa naturalne
prowincji Katanga. Kiedyś nazwano

Katangę skandalem geologicznym
na mapie świata, tak niezmierne bo
gactwa zgromadzone zostały w po
kładach ziemi tej prowincji. Naj
cenniejszymi z nich są uran 1
miedź. Wszystko co uczynił rząd
belgijski, podyktowane było tylko
jednym — nie wypuścić tych bo
gactw z rąk, rabować dalej bo
gactwa tej ziemi i jej mieszkańców,
aby mogli się bogacić przemysłow
cy belgijscy. W ich interesie prze
lewano krew i gwałcono.sprawiedli
wość. Wydawałoby się, że kapita
liści innych krajów powinni poprzeć
te zabiegi. Skoro jednak kolidują z

ich interesami?
No właśnie — tu jest pies po

grzebany. Ze strony belgijskiej o-

skarżono np. wprost W. Brytanię, że

dlatego nie dość energicznie popie
ra dążenia Belgii do oderwania
Katangi od Konga, aby przez po
zbawienie jej bogactw naturalnych
tego kraju, osłabić ją gospodarczo,
a pośrednio także Wspólny Ry
nek, do którego należy Belgia,
a z którym W. Brytania jest w sta

łym kofUkcie. Faktem jest, że cho
ciaż brytyjscy kapitaliści radziby
podać rękę swym belgijskim bra
ciom po pieniądzu, myślą o swych
własnych interesach w sąsiedniej
Rodezji — równie bogatej w miedź.
Płomień walki z kolonializmem,
który objął Kongo, zaczął przerzu
cać się do Rodezji. Płomień ten
trzeba szybko ugasić. Choćby kosz
tem sprzymierzeńca z Brukseli.

Wydarzenia z Kongo stały się
próbą ognia dla ustroju kapitali
stycznego. Jak tu pogodzić intere
sy? I jeśli w końcu Kongo zakoń
czy zwycięsko swą walkę o pełną
niezależność, nie będzie w tym żad
nej zasługi polityków zachodnich.
Są oni dalecy od wielkoduszności

wobec narodów ujarzmionych i
wyzyskiwanych. Zrobią tak we

własnym interesie, by stracił jeden
a chociaż na jakiś czas uratowali
się inni. Za decyzją Hammarskjoel-
da wysłania wojsk ONZ do Katangi,
coś się z tej filozofii kryje. Nie
wolno jednak pominąć jeszcze istot
niejszego elementu. Jest nim zdecy
dowane stanowisko Związku Ra
dzieckiego w obronie niepodległości
narodu kongijskiego. To stanowisko
zapobiegnie eksplozji w Kongo, jak
zapobiegło agresji francusko - bry
tyjskiej na Egipt, jak powstrzymało
od agresji wojska brytyjskie i ame
rykańskie w Libanie i Iraku. I to

jest też próba ognia. O poszanowa
nie uchwał Narodów Zjednoczo
nych i uznanie prawa narodów do
wolności.

FLAGA W DÓŁ

31 lipca święcił uzyskanie nie
podległości Madagaskar, 2 sierpnia
Dahomej, następnego dnia Niger, 5
sierpnia Górna Wolta — to tylko
rejestr z ostatnich dni. Z 12 po
siadłości kolonialnych Francji w

Afryce, pozostanie jeszcze na krótko
już tylko Mauretania, kraj nomadów
bez stolicy i zrębów organizacji
państwowej. I Mauretania jednak

do roku uzyska niepodległość. Nad
Afryką przestanie powiewać „tri-
colore”. Pozostaną co prawda zwią
zki łączące dawne posiadłości z

Francją w ramach Wspólnoty. Ale
poza układami o przyjaźni i pomo
cy, jedynym namacalnym spoiwem
Wspólnoty będzie •• osoba prezyden
ta de Gaulle’a, który nominalnie jest
jej zwierzchnikiem. A wszystko in
ne pozostanie tak długo w mocy, jak
długo odpowiadać będzie potrzebom
i interesom niepodległych krajów.

Inaczej to sobie wyobrażał de
Gaulle, gdy obejmując władzę w

1958 r. połączył wszystkie posiadłoś
ci w Afryce w jeden organizm.

Wówczas wyłamała się z szeregu
tylko Gwinea. Po niespełna dwóch

latach, władza Francji w Afryce
skończyła się. Nie będą oglądać się
na Paryż niepodległe kraje, gdy w

grę wchodzić będą ich własne ce
le polityczne. Okazji do konfliktu
będzie wiele. Dowodem powszechny
protest krajów afrykańskich prze
ciwko próbom atomowym na Saha
rze. Najbliższą przeszkodą, która
zburzyć może dobre stosunki Pary
ża z nowymi państwami Afryki,
będzie sprawa Algierii, gdy problem
jej stanie w ONZ. Wszystkie są
członkami Narodów Zjednoczonych
i — wszystkie głosować będą prze
ciwko Francji, jeśli nie znajdzie
drogi rozwiązania problemu i za
kończenia wojny. To jest jeden z

powodów, który zmusza de Gaulle’a
do przyspieszenia rozwiązania pro
blemu algierskiego. I podobnie, jak
wypadły z orbity Francji dziś już
niepodległe kraje afrykańskie, uzy
skać będzie musiała niezależność
Algieria, chociaż nazywa się ją je
szcze ciągle terytorium Francji, a

nie kolonią.

AKTUALNA ROCZNICA

stanęli na starcie wszyscy kan*

dydaci do olimpijskiej sztafety.
W Olsztynie miała paść odpo
wiedź, komu, obok Kowalskiego,
należy się miejsce w zespole. Za«
raz po starcie zdecydowanie wy<
szedł na czoło Kowalski. Na ostat
niej prostej miał miażdżącą prze
wagę nad swymi rywalami. Nie
stety, nie potrafił wytrzymać
tempa 1 tuż przed metą zwolnił.

Za jego plecami toczył się za-*

cięty pojedynek. Zwycięsko wy
szedł z niego Gierajewski przed
Kluczfciem, Bożkiem i Swatow-
skim. Okazuje się, że i na tym
dystansie dochodzą do głosu mło
dzi zawodnicy, wypierając do
tychczasowych mistrzów.

Bieg na 5.000 m, to piękny po
pis Zimnego. Nie mając groźniej
szych przeciwników wygrał on

swą konkurencję z dziecinną
łatwością. Do półmetka dotrzy
mywał mu kroku Jochman, ale

kiedy Zimny zwiększył tempo
wyraźnie zaczął zostawać w tyle.

Czas 13.56,2 uzyskany w tych
warunkach jest świadectwem

go wysokiej formy.

Miłą niespodziankę sprawili
plotkarze. Już w przedbiegach z

rezultatami 51,8 — Król i 52,0 Ku-
miszcze uzyskali minima olimpij
skie. Warto dodać, że czas Króla

jest zaledwie o 0,1 sek. gorszy
od rekordu Polski Kotlińskiego.

Kilka niespodzianek było w e-

llminaęjach na 800 m. Kazimierski

przegrał z Czajkowskim, który
miał 1.52,8, Jakubowski zajął do
piero trzecie miejsce z czasem

1.53,0 za Lipkowskim. — W rzucie

dyskiem zwyciężył Piątkowski.
Jednak seria, jaką zademonstrował
w. Olsztynie, nie napawa optymiz
mem. Oto rzuty naszego rekor
dzisty świata: 55,58, 54,18, 53,86,
53,93, spalony, spalony.

A oto wczorajsze wyniki:
400 M MĘŻCZYZN:

1. Kowalski (Zawisza Bydgoszcz)’
46,4, 2. Gierajewski (AZS War
szawa) 47,4, 3. Kluczek (Gwairdia
Olsztyn) 47,6, 4. Bożek 47,7, 5.
Swatowski (Legia Warsizawa) 48,2,
6. Kulikowski (Legia Warszawa)
48,9.

SKOK WZWYŻ KOBIET:
1. Jóźwiakowska (AZS Gdańsk)

160, 2. Noworyta (Olsza Kraków)
155, 3. Owczarek (AZS Gliwice)
150, 6. Baranowska — (AZS Kra
ków) 150. {

PCHNIĘCIE KULĄ KOBIET:
1. Rusin (Wybrzeże GdańskJ

. 14,79, 2. Klimajowa (Wawel Kra
ków) 14,48, 3. Figwer (AZS Kra
ków) 13,72, 4. Oslpow (Wawel Kra-

ków) 13,04.

TROJSKOK
I. Schmidt (Górnik Zabrze) —<

17,03 (rekord świata), 2. Jaskólski

(Zawisza Bydgoszcz) — 15,78, 3,
Szczepański (Polonia Warszawa)

— 15,45, 4. Gutowski (AZS Lublin)
— 15,14.

5.000 M (SERIA A)
1. Zimny, , (Lechla Gdańsk) —

13.56,2, 2. Jpęliman (Zawisza Byd
goszcz) — 14 .15,6, 3. Matehias (Za
wisza Bydgoszcz) — 14 .28,6, 4.
Kierlewicz (Skra Warszawa) —

14.31,8, 5. Matyjek (Legia Warsza
wa) — 14.32,2.

RZUT DYSKIEM MĘŻCZYZN!
1. Piątkowski (Legia W-wa)

55,58 m, 2. Begier (Warta Poz
nań) 52,30, 3. Wachowski (AZS Po
znań) 50,03, 4. Snieżyński (Olim
pia Poznań) 49,12, 5. Andrzejczyh
(Legia W-wa) 46,62, 6. Obucho-
wicz (AZS Kraków) 46,44.

100 M MĘŻCZYZN!
1. Foik (Legia W-wa) 10,4, 2.

Jarzembowski (Warta Poznań)
10.6, 3. Zieliński (Gwardia W-wa)
10.7, 4. Juśkowiak (Orkan Wrześ
nia) 10,8, 5. Jegorow (AZS Kra
ków) 10,9.

100 M KOBIET:

1. Wieczorek (ŁKS Łódź) 11,8,
2. Chojnacka (Legia W-wa) 11,9,
3. Rychter (Górnik Zabrze) 11,9,
4. Jesionowska (Legia W-wa) 11,9,
5. Janiszewska (AZS Kraków 11,9,
6. Cmok (Baildon Katowice) 12,00.

Wyrównany poziom
w mistrzostwach

„Ursgisgo rzata“
Równolegle z odbywającymi się

w Olsztynie lekkoatletycznymi
mistrzostwami Polski rozgrywane
są w Krakowie mistrzostwa se
niorów w konkurencji kobiet i

mężczyzn klasy II i III.

Zorganizowane po raz pierwszy
mistrzostwa . zawodników „dru
giego rzutu” wykazały, że orga
nizacja takich zawodów jest ze

wszech miar słuszna, gdyż szero
ki front naszych lekkoatletów
ma za mało okazji do poważniej
szego startu. A właśnie w takich
zawodach osiąga się dobre wy
niki, oraz nabiera tak potrzeb^
nego doświadczenia. Na starcie

stanęło około 800 zawodników i

zawodniczek z całego kraju. Już
w pierwszym dniu osiągnięto kil
ka wartościowych wyników.

Ciekawsze wyniki:
kobiety — oszczep 1. Grochal

(Czarni Wrocław) 42,30, 2. Ka
czyńska (Bałtyk Gdynia) 41,37;
skok wzwyż — 1. Kluczka (Gór
nik Mysłowice) 148 cm. 2 . Bałka

(Górnik) 148 cm; 100 m — 1. B.
Stal (Budowlani Bydgoszcz) 12,9;

mężczyźni: 110 ppł. — 1. Kule-

szyński (Wisła) 15,4; dysk — 1 .

Handke (Czarni Wrocław) 46,45
m; 100 m — 1. Orłowski (Bud.
Rydgoszcz) 11 sek, 2. Szulc 11,1;
tyczka — 1. Koszewski (Rud.
Bydgoszcz) 3,90 m, 2. Wierzyński
(Sp. Warszawa) 3,80, 3. Wyleżoł
(Baildon) 3,70 m.

Poza tym w eliminacjach bie
gu na 800 m poniżej 1,58 zeszło 6
zawodników, (rk)

(PAP)

i rewizjonistycznych pogróżek Ade-
nauera i wobec postępów remilita-
ryzacji Niemieckiej Republiki Fede
ralnej, która stała się sztandarowym
przywódcą zimnej wojny. Z ąkazji
rocznicy rząd Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej wystosował me
morandum do wszystkich państw
antyhitlerowskiej koalicji z czasów

■drugiej wojny światowej, podkre
ślając konieczność zawarcia trakta
tu pokojowego z obu państwami
niemieckimi, który położyłby kres
zbrojeniom NRF i jej odwetowej
polityce.

Z okazji rocznicy dyskutowano
także obszernie o nocie rządu pol
skiego do państw - członków NATO,
domagającej się jasnej odpowie
dzi, czy udzielają poparcia rewizjo
nistycznym żądaniom Adenauera. W
dyskusji podkreśla się nie tylko
prawa Polski do Ziem Zachodnich,
ale również znaczenie uznania gra
nicy na Odrze i Nysie przez mo
carstwa zachodnie, jako istotny
wkład w dzieło odprężenia na świę
cie. Nie ma jeszcze odpowiedzi na

notę Polski. W dzisiejszej sytuacji
trudno oczekiwać, by były one za
dowalające. Ale nota polska pozo
stanie jeszcze jednym ostrzeżeniem,
do czego prowadzi pozostawianie
Adenauerowi wolnej ręki i wręcz
zachęcanie go do kontynuowania
polityki przeciwko pokojowi i
nieczeństwu świata.

2 sierpnia minęła XV rocznica za
warcia Układu Poczdamskiego. Jej
aktualność jest szczególnie żywa
właśnie obecnie, wobec odwetowych

Rekordy świata pływaki®
w dalszym ciągu odbywających

się w Detroit przedolimpijskich
eliminacji pływaków USA usta
nowiono rekord świata.

17-letnia pływaczka Lynn Bur
kę ustanowiła rekord świata na

100 m st. grzbiet. Jako pierwsza
kobieta na świecie osiągnęła ona

na tym dystansie czas 1.10,0.
*

W Townsville, gdzie zgrupowani
są pływacy australijscy, którzy
intensywnie przygotowują się do

Igrzysk Olimpijskich, ustanowio
no dwa rekordy świata.

Marilyn Wilson została rekor-

dzistką na 220 y st. grzbiet., u-

zyskując na tym dystansie 2.37,2.
Nowy rekord świata ustanowiła

również kobieca sztafeta 4X100

yardów st. zmień., uzyskując
czas 4.50,2

Zając lepszy
od mistrza świata

W piątek przed południem na

kolarskich mistrzostwach świata
w Lipsku, w wyścigu za motora
mi dla amatorów startował m. in.
nasz reprezentant Józef Bek, za

prowadzącym motor Zawadskim

(NRD).
Bieg ten wygrał Wuestrow

(NRD) w czasie 43.46,3 min. osią
gając przeciętną szybkość 68,537
km/godz. Wyprzedził on Bulsa

(Holandia) o 205 metrów i Beka
o320m. •

Ponieważ regulamin mistrzostw
świata przewiduje repasaże rów
nież w wyścigu za motorami, Bek
stśnie do nich w sobotę.

W piątek po południu doszło w

Lipsku do wielkiej sensacji. Au
torem jej był aktualny mistrz
Polski Zbigniew Zając, który w

1/8 finału wyścigu sprlnterskiego

dla amatorów pokonał mistrza
świata z lat 1958 i 1959 Włocha

Gasparelle 1 Holendra Paula. W
ten sposób Polak zakwalifikował

się do ćwierćfinału. Jest to pierw
szy wypadek, jakiego dokonał ko
larz polski na mistrzostwach
świata.

Zając wylosował środkową po
zycję za Holendrem a przed Wło
chem. Już na pierwszym okrąże
niu Paul próbował samotnej u-

cleczki, jednakże Polak i Włoch

czujnie go pilnowali. Po dzwonku,
na linii oznaczającej ostatnie 200
m, Paul znowu przypuścił atak.

Rozpoczął się szaleńczy pościg. W

pewnej chwili Polak był na trze
ciej pozycji. Na ostatniej prostej
Zając finiszował tak wspaniale,
że na mecie minął obu swoich

przeciwników.
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ŚWIATOWA RADA POKOJU PROKLAMOWAŁA
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DROWĄ ORAZ O REALIZACJĘ POWSZECHNEGO
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Clygnał radiowy urwał się nagle. Był to znak dla sa-

rsmolotów towarzyszących, że w tym momencie wy-
r—r rzuciliśmy bombę...

Mieliśmy przed sobą 5S sekund oczekiwania.
Zamknęliśmy łuk bombowy, wykonaliśmy pętlę i —

cby nabrać szybkości — runęliśmy w lot nurkowy...
Byliśmy w odległości około 11 mil, gdy dosięgły nas

dwa uderzenia: podmuch bezpośredni i jego odbicie od
powierzchni ziemi... Uderzenie było tak silne, że cala
maszyna zadrżała, jakby pod skrzydłami rozerwał się
granat...

Miasto pod nami zakryte było kipiącym grzybem, o-

gromnym i rozprzestrzeniającym się z każdą chwilą. • W
samolocie — zupełna cisza. Dwukrotnie wykonaliśmy
ogromne pętle, aby umożliwić zrobienie zdjęć fotografcz-
nych z obydwu kamer samolotu. Nie zbliżamy się jed
nak do tego potwornego grzyba bliżej niż na odległość
jednej mili.

| Ale i z tej odległości widać wyraźnie jak kłębi się i
wrze, jak zmienia kolory z pomarańczowego na czer
wony, szary, niebieski. Samo to oświetlenie — a może
rozżarzone masy pyłu, piasku i dymu tłoczące się w

górę, sprawiają wrażenie ciągłego wrzenia. Miasta nie
widać. Znikło pod grubą powłoką pyłu".

Przytoczone tu fragmenty pochodzą z opublikowa
nych na Zachodzie relacji pilotów specjalnej grupy ope
racyjnej, która wykonała atomowy nalo-t na Hiroszimę.
Działo się to pamiętnego dnia 6 sierpnia 1945 r.

Po trzech dniach przyszła kolej na Nagasaki. W wy
niku obu nalotów — straciło życie około 300 tysięcy
ludzi.

I

Pomimo 15 lat, jakie upłynę
ły od tego czasu, pełna lista
ofiar nie została jeszcze zam
knięta. „Na terenie dwóch
miast japońskich, które stały
się obiektem atomowej zagła
dy — pisał dr Nobuo Kusano
•— stwierdzono o wiele więcej
nieuleczalnych przypadków
raka, niż ma to miejsce prze
ciętnie”. Należy dodać do te
go liczne przypadki dość spe
cyficznych schorzeń, których
nie można określić inaczej niż

jako wynik „obniżonej żywot
ności”, na skutek zbyt wiel
kich dawek promieniowania
jądrowego.

Osobny problem to wielka
Ilość kalekich i niedorozwinię
tych umysłowo dzieci urodzo
nych przez kobiety, które

przeszły chorobę popromienną.
t,Z dzieci, które dożyły do

czwartego lub piątego roku

tycia — pisze uczony angiel
ski dr A. Pirie — 1/4 była
niedorozwinięta umysłowo,
cierpiała na mikrocefalię, tj.
chorobę przejawiającą się
maleńką głową, wskutek

rmniejszenia objętości i nie
dorozwoju mózgu”.

Niezależnie od pozostałości
Wojennych — Japonia niejedno
krotnie zbierała „atomowe
żniwo” zimnej wojny. Wystar
czy tu przypomnieć chociażby
tragiczne losy rybaków z ku
tra „Fukuryu Maru” („Szczęś
liwy Smok”). Dnia 1 marca

1934 roku skuter został pokry
ty opadem pyłu promienio
twórczego, pochodzącego z do
świadczalnej eksplozji bomby
H na atolu Bikini.

„Przez całe to lato — pisze
iflr A Pirie — Japończycy
przypominali naród walczący
* plagą. Pierwsze przerażenie
Wywołał powrót kutra rybac
kiego „Szczęśliwy Smok”...

Następnym etapem były pro
mieniotwórcze ryby. Ryby zaj
mują w jadłospisie Japończy
ków taką pozycję, jak w na-

izym — mięso. Ale latem 1954
roku Japończycy nie jedli ryb.
Tuńczyki przywożone w tym
czasie do Japonii oceniono ja
ko niebezpiecznie promienio
twórcze...”

W niektórych okolicach Ja
ponii do celów domowych u-

żywa się głównie wody desz
czowej. I na tym odcinku los

niejednokrotnie w sposób bar
dzo ciężki doświadczył ten

kraj. Obok wody deszczowej
skażeniu promieniotwórczemu
ulegały częstokroć warzywa.
Promieniotwórczy pył pokry
wał dachy domostw, wdzierał
lię do mieszkań.

zo-

od-

Znamienne jest, że walka
ludu japońskiego w wyni
ku której pozycja Stanów
Zjednoczonych w Kraju
Wschodzącego Słońca
stała tak osłabiona -

bywała się właśnie pod
znakiem atomowej zagłady
Hiroszimy i Nagasaki. Nie
przypadkowo też początki
poważnego kryzysu całego
amerykańskiego systemu
baz militarnych wywodzą
się z kraju, który „na

własnej skórze” doświad
czył złowrogich skutków,
jakimi zagraża światu sto
sowanie broni nuklearnej.

„Głowica
mechaniczna

prof. Ciesielskiego
N ajwiększy w Polsce ko

min żelbetowy o wys.
150 m (2 razy wyższy od
Wieży Mariackiej) jest

obecnie budowany przez Kra
kowskie Przedsiębiorstwo Bu
dowy Pieców Przemysłowych
w Elektrowni Siersza II. Przy
jego budowie zastosowano po
raz pierwszy w kraju automa
tycznie podnoszoną głowicę
Wieży kominowej, projektu
prof. R. Ciesielskiego.

Wieża kominowa stanowi
Wysokościowy plac budowy
„białych murarzy”. Cały po
most ważący około 10 ton jest
dotychczas podnoszony przy
pomocy ciągów łańcucho
wych ręcznie przez 12 ‘ludzi.
Praca odbywa się na poważ
nych wysokościach, jest nie
bezpieczna, wstrząsy powodu
ją skrzywienia zbrojeń ko
mina i naruszenie ich przy
czepności. Głowica mechani
czna prof. Ciesielskiego, napę
dzana 4 silnikami, podnosi ca
ły pomost automatycznie bez.
wstrząsów, oszczędza energię
ludzką i skraca cykl pracy.

(mik)

„Rewelacje”
Linia A—B. Tabliczka z napisem: Bank Inwestycyjny

Oddział w Krakowie. W dużej sali, za szklanymi przepie
rzeniami, stukają maszyny i liczydła. Na piętrze — duże
kartoteki.

Opowieść pierwsza: — Król Augiasz byl władcą Elidy.
Posiadał on olbrzymie stada koni i bydła, w nieuprząt-
niętych stajniach króla panował jednak olbrzymi brud i
nieporządek. Wtedy zjawił się legendarny Herakles, zwa
ny także Herkulesem, i w ramach „prac zleconych” za
brał się do usuwania olbrzymich nieporządków. Zadanie
szybko — 1 pięknie wykonał.

Są dyrektorami fabryk, in
stytucji, przedsiębiorstw
budowlanych i zjednoczeń.
Interesuje ich jedna spra

wa: finanse!
Z większością spośród nich

nie ma kłopotów. Konta in
nych przypominają stajnie A-
ugiasza. Przychodzą i interwe
niują, odwołują się do... su
mienia („Chłopie, gdybym
mógł, serce bym ci podarował
— tłumaczą bankowcy). Są ta
cy co krzyczą, a nawet powo
łują się na najwyższe autory
tety. Nic nie pomaga. Wtedy
powiadają — „Moloch”!

Mniejsza o nazwę. Ten „Mo
loch” ma całkiem rozumne o-

czy!
W gabinecie kierownika Od

działu Banku, dyr. Stanisława
Kaima, „urywa” się właśnie
telefon: ’

— ...stoimy z robotami. Od
blokujcie nam konto!

— Zrozumcie, naprawdę, nie
możemy...

— Jasna cholera.! Ja sobie
tu głowę urywam!

Tak, to już nie przelewki.
Oto, dokumentacja budowy
cementowni w Nowej Hucie
nie jest kompletna, Bank „za
blokował” — 16 min zł. Za
kładom przemysłu chemiczne
go do czerwca br. „zamrożo
no” 75,6 min zł, przedsiębior
stwom resortu przemysłu cięż
kiego — 150 min, w górnic
twie i energetyce (również
brak kompletnej dokumenta
cji) — 37 min zł. Bolesne —

cięcia. „Końska” powiadają
niektórzy, „kuracja”. Ba, ale
także skuteczna i zdrowa. In
ną drogą śmieci i nieporząd
ków z niejednej, rozległej
stajni Elidy — trudno byłoby
się pozbyć!

W Banku Inwestycyjnym
pokazano ml nowe przepisy.
Do czerwca br. można było je
szcze „upłynniać” budowlane
remanenty (fakturować robo
ty po zakończeniu budowy), o-

becnie każda Inwestycja — od
lipca br. — musi być rozlicza
na na bieżąco, i tylko zgodnie
z kosztorysem. Mało.

Bankowcy powiadają krót
ko:

— Każdy obiekt musi mleć
pełną dokumentację, każde
wydatkowanie — ekonomiczne
uzasadnienie. Będziemy blo
kować limity...

Całkiem słusznie. Bo to

przecież nie byle paradoksy.
Inwestujemy i często nie wie
my — ile to będzie kosztować.
Nadal, niemal powszechnym
zjawiskiem, są żądania inwe
storów „dofinansowania” ca
łych tytułów inwestycyjnych i
obiektów, ale — już w trakcie
budowy. Kopalnia „Trzebion
ka” domaga się w br. dofinan
sowania w wysokości 6 min zł
(równocześnie wzrosły koszty
utrzymania kopalni, zmniej
szono zakres inwestycji, prze
sunięto o rok oddanie nowego
szybu!). Inne zakłady po 10,
20 a nawet 30 min zł.

Czy musimy dopłacać? I —

dlaczego? *

MOTTO NR 2:

Z ŻÓŁWIEM W ZAWODY

f

*

KRÓTKIE MOTTO NR 1:
„TY SOBIE MOW A JA SO

BIE ZDRÓW!”

Budowano potężny gmach
na przedmieściu Krakowa,
a potem jego wnętrze wy
łożono białymi kafelkami.

Roboty skończono i podjęto
pieniądze z banku. „Niewier
ny” bank polecił jednak robo
ty skontrolować. Gdy
mierzyć okazało się, że
„flizów” jest o... 2.200
mniej. A gdy zaczęto
brakło dokumentacji
tys. zł! Przedsiębiorstwo po
siadało jednak praktykę.
Zwróciło się do zjednoczenia o

uznanie i zaktualizowa-
n i e kosztorysu. I byłby to w

jego dziejach wypadek nie
pierwszy...

Bank jednak — inaczej. Po
lecił przedsiębiorstwu zwrócić
inwestorowi (czytaj — pań
stwu) 700 tys. zł. Przedsiębior
stwo „niezaktualizowany” ma
jątek zwróciło i nie oponowa
ło.

Morału — nie będzie!
*

Tak, do niedawna, było. Po
winno być całkowicie inaczej.

poczęto
białych
m kw.

liczyć
na 800

Ze szkicoumika A. Wasilewskiego

Liczby
— mają swoją wy

mowę. Plan oddawania o-

biektów do użytku w ub.
został wykonany ilościo

wow51proc.Wtymroku
wskaźnik nowo rozpoczętych
Inwestycji w woj. krakowskim
wynosi 123 proc! (m. in. w mi
nisterstwie górnictwa i ener
getyki wzrósł o 119, w min.
przem. ciężkiego o 166 proc.)...

W ub. roku nie oddano do
użytku wielu obiektów, które
powinny już pracować. Jak
wykazują statystyki bankowe
sytuacja w br. nie tylko nie u-

legła poprawie, a do I półro
cza była nawet grubo gorsza
(37 proc, wykonania planu od
dawania inwestycji). Oto. nie
które tylko przykłady:

Zakłady Chemiczne Oświę
cim —• wytwórnia polistyre
nu: plan oddania II kwartał
— termin nie dotrzymany.

Huta im. Lenina — wal
cownia kęsów — plan odda
nia; II kw. — faktyczne uru
chomienie: III kw-.

Krak. Zakłady Farmac. —

wiatmina B6 — plan: II kw.
— faktyczne uruchomienie:
III kw.

Tarnów — gazociąg plan:
I kw. — faktyczne urucho
mienie: III kw.

W innych resortach: od 1956
r. buduje się w Krakowie
warsztaty tramwajowe, termin
ich oddania był kilkakrotnie
zmieniany, ostatni ustalono na

30. VI. br. I również nie został
dotrzymany. W resorcie mini
sterstwa budownictwa (dla pa
radoksu!) do I półrocza br.
wykonano zaledwie 3 proc,
planu oddawania obiektów do
użytku, w zakładach przemy
słu spożywczego 1 skupu tylko
30 proc. Tak np. w Czyżynach
buduje się bazę produkcyjną
(Krak. Przeds. Instalacji

D
or ocznym
jesienny
w Polsce

gurowany

"Warszawska

zapowiada się

interesująco

Przem.), która miała być uru
chomiona już w 1959 r. Termin
ten przesunięto na koniec br.
1 zanosi się na to, że również
nie zostanie dotrzymany.

*

MOTTO NR S

„ONI SIĘ SPÓŹNIAJĄ, A
PAŃSTWO BULI”

Bankowcy sumują obecnie
kolumny liczb i zestawień.
Za miesiąc powinniśmy
wiedzieć, jak wielkie sumy

zostały zamrożone w inwesty
cjach przewlekanych, „prze-
fakturowanych”, beztrosko lub
nieudolnie prowadzonych. Z
bilansem tym warto będzie za
poznać projektantów, wyko
nawców i konkretne załogi...

A przecież jest to tylko jed
na strona ujemnego salda i ra
chunku. Nie tylko unierucha
miamy kapitalne kwoty mają
tku narodowego. Nie tylko nie
zbieramy żadnych „odsetek" i
„akumulacji”, nie tylko do
płacamy, lecz — tracimy także
na innych „frontach”.

Opóźnienie pracy wytwórni
polistyrenu o kwartał a może
nawet dwa w Zakładach Che
micznych w Oświęcimiu, o-

póżnienie uruchomienia od
działu witaminy B6 w Zakła
dach Farmaceutycznych, to

przecież — dziesiątki tysięcy
ton produkcji eksportowej.

Produkcji, której nie otrzy
maliśmy, której nie mogliśmy
wysłać i której nie sprzedali
śmy! Właśnie, o te dziesiątki
ton produkcji będzie w tym
roku mniejszy nasz bilans
płatniczy handlu zagraniczne-

zakupimy, mniej
na taką

gdzieś

go. Mniej
sprowadzimy lub
kwotę zaciągniemy
kredyt. A kredyt to odsetki i
— nowe, nieprzewidziane i nie
potrzebne wydatki.

Warto i nad tym pomyśleć.
Tego uczą uchwały V Plenum
Partii,

LESZEK MARCINIK

A

$ 'Asi

Laureat wielu nagród
międzynarodowych — Akl-
ra Kurosawa (na pierw
szym planie) — reżyser ja
poński. Obecnie grany jest
w Polsce jego film „Rasho-
mon”.

Fot. CAF

Geologowie
sq dobrej

myśli
Wszybach

w pow. mie
leckim, gdzie nieda
wno prowadzono
próbne wiercenia

poszukiwawcze wydobywa
się już ropę naftową. Wy-
dostaje się ona ze złoża pod
dużym ciśnieniem. Nowe
zagłębie naftowe ma do
starczyć do końca roku po
nad 30 tys. ton ropy. Jeden
z szybów osiąga tu ostatnio
rekordową wydajność ok.
100 ton na dobę. Geologo
wie zapowiadają duży roz
wój kopalni. Są oni zda
nia, że roponośne pokłady
występują także za Wisłą
w kierunku Gór Święto
krzyskich.

Uwaga,
■jezdnia

Tym razem o obycza
jach. O pewnym szcze
gólnym gatunku oby
czajów ściśle związa

nych z rozwojem komuni
kacyjnej techniki w na
szych pięknych czasach.
Rzecz wprawdzie wygląda
na drobiazg, ale w istocie
ten drobiazg decyduje nie
raz o ludzkim życiu. Szcze
gólnie zaś rażąco przedsta
wia się ów „drobiazg” w

pięknym mieście Krako
wie — którego (po rocz
nym pobycie) stałem siĄ
patriotą ponownym i u-

partym.
O jakie obyczaje mi cho

dzi? O obyczaje i stosun
ki pomiędzy chodnikiem a

jezdnią, pomiędzy chodzą
cym a jadącym.

Zaznaczam przy tym, że
nie jestem właścicielem
wozu. Nie należę do kla
nu. Jestem tylko dość o-

biektywnym obserwatorem.
O wiele częściej chodzę
niż jeżdżę. Muszę jednak
stanąć wreszcie po stronie
jadących, po stronie kie
rowców.

Podziwiam ich. Na wą
skich, pięknych, zawiłych
starych i oczywiście „an-

tysamochodowych” ulicach
Krakowa cała łamigłówka
znaków, zakazów, objaz
dów. Jest to jednak rzecz
naturalna. Nie od razu
Kraków zbudowano, ale w

całości zbudowano go przed
erą samochodu. Nie podzi
wiam więc kierowców za

rozplątywanie zagadek na*
zzego ruchu — to ich obo
wiązek.

Natomiast podziwiam Ich
nerwy. Mają do dyspozycji
mało powierzchni — jezd
nie szacowne, zawsze gdziei
rozkopane, prawie wszę
dzie wąskie. Nie jeżdżą
jednak po chodnikach. I co

więcej: nie popadają w ma
sowe nerwice, zawały i ma
nie prześladowcze, choć
ogromna większość pie
szych przechodniów usilnie
się o to stara. Uwa -nowie-*
większość uważa, że to o n i
są najważniejsi także na

jezdni i, ze złośliwą nieraz
beztroską, łamią większość
zasad ruchu — pchając się
nieraz na siłę pod zderza
ki i koła.

Najgorsi są „odważni".
Ci, którzy specjalnie zwal
niają kroku przed nadjeż
dżającym samochodem (że
niby się nie boją) — ci,
którzy na jezdni potrafią
się ustawić gorzej niż kro
wy, i głupiej niż barany.

Och, ci „bohaterowie"
jezdni! Ac’* te idiotyczne
heroiczne wyrostki! Walił
bym im mandaty za łama
nie zasad ruchu o 200 pro
cent wyższe niż kierowcom.

To prawda, że najgorsi
nie stanowią większości.
Natomiast większość, to

również „uroczy” gatunek
przechodnia. Ten, który
mimo woli i mimo
wiednie nie odróżnia
chodnika od jezdni — nie
wie, nie rozumie, że na

jezdni jego przede wszyst
kim obowiązuje ostrożność
i uwaga.

A przecież taki właśnie
człowiek również juprawia
coś w rodzaju „piractwa"
ruchu. Zachowuje się jak
za króla Ćwieczka. Naraża
na niebezpieczeństwo i sie-

. bie i kierowcę i innych,
którym skręcający gwał
townie wóz może zagrozić
groźnym skutkiem jego,
własnej bezmyślności.

Jakże mu wytłumaczyć,
że po jezdniach miast XX
wieku nie chodzą już kro
wy, tylko jeżdżą samocho
dy — i że mieszkańcy tych
miast nie powinni się za
chowywać na jezdniach s

wdziękiem i bystrością
krów właśnie?

Stąd wniosek i hasło dla
pieszych przechodniów: pa
nie i panowie! Bądźmy lu*
dźmi — także na jezdni!.

BROSZ. E.KY

Mtchaiicziif

Są miasta, na których często potykamy się i kaleczy
my sobie język...

Do takich trudnych miast — mając na uwadzę wy
mowę, należy zaliczyć — Nowy Sącz — stolicę ekspery
mentalnej gospodarki powiatowej.

Jedni wymawiają: Nowy Szcnc..., Nowy Szącz..., Nowy
Sonc..., lub tylko Nowy Sąc...

Jakbyśmy wymawiali to miasto, to każdy wie, że No
wy Sącz jest: najczyściejszy, najschludniejszy i najbo
gatszy w kolor, skwery, kwietniki, kawiarnie — słowem
Nowy Sącz czaruje zachwyca, zastanawia...-

Rynek Nowego Sącza — to bombonierka kamieniczek,
to kolorowe pudełko łakoci, które korci, zachęca, za
chłystuje — turystę...

już zwyczajem
sezon muzyczny
zostanie zainau-

przez Międzyna
rodowy Festiwal Muzyki Współ
czesnej w Warszawie. IV „War
szawska Jesień” trwać będzie od
17 do 25 września.

W tegorocznym Festiwalu wy
stąpią: Orkiestra i Chór Filhar
monii Narodowej w Warszawie

pod dyr. Witolda Nowickiego i
Stanisława Wisłockiego; Wielka
Orkiestra Symfoniczna Polskiego
Radia oraz Orkiestra Radia i Te
lewizji pod dyr. Jana Krenza;
Chór Filharmonii Krakowskiej,
Chór 1 Orkiestra Symfoniczna Pol
skiego Radia w Krakowie pod
dyr. Jerzego Gerta, Krakowska
Orkiestra

Andrzeja
Chór Filharmonii
tzw. „Słowiki
dyr. Stefana Stuligrosza.

Obok tych zespołów usłyszymy
światowej sławy Filharmo
nię Czeską pod dyr. Karela

Ancerla, Orkiestrę Radia

Tokijskiego, francuski

kwartetsmyczkowy Parren1n
z Paryża oraz holenderski kwin
tet dęty Danii.

Kameralna pod dyr.
Markowskiego oraz

Poznańskiej,
poznańskie” pod

»

Ostatni sztorm na Bałtyku spowodował wiele szkód. Uszkodzone zostały plaże nad
otwartym morzem, zatonęła łódź żaglowa „Santa Maria”. Na plażę w Jastrzębiej Górze
woda wyrzuciła kuter rybacki z bazy „Władysławowo" z oznaczeniem „Wła-98”. Kil
ka dni trwało ściąganie go z mielizny przez jednostki Polskiego Ratownictwa Okrę
towego. Na zdjęciu; wyrzucony kuter rybacki na plaży w Jastrzębiej Górze.

, Tekst i zdjęcie: W. Książek

R YPIN— les - BAINS
awa, którą w te] chwili piję na kra
kowskim Rynku, jest .

serce i fantazją raczej
szkodzi, ale za

JL

nie
sobliwą właściwość
sza mnie do prawdomówności,
to wpływ cykorii? W każdym razie, sza
nowny Redaktorze, przyznaję się, że z

tymi moimi zagranicznymi wczasami, to

była bujda. Gadało się, bo wszyscy ga
dali: Bułgaria, Francja, Rzym, Krym,
nawet Czechosłowacja. Nawet — bo
chosłowacją dziś już trudno komuś im
ponować...

A więc, kochany Redaktorze, nie jadę
io żadnych zagranic, lecz spędzę wczaso
wy miesiąc swojsko, ludowo. I to wcale
nie dlatego, że dla „Orbisu” moje dewi
zy — nie tylko życiowe, wydały się ma
ło interesujące, a moje walory — nie
tylko osobiste — zbyt wątłe. Przyczyna
jest poważniejsza. Doszedłem bowiem do
wniosku, że aby ze spokojnym sumieniem
zwiedzać ruiny Pompei, należy uprzed
nio poznać przynajmniej warszawski
MDM. Aby dojrzale smakować w wypra
wie po słońce i kożuszki Bułgarii, należy
choć raz wybrać się po uśmiech i ciu
chy Nowego Targu. Aby wreszcie nic nie
uronić z rozkoszy plażowania w Antibes,
trzeba przede wszystkim nauczyć się ko
rzystać z rozkoszy jakiegoś naszego Ry-
pin-les-Bains.

Jeżeli ktoś nie ma tego za sobą, raczej
nie powinien myśleć o zagranicznych wo
jażach, Bo i przykrość duża może go
gdzieś sootkać i kompromitacja niepo
trzebna, jaką sam kiedyś przeżyłem.

A było to w Wiedniu, kochany Redak
torze. Poznałem rodaka, który już trzy
dzieści lat błąkał się ze swą samotnością
po świecie. Spragniony oj. zyzny-polszczy-
zny, zaprosił mnie na wytworną kola
cję do Ronachera. Jedliśmy więc, piliśmy
jeszcze więcej, on wzdychał i łzy ukrad
kiem ocierał, a ja, chcąc jakoś „zacho
wać” się wobec hojnego amfitriona, chwa-

niebrudząca, _

więc
tomae-

pobudza, zmu-
Moze

Cze-

Ulem żarliwie wszystko, co pojawiało się
na stole i kręciło koło stołu. Na każdą
taką pochwałę miły rodak machał jed
nak ręką i jęczał: „Wszystko, panie,
mięta! U nas, panie, w Mosinie jak panu
Andzia flaczki podała, a do tego, pa
nie, dmuchnęło się z kilicha, to było coś!
Pamięta pan, tam na rogu, po trzech
schodkach...” Rodak załkał, a ja po
smutniałem, bo nigdy jeszcze w Mosi
nie nie byłem. Przyznałem mu się do
tego, a wtedy on zbladł, spojrzał na mnie
przerażony i rzekł: „Nie był pan w Mo
sinie? A przecież pan cały czas twierdzi,
że pan z Polski przyjechał!”

Czy to więc nie była kompromitacja/
Czy nie okazałem się najzwyklejszym,
pospolitym prostakiem? Aby drugi raz

czegoś podobnego nie przeżyć w Londy
nie czy Bejrucie, postanowiłem choć czę
ściowo odrobić domowe zaległości krajo
znawcze. Tym bardziej, że przecież W

Bułgarii i Francji, w Rzymie i na Kry
mie już byłem. A nawet w Czechosłowa
cji!

Od jutra więc zaczynam się kulać po
kraju Zielonym Osiołkiem, takim we
sołym ale narowistym gratem, którego
fanaberie tylko ja rozumiem i kocham,
a którego resory bynajmniej nie pisz
czą — jak twierdzą zawistni — lecz pię
knie śpiewają, bo przecież jeszcze wio
sną zagnieździły się tam dwa świerszcze.

A więc pokułam się w Polskę, kocha
ny Redaktorze, w nieznany miły krajo
braz, a co napotkam, co zobaczę, to je
żeli Redaktor pozwoli, a Czytelnicy wy
trzymają — opiszę i prześlę na tak zwa
ne łamy drogiego Redaktora. Może ko
goś zainteresują te nówinki i plotki , ze

szlaku Zielonego Osiołka, może ktoś u-

smiechnie się nad nimi. 1 to nawet ktoś,
co przedwczoraj powrócił ze Złotych
Blasków albo białego brzegu Dalmacji.

(jp)

na wysoki
połysk

polepszenia
miało za-

lakierów 1

Przemysł
meblarski, który w

ciągu ostatniego dziesięciole
cia zwiększył około ośmio*
krotnie wartość swego eks

portu, przygotowuje na najbliż
sze lata znaczną modernizację pro
dukcji.

W latach 1961—1965 wprowadzo
nych zostanie w przemyśle me
blarskim około 60 nowych typów
maszyn 1 urządzeń. Będą to za
równo uniwersalne maszyny wy
konujące wiele różnorodnych o-

peracjl, jak 1 różne bardzo spe
cjalne obrabiarki. Maszyny te,
częściowo produkowane w kra
ju a częściowo Importowane, po
winny zwiększyć w znacznym stop
niu precyzję przygotowywania po
szczególnych elementów, co może

obniżyć koszty montażu i wykoń
czenia mebli.

W znacznym stopniu wzrośnie
w najbliższych latach mechaniza
cja prac wykończeniowych. Po
krywanie powierzchni mebli la
kierem bezbarwnym wykonywane
jest obecnie przez maszyny w

43 proc., w 1965 roku praca ta bę
dzie zmechanizowana w 80 proc*
Podobnie ilość powierzchni wy
kańczanych mechanicznie „ni
wysoki połysk” wzrośnie z obec^

nych 40 do 70 proc.

Duże znaczenie dla

jakości mebli będzie
stosowanie nowych
tworzyw uszlachetniających po
wierzchnię drewna. Emalie po
liestrowe 1 melaminowe „odczu
ją na własnej skórze” przede
wszystkim meble kuchenne, do
tychczas pokrywane mało odporu
nymi farbami olejnymi.

Po raz pierwszy w naszym prze
myśle meblowym zastosowane zo
staną, prawdopodobnie już w br.,
urządzenia mechaniczne do pro*
dukcji mebli tapicersklch. Wpro
wadzenie kompletów takich urzą
dzeń, wykonujących wiele skom
plikowanych prac, pozwoli zao
szczędzić w latach pięciolatki o-

koło 2.100 tys. godzin pracy ręcz^
nej. 1

Duże efekty ekonomiczne przy*
niesie unowocześnienie produkcji
skrzynek radiowych 1 telewizyj
nych. Zastosowane tu zostanie na
tryskiwanie lakierów na gorąco,
przyspieszone suszenie 1 specjal
ne urządzenia do polerowania.

W zakładach produkujących ma
szyny dla przemysłu drzewnego
znajduje się ocenie w opracowa
niu ponad 30 prototypów różnych
nowych maszyn 1 urządzeń. Są
między nimi specjalne piły do

nowego materiału — płyt wióro
wych, wiertarki wielowrzeciono-

we, pneumatyczne urządzenia do

wbijania gwoździ, elektryczne
przyrządy do szlifowania 1 pole
rowania itp. (WIT)

Dzieci Polonii zagranicznej
na wakacjach w kraju
Jak zwykle podczas waka

cji bawi w Polsce grupa dzie
ci i młodzieży Polonii zagra
nicznej w tym roku blisko
900-osobowa. Najwięcej mło
dzieży przyjechało do nas z

ośrodków polonijnych we

Francji i Belgii, następnie z

NRF, Węgier, Austrii, Szwe
cji, Szwajcarii i Danii. W gro
nie najmłodszych rodaków
znajduje się także czworo

dzieci z USA.
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„Poduszka powietrzna”
— na Księżycu

Celem dostarczenia na Księ
życ niewielkiej aparatury mo
że być zastosowana — zdaniem
niektórych uczonych — spe
cjalna „poduszka powietrzna”.
W jej wnętrzu zawieszone by
łyby na sprężynach aparaty o

dlężarze zawartym w grani
cach 2,5—10 kg. Amortyzacyjne
działanie powietrza i sprężyn
zapobiegałoby uszkodzeniu a-

paratury przy zetknięciu rakie
ty z powierzchnią Srebrnego
Globu.

Helikoptery i medycyna
Francuski specjalista, dr Ta-

busse, wskazuje na niebezpie
czeństwo, Jakie grozi pilotom 1

pasażerom helikopterów w

ciepłych krajach. Stwierdził on

mianowicie, że migotanie w

ciągu dłuższego czasu Śmigla
hellkopteru w Jaskrawym słoń
cu — może wywołać u osób
pozostających pod wpływem
tego migotania zaburzenia, po
dobne do epilepsji.

Dr Tabusse domaga się od
konstruktorów zastosowania w

helikopterach specjalnych o-

słon.

A—by docenić, znaczenie, jakie mieć będzie w historii
polskiej chemii data 24. VI. 1959 r„ kiedy to w Zakładach
Chemicznych w Oświęcimiu, uruchomiono produkcję syn
tetycznego kauczuku, należy zdać sobie sprawę, że:

B—ieżącą produkcję światową kauczuku syntetycznego
reprezentują: USA — 1.100 tysięcy ton, Kanada — 130 tys.
ton, Europa zachodnia łącznie — 250 tys. ton, ZSRR —

770 tys. ton, NRD — 100 tys. ton, POLSKA — 20.000 ton w

roku bieżącym (w przyszłym — już przeszło 30.000 ton).
C—o więcej... własna nasza produkcja pokryje około 50

procent zapotrzebowania kraju na ten ważny surowiec,
którego cena za 1 tonę wynosi 500 dolarów.

D—odąć należy, iż produkcja kauczukowego syntetyku
nie eliminuje całkowicie zużycia kauczuku naturalnego, a

to z uwagi na pewne niekorzystne właściwości syntetyku.
Naturalny kauczuk odznacza się większą elastycznością,
rozciągliwością, sprężystością, wytrzymałością na rozry
wanie i ścieranie. Syntetyk natomiast przewyższa go —

odpornością na oleje i ciepło, mniejszą przepuszczalnością
gazów itp. W zależności od potrzeby produkcji artykułów
gumowych stosuje się różne gatunki „mieszanek" obu su
rowców.

E—liminacja zupełna kauczuku naturalnego nastąpi z

chwilą opanowania produkcji kauczuku poliizoprenowego

mu cjrukoue

Na Północnym
Szlaku Morskim

Az-

wykazującego identyczne właściwości eo surowiec natu
ralny.

F—undamentalnymi składnikami naszego kauczuku są
węglowodory: styren i butadien, które trzeba wyproduko
wać osobno, a następnie poddać wspólnej reakcji, tzw.
polimeryzacji,
substancji.

G—łownymi
(otrzymywany
zyskiwany w

nej koksu i kamienia wapiennego). Drugi składnik kauczu
ku — butadien — uzyskiwany jest z alkoholu etylowego.

H—istoria kauczuku syntetycznego, mimo zawrotnej ka
riery, jaką zdążył zrobić, jest niezwykle krótka. W Euro
pie produkcję kauczukowego syntetyku pierwszy urucho
mił Związek Radziecki w roku 1932. IV 1939 r. produkcję
syntetyku rozpoczęli Niemcy w miejscowości Schichau, w

1944 r. — Stany Zjednoczone. Przed wojną, w Polsce, ku
sił się o uzyskanie kauczuku prof. Szukiewicz, prowadząc
dość zaawansowane doświadczenia w Dębicy.

I—słotnym momentem kariery syntetyku był okres
II wojny światowej, kiedy to dostawy z dalekiej Azji sta
ły się bardzo utrudnione, a kauczuk był wówczas surow
cem „na wagę złota".

J—eśli szczycimy się dziś rewelacyjnym krokiem naprzód
polskiej chemii, niepodobna nie wspomnieć, iż sukcse ten
stał się dla nas możliwy jedynie dzięki temu, że z ZSRR
otrzymaliśmy projekt technologiczny i aparaturę, więk
szość maszyn i urządzeń oraz pomoc specjalistów.

w celu otrzymania wysokomolekularnej

surowcami dla produkcji styrenu są: benzen
przy suchej destylacji węgla) i etylen (u-
drodze skomplikowanej przeróbki chemicz-

S5W5TWWKC'

Cztery
kółka

po polsku
Polskie samochody bu- i

iłowane w przyszłym
pięcioleciu nic będą
ustępować wiele wo

zom zagranicznym. Rozwój
produkcji własnej pozwoli
znacznie ograniczyć im
port taboru samochodowe
go z zagranicy.

Staruszka „Warszawa
doczeka się wreszcie nio
dernizacji: dzięki 70-kon-
ntmu silnikowi górnoza-
worewemu rozwijać ma

szybkość 140 km/godz. zu
żywając przy tym tylko
11,5 I paliwa na 100 km.
„Syrena” otrzyma nowy
silnik o mocy 35 KM, no
we mechanizmy przenosze
nia napędu i lepsze zawie
szenie.

Na naszych drogach po
jawi się unowocześniony
„Star” o ładowności 4.5
ton, wyposażony w silnik
wysokoprężny zużywający
tylko 18 I paliwa na 100
km. Rozpoczr.ą pracę 8-to-
nowe wywrotki z napędem
na 4 kr-tą, z silnikiem wy-
sokopr^ćnym o mocy 160
KM. Podejmie się budowę
nowego typu samochodu
ciężarowego o ładoteności
1.5 tony, posiadającego
w-pólne elementy z nową
„Warszawą”. Podkreślić
warto, że przemysł krajo
wy pokryje w pełni potrze
by transportu.

Autobusy „San” otrzyma
ją silniki wysokoprężne,
ilość miejsc powiększona
zostanie do 50 1 — jak za
powiadają konstruktorzy —

warunki jazdy będą na
prawdę komfortowe- (Wit)

--- -- / Na stacji Chandra Uuyńska
gdzieś w Mordobijskim powiecie,
Piotr Płaksin telegrafista, w taki
właśnie sposób wyrażał zapewne
uczucia dla swej bogdanki. Gdyby
nie Samuel Flnley Morse, amery
kański malarz, wynalazca i kon
struktor, Plaks n musialby napisać
po prostu: „kocham”. Na domiar
złego, biedak nie byłby w ogóle
telegrafistą, a Julian Tuwim nie

mógłby napisać o nim swego słyn
nego wiersza.

W radaieekiej Arktyce roz
poczęła się żegluga na wielkim
Północnym Szlaku Morskim.
Do portów Północy przybywają
Już statki t ładunkami, żeglu
ga arktyczna trwa zaledwie kil
ka miesięcy. W ciągu tego o-

kresu przy pomocy flotylli lo-

doiamaczy setki statków prze
bywają drogą
I Murmańska
bałtyckich do
* powrotem.

Niedawno z

towego z północnych rejonów
morza Barentsa powrócił do
portu murmańskiego lodoła-
snacz atomowy „Lenin”.

Transmisja telewizyjna
— do mózgu?

Naukowcy z uniwersytetu w

Kalifornii, zajmujący się bio-
•lektroniką, przeprowadzają
ciekawe doświadczenia nad po
budzaniem komórek mózgo
wych, wytwarzających wokół
czaszki pole elektromagnetycz
ne o dużej intensywności.

Doświadczenia te wykazały,
te w takich warunkach mózg
ludzki odbiera swego rodzaju
świetlne obrazy biało-niebie-
■kle. Zjawisko to nazwano su-

percepcją.
Znany autor powieści nauko

wo - fantastycznych, Hugo
Gernsback, snuje w związku z

tym, nie pozbawione humoru

przypuszczenia, że w przyszło
ści, kto wie, może telewizory
okażą się niepotrzebne. Audy
cje telewizyjne byłyby bowiem
odbierane bezpośrednio przez
mózg ludzki. Gernsback opisu
je rodzinę w roku 2000, której
członkowie, zamknąwszy oczy,
„oglądają” program telewizyj
ny, przy czym każdy to, co go
interesuje.

Robot... w kuchni
fr Nasze fabryki przemysłu
Ciężkiego przygotowują pro
dukcję „kombajnu” domowe
go, Maszyna ta służyć będzie
m. in. do bicia piany, wyci
ekania soków, mielenia kawy.
Słowem — radość dla gospo
dyń w wydaniu krajowym.

Nowości — dla PKP

Fabryki taboru kolejowego
budują serię prototypów prze
mysłowych i manewrowych lo
komotyw spalinowych, wago
nów motorowych normalno i

wąskotorowych. Pracuje się też
nad rozpoczęciem budowy lo
komotyw o mocy 800 i 1600 KM
oraz nad opanowaniem produk
cji seryjnej elektrowozów 3-E
1 trójczłonów.
. Nie za dużo aspiryny!

Niedawno na łamach czaso
pism medycznych w Anglii to
czyła się gorąca dyskusja na

z Archanielska
oraz z portów

Władywostoku 1

rekonesansu lo-

śród zagadnień interesujących każ
dego bez wyjątku człowieka, naj
starszym jest chyba problem poży
wienia. Nauka o jedzeniu natomiast

jest jedną z najmłodszych i po prawdzie
znajduje się jeszcze w powijakach. Szko
da — zjeść do sytości i smacznie to nie
znaczy bowiem zaspokoić rzeczywiste po
trzeby własnego organizmu.

Weźmy np. białka. Zapotrzebowanie
organizmu na ten składnik żywności by
wa bardzo różnorodne zależnie od wie
ku. zawodu, klimatu i szeregu innyeh
czynników. Naukowcy rędziieccy przepro
wadzili ostatnio niezwykle interesujące
doświadcsenŁa z których wynika, że pra
cownicy hut i innych „gorących" zakła
dów cierpią na nie nazwany dotychczas
głód białkowy. Badania w klimacie po
łudniowym potwierdziły przypuszczenia:
jeśli masz do czynienia z wysokimi tem
peraturami, musisz położyć większy na
cisk na pokarmy zawierające białka. Je
śli tego nie zrobisz, nie wyjdzie na zdro
wie...

Tak więc nauka twierdrf, że dla każde
go trzeba inaczej. Zamiast wsuwać naro
dowego „schaboszczaka" niezależnie od
wieku, zawodu i płci należałoby się le
piej zastanowić czy to jest rzeczywiście do
szczęścia organizmowi potrzebne. A prze
ważnie nie jest...

Równie negatywnie odnoszą się nauko
we instytutu badawcze w Związku Ra
dzieckim do nadmiaru cukru i w ogól
ności słodyczy. Sprawa nie ma niic wspól
nego z oszczędnością: cukru jest dość i
na pewno go nie braknie. Niemniej ze

względów zdrowotnych każdy indywidual
nie powinien raczej unikać jego nadmia
ru. Cukier jest źródłem tak zwanych „pu
stych kalorii". Podobnie jak wszystkie
inne węglowodany dostarcza organizmowi
energii, jednym słowem — krzepi. Jeśli
jednak pracujemy w zawodach nie wyma
gających dużego jej zużytkowania i pro
wadzimy raczej siedzący tryb życia, cu
kier odkłada się w organizmie, otłuszcza
i tym samym nie 4est wskazany.

Młoda nauka o jedzeniu ma także przed
sobą specjalne zadania. Pierwsze z nich:
ustalenie norm żywnościowych dla pra
cowników zatrudnionych w laboratoriach
i zakładach atomowych. Tutaj żywność
musi przyspieszać wydzielanie, a tym sa
mym likwidację w organizmie cząsteczek
radioaktywnych.

I zadanie przyszłości: receptura prze
znaczona specjalnie dla przyszłych uczest
ników podróży międzyplanetarnych. Ko
smonauci muszą otrzymać maksimum
środków odżywczych w możliwie minimal
nych racjach. Muszą być tak odżywieni,
ażeby samopoczucie ich było jak najlep
sze w niezwykle złożonych warunkach,
w których się znajdą.

Co by
tu sobie

zjeść?
Dawniej nikt się ni« zastanawiał, jadł

eo chciał lub oo mógł i koniec. A teraz

tyle problemów naukowych. Nic dziwnego
— wiedza idzie naprzód... (?)

D odobno w niektórych a-

■ rabskich miastach du
chowni muzułmańscy śpie
wem lub trąbieniem przy
pominają nocą wiernym o

obowiązku pełnienia powin
ności małżeńskich. Nie
wiem, czy na to hasło arab
scy mężowie rzeczywiście
„biorą się do dzieła”. Wiem
natomiast, że kulturalnemu
współczesnemu człowiekowi
sama świadomość ogólnej
pobudki byłaby w stanie o-

debrać i chęć i możliwość
zajęcia się odnośną sprawą.
Tak już bowiem jest, że
kultura w tej dziedzinie
ludzkich przeżyć polega
właśnie na ich intymności,
na niechęci do wszelkiej in
gerencji z zewnątrz. 'Zre
sztą, nawet nie o kulturę
tu chodzi, a po prostu o

wymogi cywilizowanego
współczesnego życia, które
jakże daleko odeszło od
barbarzyńskich w rzeczywi
stości, weselnych zwycza
jów wprowadzania do „łoż
nicy”, czy tym bardziej
sprawdzania dziewictwa,
nie mówiąc już o nieludz
kim „prawie pierwszej no
cy”.

Ale nie oburzajmy się na

Arabów. Zwyczaj specjal
nej pobudki powstał dobre
kilkaset lat temu i jeśli do
dziś jest stosowany, to po
pierwsze w krajach wciąż
jeszcze zacofanych, po dru
gie trudno go traktować po

Bardzo dziękuję za smaczne śniadanie

ważnie, po trzecie zaś nie
ma żadnych sankcji za

niewypełnienie wezwania.
A—jakbyniebyło—w
sercu Europy, bo w Polsce
i nie kilkaset lat temu, bo
w roku 1960 powstała ofi
cjalna instrukcja dotycząca
gorzej niż terminów, bo
sposobów współżycia mał
żeńskiego i to przewidująca
sankcje za niestosowanie
się do poleceń.

Myślę tu o wydanych
przez Maryjną Komisję E-

piskopatu wskazaniach dla
spowiedników, które przy
pominają księżom o ko
nieczności zadawania py
tań w rodzaju: „Czy w wa
szym pożyciu małżeńskim
nie było nic, co by sprze
ciwiało się poczęciu dziec
ka?” O konieczności pou
czenia kobiety: „Jeżeli
współżycie byłoby na sku
tek użycia środków prze-
ciwpoczęciowych wynatu
rzone od samego początku,
żona powinna zachować się
niemal tak, jak kobieta na
padnięta, a więc ulec może

tylko przemocy, zachowując
się we współżyciu biernie i
nie aprobując zadowole
niem”; o możliwości udzie
lenia rozgrzeszena tylko
wtedy, „gdy istnieją do
stateczne objawy żalu 1 sil
nego postanowienia popra
wy oraz naprawienia
szkód”.

Przed pięciuset laty po
nury katolicki sekciarz Ba-
ronarola rzucał klątwę na

kobiety, które zaszły w cią
żę w czasie Wielkiego Po
stu. Dziś spowiednicy mają
odmawiać rozgrzeszenia ko
bietom, które nie zachodzą
bez przerwy w ciążę. To
nie jest zmiana stanowis
ka. To jest to samo pra
gnienie spętania ludzkich
uczuć i przeżyć, tworzenia z

człowieka istoty bezmy
ślnej, przerażonej 1 trwo
żliwej.

Tylko... Słuchacze Savo-
naroli żyli w ponurych śre
dniowiecznych murach. Ba
li cię klątwy i szatana, de
monów 1 piorunów.

Współcześni dzisiejszych
spowiedników mają w do
mach radia i telewizory,
chodzą do kin i teatrów.
Nie tylko ujarzmili pioru
ny — sięgnęli w głąb ato
mu i w przestrzeń mię
dzyplanetarną. Znają pięk
no ludzkiego życia i siłę
człowieka.

Instrukcja dla spowied
ników mówi o jednej tylko
— najbardziej osobistej
dziedzinie ludzkich przeżyć.
Ale czy można współcze
snego człowieka cofnąć w

jednej choćby dziedzinie
do czasów średniowiecza?

Już dwa lata pracuje w

naszym kraju reaktor ato
mowy. Latają nad polskimi
miastami ponaddżwiękowe
samoloty, zbudowane w

Polsce, rękami i myślą pol
skich robotników i inżynie
rów. Nowoczesne zakłady
przemysłowe produkują
syntetyczny kauczuk i ben
zynę, samochody i okręty,
lodówki, telewizory, apara
ty fotograficzne, zegarki.
Polscy uczeni rozsławiają
w świecie polską myśl ma
tematyczną, ekonomiczną,
filozoficzną. Polscy twórcy
filmów, polscy kompozyto
rzy i muzycy zdobywają
nagrody międzynarodowe.

A zza kratek konfensjo-
nału wciąż rozlega się ten

sam szept. Jak dwieście lat
temu. Jak trzysta. Jak w

średniowieczu. Jak w naj
bardziej zacofanych arsb-
skch miastach.

Ech, wstyd...

Co to jest telegraf w języku po
jęć ścisłych1? Krótkie i długie im
pulsy prądowe sterujące mecha
nizm samopiszący. Niby proste —

a równocześnie bardzo mądre.
Dwadzieścia kilka wieków głowio
no się nad sposobem przekazywa
nia Informacji na odległość i nikt
nie mógł wymyślić nic rewelacyj
nego. Starożytni Grecy niezado
woleni z systemu rozstawnych
gońców, spróbowali znaków świe
tlnych tj. pierwszego swoistego te
legrafu optycznego. A potem —

potem dopiero XIX w. przyniósł
przełom.

Alfabet Morse’a opracowany dla

aparatu telegraficznego przez wy
nalazcę, wypróbowany został pra
ktycznie po raz pierwszy w 1832
roku, w S lat później zainwesto
wano już 30 tys. dolarów w linię
telegraficzną łączącą Waszyngton
z Baltimore. Interes byl dobry 1
opłacił się — trzeba to amerykań
skim businessmanom przyznać.

i Amerykanie nie mają zresztą
monopolu na

tym samym
I krańcu świata, w Rosji, Schilling
I opracował również prototyp iden

tycznego wynalazku. Niestety w

| takich wypadkach decydują wa
runki. Morse’owl sprzyjała konlun-

I ktura 1 dlatego on właśnie uwa-

I żany jest powszechnie za pioniera
I w tej dziedzinie.
I Niezależnie od tego, który był
. o ułamek czasu szybszy, świat zy

skał nowe narzędzie redukujące
odległość. Z lekka tylko unowo-

I cześniony telegraf służy do dziś
I zarówno przekazywaniu życzeń na

[ ozdobnym blankiecie w dniu imle-
! nin cioci Jak i sprawom o znaczę-

j niu międzynarodowym. Nalbar-
i dziej współczesna forma telegrafu
I — dalekopisy służy praslo. Dzięki
I nim również i „Gazeta Krakow-
9 ska” może plscć dziś rano np. o

J tym co premier Lumumba w da-
| lekim Kongo powiedział wczoraj

wieczorem... (zl)

pierwszeństwo. W
czasie na drugim

S. GRABOWSKA

Epilepsja
będzie

uleczalna

W
jednej i klinik w

Lyonie, od dziesięciu
miesięcy młoda pa
cjentka nosi skompli

kowany aparacik elektrono
wy. Aparacikowi temu za
wdzięcza po raz pierwszy od
szeregu lat wolne od ataków
dni 1 spokojne noce. Nowo
czesna medycyna dokonała

temat czy aspiryna używana w

większych ilościach powoduje
owrzodzenie żołądka.

Przeprowadzone ostatnio ba
dania w Anglii i USA wyka
zały, że przypuszczenia te są
nieuzasadnione. Natomiast
■twierdzono, że łykanie więk
szych dawek aspiryny w ciągu
dłuższego czasu — może spo
wodować krwotoki z żołądka i
kiszek.

7| 7 a upartego można by zaryzykować twierdzenie, że
/»/ niewiele rzeczy na przestrzeni tysiącleci nie pełniło

1 V funkcji pieniądza. W starożytnej Babilonii np. pierw
szą miarą wartości był jęczmień; w dawnych Chinach

— „cegiełki” herbaty i kawałki malachitu, w Japonii i
Tybecie — jedwab, na Sumatrze— ryż, w państwie Azte
ków — ziarna kakaowe, na wyspach Oceanii (co stwier
dził jeszcze Cook) — pióra papuzie, u Indian Hupa— głów
ki... dzięciołów, u Lapończyków — ser, a na Borneo
najcenniejszym pieniądzem były... czaszki ludzkie.
Itd., itd.

Jak wiemy, wymiana — która zrodziła się jeszcze w

społeczeństwie pierwotnym — miała poc-zątkowo charak
ter przypadkowy i dokonywała się w formie bezpośred
niej wymiany jednego produktu na drugi. Wraz z dal
szym rozwojem produkcji towarowej ta forma stała się
niewygodna, a spośród towarów wyodrębnił się jeden
„odgrywający rolę ogólnego ekwiwalentu" — mówiąc ję
zykiem ekonomistów. Towar ten, pełniący rolę pienią
dza był różny, zależnie od warunków i epoki. Nasi sło
wiańscy przodkowie np. używali jako pieniędzy — płót
na (słowo: płacić!), skóry, soli lub miodu. Do najbardziej
rozpowszechnionych środków płatniczych wśród współ
czesnych, nam ludów stojących na niskim, szczeblu rozwo
ju należą muszle (po odpowiedniej obróbce nawleka się
je na sznur, po kilkadziesiąt sztuk). Są one cenioną,„wa
lutą" wśród niektórych plemion Afryki i Oceanii —

a były nią także u Indian północnoamerykańskich. Nb.
muszle znaleziono także w licznych grobach wczesno-

historycznych.
(Dla orientacji podajemy kilka cen: w Afryce, przed

wojną za 150 muszel „kauri” można było dostać topór.
Za kobietę płacono 15 tys. „kauri” i jedną krowę. Na
Melanezji muszlami „opłacano" również... grzechy — np.
5 sznurów muszel ..kosztowało” wiarołomstwo. 50 — za
bójstwo).

Ser, psie zęby
i banknoty

Niejednokrotnie się zdarza — i zdarzało — że w obie
gu znajduje się równocześnie kilka środków płatniczych
— oprócz muszel — psie zęby w Oceanii, szklane pa
ciorki, suszone mięso, tytoń czy groty do strzał — np.
w Afryce.

Obok środków żywnościowych pełniących często funkcję
pieniądza, a także skór, futer, czy płótna — cenioną
walutą bywały również narzędzia. Do dziś jeszcze pie
niądz po chińsku ,,ts’ien” oznacza równocześnie łopatę;
także najstarsze chińskie monety (z brązu) miały kształt
łopat. (Inne .— z okresu sprzed 5 tys. lat miały formę
dzwonu. Za dynastii Hun były monety... skórzane).

Poznanie przez człowieka — cenionych bardzo — me
tali (złoto, miedź, srebro) spowodowało „rewolucję” w

wyglądzie środków płatniczych. Naturalnie do wynale
zienia monety było jeszcze daleko (przypisuje się ten

wynalazek Lidyjczykom). Początkowe miary wartości np.
babiloński sykl, maneh czy talent — to by'y miary wa-

gowe. Złoto było 8 do 15 razy droższe od srebra. W sta
rożytnym Egipcie talent zawierał 49 g. złota, a mina —

— 818 gramów. Miedź natomiast kursowała w sztabkach.
Do najwcześniejszych monet złotych należały darejki (od
imienia Dariusza 1) których wprowadzenie odbiło się ko
rzystnie na obrocie handlowym. Rzym w IV w. p. n. e.

znał niekształtne ciężkie monety miedziane; pierwszą

grebrną monetę wybito ponoć nie w Rzymie, tylko w Ca-
pui.

W dawnej Polsce monetę bił już Mieszko I i Bolesław
Chrobry (srebrne denary — były one w użyciu do 1300 r.,

potem wprowadzono grosz). Przez oszczędność i wyra
chowanie! bito coraz cieńsze blaszki, aż wreszcie doszło
do tego, że można je było stemplować tylko po jednej
stronie (są to tzw. brakteaty). Bicie monet było przy
wilejem władcy, który użyczał swego nonopolu arcybi
skupowi i biskupom, potem — także Żydom. Stąd, też
pochodzą monety z czasów Mieszka Starego z napisem
„Mszka król polski” w języku... hebrajskim. Ale znamy
też pieniądz „na wagę". Była nim grzywna srebra (pół

funta), dzielącą się z kolei na 8 uncji i 16 łutów.
Banknoty nie są wynalazkiem Europejczyków. Już

w XIII w. kursowały one w państwie wielkiego Chana.
„Każdy taki pieniądz papierowy — pisał Marco Polo —

jest nie tylko zaopatrzony w podpisy, lecz nosi również
pieczęć specjalnie do tego powołanego urzędu... Pienią
dze te wyrabia się... z ogromną dokładnością" (żeby u-

niemożliwić fałszerstwa).
Nie tylko banknot znany jest cd wieków. Jeszcze star

szą instytucją, spotykaną już u ludów pierwotnych są
„banki” (bywały nawet... święte banki). Ludy te znały
także inflację i deflację, notowania „giełdowe” (kursu
waluty), spekulację i machinacje walutowe. Czyli — „nic
nowego pod słońcem".

I na koniec parę ciekawostek: na Wyspach Karaibskich
mężczyźni posługują się innymi pieniędzmi niż kobiety.
W Afryce — do wyrobu pieniędzy upoważniony jest ko
wal — w Melanezji np. — wódz plemienia. Największe
monety (kamienne) znajdują się na Wyspach Karoliń
skich — ich średnica dochodzi do dwóch metrów.

W. M.

Na podstawie prac: Brucknera, Llpsa, Święcickiego,
Schreibera.

nowego kroku naprzód, tym
razem w walce ze straszną i
od dawna uważaną za nieule
czalną chorobą: epilepsją.

Od czasu skonstruowania
•lektro-encephalogramu, słu
żącego do mierzenia prądów
w mózgu epileptyków, wiedzą
lekarze, że atak epileptyczny
powoduje gwałtowne „wyła
dowanie” prądu. Długie lata
pracy i doświadczeń przeko
nały lyońskiego lekarza, dra
A. Tomasseta, o możliwości u-

nieszkodliwienia tych „wyła
dowań” przez „przeciwuderze-
nie”, by w ten sposób zapo
biec atakowi.

Konieczny okazał się do te
go celu aparat elektronowy,
który przyjąłby elektryczne
impulsy z mózgu chorego i
jako reakcję skierował do
mózgu prąd o tej samej mo
cy. Pierwsze próby z takim
aparatem podjęte zostały na

zwierzętach w laboratorium
fizjologicznym uniwersytetu
w Lyonie. Rezultaty były za
chęcające. Sztucznie wywoły
wane ataki epilepsji u kotów,
ustępowały natychmiast po
włączeniu aparaciku.

Pierwsza próba na człowie
ku dokonana została na mło
dej epileptyczce. Choroba
miała u niej wyjątkowo gwał
towny przebieg. Początkowo
przechodziła na dobę po 30,
40 a nawet 50 ataków. Przy
zastosowaniu klasycznych me
tod leczenia zdołano zreduko
wać liczbę ataków do 16—12
na dobę. Mimo to oczywiście
chora nie mogła chodzić do
szkoły, ani w ogóle prowa
dzić normalnego życia.

W ub. roku, w lipcu, wpro-
wadzono ’

jej do mózgu dwie
elektrody — cienkie, długie
na 5 mm złote druciki. W kil
ka dni później przystąpiono
do decydującej próby: ele
ktrody połączono z aparaci
kiem. Rezultat był pozytywny.
Ataki stawały się coraz rzad
sze. Od miesiąca dziewczynka
nie miała już ani jednego a-

taku. Metoda dra Tomasscta
okazała się skuteczna.
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CONRAD, CZY NIE?

„Romance” — to an
gielski tytuł powieści
Józefa Conrada — Ko
rzeniowskiego. Tak
przynajmniej sądzą o

tym we Francji, gdzie
właśnie książkę wyda
no. Podobno, współau
torem powieści jest
Ford Madox Ford, któ
ry miał doręczyć Con
radowi rękopis — ten

zaś ów materiał literac
ki przerobił i wzboga
cił.

„Romance” wcale je
dnak nie przypomina
innych dzieł Conrada.
Nie porusza w ogóle
problemów moralnych,
tak charakterystycz
nych dla twórczości
wielkiego pisarza. Naj
bardziej przypomina...

Robinsona Crusoe.
A to ciekawe, co owa

rewelacja literacka
przyniesie? Że pie
niądze wydawcom —

to pewne...

SOLO W DUECIE

Jak podano W prasie
— nasz reprezentacyjny
duet taneczny: Bittne
równa — Gruca, prze
stał być duetem... Tan
cerze zaangażowali się
do różnych placówek
baletowych.

A to ciekawe, czy bę
dziemy wobec tego dy
sponowali parą solistów,
lub — nowymi dwo-
m a reprezentacyjnymi
duetami, z Bittnerów
ną i Grucą — każdy?

(ber)

JaSiellę p^zed śXym ‘ta’lem Udn„:‘,,,Ik,ra O1“n“*1 bronl

król ujęty odwagą nieznanego“Jerzej to^l ń “k’“,nyCh-
na stanowisko swego sekretarz/ m‘odzi,ńca Powołuje go
.tol przed Oleśnickim Ótw/rem S‘ d° Wlelkl#J kari"y

lu?az7rwV°./C'; W *’tiednlch Czechach pod hasłem husytyzmu
lud zerwał się do walki z niemczyzną. Husyci odnoszą zwy-
wcia7°tkwi moyCńę5tWemr * ŻC ‘Wietny trlumf grunwaldzki

.. . ,c 0 w Pamięci całej Słowiańszczyzny, rzucają
/ant Ui»pI ’°‘sk0'CZ.eski'J- Konkretnym jej wyrazem Jest prze-

'8 °ferta ob^cla tronu czeskiego. Myśl trafia na

Podamy grunt, poczucie bliskiego pokrewieństwa z Czechami

J!5t W U"ys,ach polskich. A jednak do unii nie docho
dzi. Nowy wódz stronnictwa kościelnego Oleśnicki potrafił

KARDYNAŁ
wielki zamysł zniweczyć. Swój sukces w sprawie husyckiej
umiejętnie wykorzystuje obejmując stanowisko biskupa kra
kowskiego. Tym samym Oleśnicki zajmuje miejsce w naj
ściślejszym otoczeniu królewskim zyskując możność zasadni
czego wpływu na kształtowanie się zewnętrznej 1 wewnętrz
nej polityki polskiej.

Polityk, który miał wszelkie szanse stanąć w rzędzie najwy
bitniejszych ludzi w dziejach Polski, zajmuje z każdym rokiem
coraz bardziej wsteczne pozycje; Gdy po raz wtóry Czesi ofe
rują tron Polakowi, synowi Jagiełły, kiedy w kraju myśl unii

jeszcze bardziej niż dawniej staje się popularna, Oleśnicki nie
waha się w imię interesów kościoła rozpętać wojny domowej.
W krwawej bitwie pod Grotnśkami stronnictwo czeskie zosta-

Je rozgromione, Oleśnicki staje u szczytu swej kariery.
Grzebiąc sprawę unii czeskiej steruje teraz Oleśnicki poli

tykę polską w kierunku walk z Turkami,
kich jego poczynań są nie żywotne interesy
wszystkim interesy kościoła.

Polityka Oleśnickiego przynosi jednak
10 listopada Hlś roku w wielkim starciu pod Warną ginie naj
starszy syn Jagiełły Władysław Warneńczyk 1 kwiat rycerstwa
polskiego. Oleśnicki nie chce zrozumieć, że warneńska klęska
zniweczyła do szczętu dzieło, nad którym przez wiele lat pra
cował, że czas mu usunąć się z czynnego życia politycznego.
Nic więc dziwnego, że ostatnie dziesięć lat życia wypełnia
Oleśnicki warcholstwem. Umiera w U55 roku, co najwierniejsi
nawet jego poplecznicy przyjmują z ulgą, (aw)

Motofem wszyst-
Polski. ale przede

straszliwą klęskę.

Telewizor
na

Parnasie
Apollo: A cóż to za skrzy

nię, Heronie, przynieśli owi
ludzie do mojej boskiej sie
dziby?

Heron. z Aleksandrii słynny
wynalazca: To telewizor, o

promienisty! Wynalazek, któ
ry umożliwia każdemu widze
nie tego, co dzieje się w prze
strzeni. Zawsze mówiłem,
technika
ką...

Apollo:
Znam tę
się, że wy, technicy, dacie mi
wkrótce dymisję.

Heron: Niesłusznie
krzywdzisz! Nikt nie myśli o

detronizowaniu sztuki; prze
ciwnie, służymy utrwalaniu
jej, upowszechnianiu popi
sów twoich Muz...

Apollo: No dobrze! Pokaż co

widać w tej dziwnej skrzyni...
(Heron włącza telewizor)

O, o, o! Terpsychora zaczyna
swój popis! Świetnie! A szel
ma, zawsze mówiłem — tylko
dlaczego taka maleńka? Nie
mogę dostrzec szczegółów...

Heron: Jeśli chcesz ją mieć,
Muz opiekunie, na miarę Fi-
diasza, zamykam telewizor i
proszę przed ekran.

(Heron puszcza film)
Apollo: O, to co innego!

tylko trochę za wielka, jak

że
powiązana ze sztu-

Dobrze już, dobrze!
śpiewkę i obawiam

nas

te szczegóły. Brak propor-
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Pozytywy

Teatr Kolejarza

Romantyczny kuzynek

Mieczysław Janczowics

E. Bialek-Załuckl

W poszukiwaniu
małżeństwa doskonałego

Zaiste, często niełatwe jest trwa
łe pożenienie widza z teatrem.

Jeśli bowiem pierwsze miodowe

miesiące układają się nieźle, to

Lenin

bywa 1 tak, te po krótszym Mib

dłuższym czasie następuje rozkład

1 obie strony tlę rozchodzą. Przy
czyn tego jest kilka.

Jedna z nich — to oziębłość
widza. Wiadomo zaś, te teatr, to

jest ta strona w małżeństwie,
która wymaga, aby ją stale da
rzyć jak najgorętszym uczuciem.

Kiedy teatr nie słyszy podnieca
jących oklasków, kiedy wyczuwa
na widowni spadek zainteresowa
nia — temperatura wzajemnych
uczuć gwałtownie maHeje 1 na
stępuje kryzys.

Widz wkłada kapelusz 1 obrażo
ny idzie pocieszać się u rywalki
— muzy filmowej, telewizyjnej,
estradowej czy też radiowej, albo

zgoła oddaje się knajplarsklm i

hazardowym rozrywkom.

czyi, aby nie czynić tego na

przekór samym widzom — przez

zbyt jednostronny dobór repertua
ru 1 narzucanie zbyt dalekich 1

obcych kierunków artystycznych.
Niedobrze Jest więc, gdy teatr

karmi widza wyłącznie sztukami

z repertuaru klasycznego, zapo
minając o toczącym się współ
cześnie życiu, o Jego jakże ży
wotnych probłlemach. I niedobrze

też jest, jeśli teatr, zapominając
o wartościach tradycji kultural
nej, wyżywa się w pokazywaniu
samych nowinek, obcych w swo
jej treści i

najlepszym
miłość, lecz
skona łe.

W chwili

nlctwa teatrów oraz rady naro
dowe — będące ich patronami za
równo od strony kulturalnej, Jak

i gospodarczej, a nawet finanso
wej — stoją przed nowym sezo
nem teatralnym, sprawa mariażu

widza z teatrem, a więc odpo
wiedniego doboru linii repertua
rowej 1 artystycznej przyszłych
przedstawień, jest
pierwszorzędnej wagi.

formie. Będzie to w

wypadku sezonowa

nigdy małżeństwo do-

obecnej, gdy klerow-

*

po raz drugi
w Polsce

Lenin przebywał w Pol
sce, w Poroninie, w

latach 1913—14. Gdy
wybierano miejsce dla

gdjęć filmu, wybór padł je
dnak nie na Poronin, który
jd tamtych lat bardzo zmie
nił swój charakter. Grupa
realizatorów filmowych u-

lokowała się we wsi Ba
chledy, która zachowała
Btan z pierwszej połowy

XIX wieku. Stąd przede
wszystkim pochodzić będą
zdjęcia plenerowe, które
posłużą za tło drugiego po
bytu Lenina w Polsce —

tym razem Lenina — boha
tera obrazu filmowego. Fra
gmenty Krakowa, Nowego
Targu, Dolin Chochołow
skiej i Kościeliskiej, a tak
że Hali Gąsienicowej uzu
pełnią krajobraz, w którym
kilkadziesiąt lat temu roze-

zegrały się wypadki.
Grupa realizatorów liczą

ca prawie 100 osób składa
się z przedstawicieli kine
matografii radzieckiej 1
polskiej — film jest wspól
ną produkcją dwóch zna
nych wytwórni: „Mosfilm”l
„Droga”. Pomysł zrodzony
w 1958 roku opracowywany
był długo I skrupulatnie.
Chodzi bowiem o rzecz nie
mała i niełatwa, mianowicie
o pokazanie wielkiego wo
dza rewolucji w okresie je
go życia, który nie znalazł
jeszcze wyrazu ani w utwo
rze literackim, ani też w

sztuce teatralnej czy w fil
mie. W przygotowaniu sce
nariusza, którego autorami
są: Igor Neverly i radziecki
scenarzysta Eugeniusz Ga-
bryłowicz, niemałą rolę
odegrały namiątki zgroma
dzone w Muzeum Lenina w

Poroninie oraz wspomnie
nia z tych lat pozostawione
w rozmaitych zapiskach
współczesnych ludzi, w ich
pamięci.

akie są żądania widza w «to-

sunku do teatru? Zależy to od

wielu okoliczności: od środowi
ska w jakim znajdiuje się teatr,
od tego dla kogo gra, od roli

Jakiej oczekuje widz od teatru —

bawienia, kształcenia, wychowy
wania czy wywoływania emocjo
nalnych dreszczyków. Inny musi

być teatr występujący przed wi
dzem masowym 1 elitarnym, teatr

w wielkich ośrodkach kuśtural-

nych 1 teatr objazdowy, przemie
rzający ]

Czego
Przede

miłości i

rozumie

niego ze

zapalić się do sztuki, do Insceni
zacji w jaką zaklęto tekst auto
ra, jeśli zrażony takim czy innym
apektakliem odchodzi gdzie in
dziej szukać wrażeń — nie będzie

nigdy tym partnerem, którego u-

dzlał we wspólnym pożyciu za
waży na dalszych losach mariażu.

prowincjonalne szlaki,

żąda teatr od widza?

wszystkim zrozumienia,
l wierności. Jeśli widz nie

tego, co mówi się do

• sceny, Jeśli nie potrafi

*

Wychowanie świadomego i wier
nego sobie widza przez teatr

Jest podstawą doskonałego mał
żeństwa. Wychowanie to można

osiągnąć przy pomocy odpowied
niego doboru repertuarowego 1 u-

kazania go w scenicznym kształ
cie. Repertuar kształtuje świado

mość widza, a sceniczny kształt

wyrabia jego smak artystyczny.
Kształtując gusty publiczności,
musi jednakże teatr pilnie ba-

naprawdę
(AR)

na
_

.

cji... Wolę rzeźbę lub fresk.
Heron: A Kariatydy nie by

ły monumentalne? Trudno, to

są konwencje artystyczne wy
nikające z małżeństwa sztuki
z postępem technicznym.

Apollo: Rozumiem! Przecie
jestem patronem wszelkich
sztuk! Tylko że moje serce

przywykło do dawnych kon
wencji. Lecz cóż, Ileronie, te
chniki nie wstrzymasz! Muszę
jej patronować! No, włącz je
szcze ten telewizor!

W studio telewizyjnym
Inżynier: Zebraliśmy się tu

taj, ażeby przedyskutować
wpływ postępu technicznego
na rozwój sztuki, zależność
jej form od nowych wynalaz
ków.

Oponent: Nie zgadzam się!
Technika obniża wartość sztu
ki. Dzieło sztuki jest niepow
tarzalne i wszelkie powielanie
go...

Gutenberg: A mój wynala
zek druku?

Oponent: Nie o tym mówię.
Zapewne, druk nie obniża ar
tystycznej wartości literackie
go utworu,

Inżynier:
sztychy i

Lumiere:
fotograficzna i jej
film i telewizja?

Oponent: Ale ja
mechanizacji...

Verne: Nie można

żyć mechanizacji! Gdyby nie
postęp techniczny moje po
mysły pozostałyby jedynie w

sferze marzeń.
Inżynier: O, to właśnie jest

przykład współdziałania tech
niki ze sztuką! Wcale nie
przeczę, że sztuka może —

jak w tym wypadku — przy
pinać pomysłom technicznym
skrzydła! Ale i technika mo
że dodawać lotności sztuce.
Przede wszystkim zaś poma-

ale już plastyka...
A drzeworyt? A

miedzioryty?
A moja sztuka

dzieci —

mówię o

lekcewa-

ga w rozpowszechnianiu zdo
byczy artystycznych.

Oponent: Czy takie masowe

upowszechnianie to sztuka?
Edison: Drogi panie, gdyby

nie zawrotna kariera mojego
czarnego krążka — płyty pa-
tefonowej — ile osób mogłoby
słuchać Meneghini Callas czy
Artura Rubinsteina? Najwy
żej setki tysięcy... A te milio
ny mieszkańców małych miast
i wsi, gdzie diabeł mówi do
branoc? A teraz nie mówi już,
dzięki telewizji i radiu.

Lumiere: Rozwój filmu, a

teraz telewizji, przyczynił się
do tego, że Óliviera podziwia
cały świat, a nie tylko zgro
madzona w sali teatralnej pu
bliczność...

Inżynier: Czy takie upo
wszechnienie sztuki, jakie o-

siągnęliśmy dzięki rozwojowi
postępu technicznego, umniej
szyło artystyczna wartość u-

tworu i jego wykonawców?
Panowie! Mariaż postępu te
chnicznego ze sztuką...

Na Parnasie
Heron: A nie mówiłem zaw

sze, że technika...
Apollo: Właściwie, to mógł

bym mieć do ciebie pretensję.
O to, że wcześniej nie wyna
lazłeś tego czarnego krążka 1
taśmy filmowej. Pomyśl tyl
ko, co zachowałoby się dla
pokoleń! Mogliby słyszeć Or
feusza, podziwiać Homera...
Miałeś słuszność, Heronie...

Heron: O promienny! Patrz
w ekran: Śpiewa Robeson..,
Rakieta mknie ku gwiazdom...
Koncertuje Armstrong... Przed
telekamerą „Mazowsze”... Ze
branie Rady do Spraw...

Apollo: Wyłącz telewizor,
Heronie! Cudowny, dopraw
dy, ten twój postęp technicz
ny, tylko daj odpocząć wzro
kowi i uszom! Niech odetchnę
po tylu nowoczesnych wzru
szeniach!

ADRIAN CZERMIŃSKI

Jerzy Radwanek
I. Kawska, B. Makowska, K. Skalska, TC

Biliński, J. Janecki, Z. Kizlich, J. Kna
pik, T. Krzywda, J. Niziński, S. Popielak,
A. Szelest, S. Szymanowicz, F. Zieliński,.
Typowe dzisiejsze mieszkanie, w którym
mieszka kilka osób w nie najlepszej zgo
dzie ze sobą. Rodzina profesora Łotew
skiego, zajmującego się teorią gry w To
tolotka oczekuje przyjazdu kuzynka 1

Ameryki. Jednocześnie pani domu wy
stawiła kartkę, że przyjmuje gości na

noclegi. Oczywiście zjawiają się chętni.
Jednego z nich bierze pani Łoziewska za

swego krewnego. Wynika stąd wiele ąui
pro quo. Kuzynek zjawia się jednak W

odpowiednim
spory
córki

Teatr
która
teatralnym. Prapremiera farsy Janczowi-
cza, to jedno z takich poszukiwań. Farsa

porusza sporo problemów dnia, oczywi
ście bez morałów i dydaktyki, jak to by
wa w tego rodzaju utworze. Dużo humo
ru, zabawnych sytuacji, trochę śpiewu.
Teatr pomógł autorowi w wystawieniu
sztuki, autor dał teatrowi satysfakcję W

postaci żywej reakcji widowni.

Przydałoby się więcej humoru słownego
i więcej piosenek. I żeby było mniej sły
chać suflera.

_______________________

Teatr Kolejarza powinien w dalszym cią
gu zajmować się współczesną dramatur
gią, Wiele sztuk, które z tych czy innych
powodów nie mogą być wystawione w in
nych teatrach krakowskich, mogą przejść
chrzest sceniczny na scenie przy ul. Bo
cheńskiej. Doda to rumieńców tej sce
nie i powiększy jej zasługi.

momencie by załagodzić
i nieporozumienia 1 prosić o ręką
Łoziewskich.

Kolejarza szuka autora dla sceny,
ma wiele zasług w naszym życiu

Wnioski

Negatywy

Wozy jadą na Zachód

Tom Blackbum wg powieści M. J. Carr

William Baudine

Tytuł_____
Scenariusz

Reżyser
Produkcja
Akforzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

UNESCO
i Polska

SZTUKA POLSKA
W SERII ALBUMÓW UNESCO

Na wniosek Polskiego Komitetu do
Spraw UNESCO postanowiono wydać w se
rii albumów sztuki UNESCO specjalny tom

poświęcony polskim freskom i malowidłom
ścieranym od końca XII do początków
XVI wieku.

W związku z tym przyjedzie do Polski
ekipa specjalistów UNESCO, która doko
na zdjęć w zabytkowych świątyniach Kra
kowa, Lublina, Sandomierza, Gniezna, Łę
czycy, Miechowa i Wiślicy. Zdjęcia zostaną
dokonane przy współudziale Instytutu
Sztuki PAN, w którym prof. Michał Walic
ki przygotowuje potrzebną dokumentację.

Album ukaźe się w 1962 r. w wersji
francuskiej oraz angielskiej. Przyczyni się
to do popularyzacji naszego dorobku kul
turalnego i będzie cennym wkładem w

akcję propagandową Tysiąclecia Państwa
Polskiego.

STYPENDIA MŁODZIEŻOWE

Po raz pierwszy Sekretariat UNESCO
przyznał w 1960 r. dwa stypendia polskim
działaczom organizacji młodzieżowych.
Mają one umożliwić młodzieży polskiej
zapoznanie się z ruchem młodzieżowym
Francji, Włoch oraz krajów Afryki Zacho
dniej i Senegalu.

KONKURS
RYSUNKÓW DZIECIĘCYCH

Pod patronatem Polskiego Komitetu do
Spraw UNESCO, Polskie Radio ogłosiło
Międzynarodowy Konkurs Rysunku i Ma
larstwa Dzieci na temat „Moja ojczyzna”.

W konkursie mogą brać udział dzieci
wszystkich krajów oraz młodzież do lat
piętnastu. Dla laureatów konkursu prze
widziano wiele cennych nagród oraz ho
norowych medali, a dla dzieci z zagranicy
10-dniowe wycieczki do Polski.

SPOTKANIE GEOGRAFÓW

W połowie września br. odbędzie się w

Warszawie pod egidą Polskiego i Fran
cuskiego Komitetu do Spraw UNESCO
spotkanie geografów obu krajów, które m.

In. zajmie się problemem informacji o Pol
sce i o Francji w podręcznikach szkol
nych geografii obu krajów.

Wnioski

USA (Walt Disney)
Fess Parker, Kaihleen Crowley, Jeft

York, David Stollery, Sebastian Cabot,
George Reeves, Doreen Tracey, Barbara

Woodell, Cuby O’Brien, Tommy Cole___
Pierwsi osadnicy jadą całą kawalkadą
wozów na zachód, w kierunku Oregonu.
Przemierzają ziemie wrogich plemion in
diańskich, którzy bez pardonu mszczą sią
za krzywdy im wyrządzone przez białych.
Z pierwszej potyczki udaje się wyjść
cało taborowi dzięki poświęceniu tabunu

koni, którymi zadowolili się czerwoni. W

pobliżu Oregonu znajduje się faktoria, W

której handluje kupiec pochodzenia fran
cuskiego. On to próbuje pogodzić Indian
z osadnikami. Wódz szczepu żąda od bia
łych małej dziewczynki, która zdaniem

jego jest dobrym duchem. Tymczasem
syn wodza Siouxów łamie obojczyk i le
karz przywraca mu zdrowie. Wódz z

wdzięczności ofiarowuje taborowi dary
i zgadza się osłaniać karawanę przed in
nymi plemionami. _______________ ____

Piękne zdjęcia-plenerowe i dobra gra

całej gromady dzieci._____________
Film"przydługi “i właściwie nudny. „Przy
gody z dzikiego Zachodu” nieatrakcyjne.
Mimo iż film stoi wysoko pod względem
techniki kolorowej — scenariusz raczej
b ez ba rwny. _________________

Amerykanie starają się coraz bardziej
,,uklasycznić” swoją historię i zmieniają
dotychczasowy charakter westernów na

utwory z problematyką. Nie ząwsze sią
to jednak udaje. „Wozy jadą na Zachód”
mimo wielkiej reklamy nie spełniają tych
ambicji.

Ogłaszane coraz częściej konkursy na utwory literackie
o współczesnej tematyce przyczyniają się do większego
zainteresowania pisarzy problematyką dnia dzisiejszego.
Powieści te również cieszą się stale wzrastającym powo
dzeniem wśród czytelników zaopatrujących się w lektu
rę w Księgarni Powszechnej (Rynek Główny 23).

Pewnego rodzaju kontynuacją od dawna wyczerpanego
tomu Stanisławy Fleszarowej-Muskat pt. „Pozwólcie nam

krzyczeć" jest obecnie wydana współczesna powieść
„Przerwa na życie”. Potoczysta, a nawet z pasją literacką
rozbudowana akcja powieści rozgrywa się bezpośrednio
po wojnie. Atmosferę tego okresu, skomplikowanych
problemów nowego wojennego pokolenia i ludzi dawnych,
których kształtowały odmienne czasy, udało się autorce
Oddać z doskonałą wyrazistością.

Stanisława Fleszarowa-Muskat — Przerwa na życie. „Wy
dawnictwo Morskie”, s. 390, 25.— zł.

Poza księciem Józefem, synem Andrzeja Poniatowskie
go, feldmarszałka w służbie austriackiej, król Stanisław
August posiadał jeszcze jednego bratanka. Był nim Sta
nisław Poniatowski, syn podkomorzego wielkiego koron
nego Kazimierza, urodzony w 1754 r. Tę mało znaną po
stać najbardziej (po księciu Józefie) udanego z Poniatow
skich obrał sobie M. Brandys na temat opowieści historycz-
no-biograficznej. Niedostatek źródeł nie pozwolił na pełne
wyczerpanie tematu, niemniej autor zebrał wiele cieka
wych fragmentów z życia tego ulubieńca królewskiego,
któreao rodzina Poniatowskich uważała za kandydata na

następcę Stanisława Augusta na tronie polskim. Stani
sław Poniatowski należał do światłych magnatów pol
skich i z jego nazwiskiem łącza się pierwsze w Polsce za
miany pańszczyzny na czynsze. Zamiany te przeprowadzo
ne w jego dobrach korsuńskich nie przetrwały wiele lat,
niemniej byłu obok reform przeprowadzonych przez Za
moyskiego, Chreptowicza. Brzostowskiego i Krasińskiego
ważnymi w naszych dziejach próbami udzielenia chłopom

pewnej samodzielności gospodarczej. Potomkowie Stani
sława Poniatowskiego noszący tytuł książąt di Monte
Rotondo żyją do dziś we Francji i Włoszech.

Marian Brandys — Nieznany książę Poniatowski. „Iskry”,
I. 237, 20.— zł.

Friedrich Diirrenmatt — wybitny współczesny pisarz
szwajcarski (debiutował w 1947 r.) znany jest w Polsce,
przede wszystkim, jako autor utworów scenicznych. „Wi
zyta starszej pani” przyniosła twórcy światową sławę.

Tematyka noweli napisanej na zamówienie producen
tów filmowych uległa przekształceniu i wzbogaceniu w

wydanej obecnie „Obietnicy”. Zabójstwo oraz rozszyfro
wanie sprawcy posłużyło autorowi do ukazania sprawy
detektywa. Niezwykle zdolny detektyw-rzemieślnik prze
obraża się pod wpływem współczucia i danej obietnicy w

człowieka zaangażowanego, dla którego wykrycie zbrod
niarza przekracza ramy obowiązku służbowego. Dla tej
humanitarnej pasji życia poświęca karierę zawodową.

Friedrich Diirrenmatt — Obietnica. Przełożyła Kazimiera

Iłłakowiczówna. ,,Państwowy Instytut Wydawniczy”, s. 183,
15.— zł. - ---- -- ---

Wrażenia i refleksje związane z ośmioma wyspami ar
chipelagu hawajskiego (od 1959 r. 50-ty stan U.S.A.) przy

nosi nowy tom serii „Dookoła świata". Podróżującego po
tym raju dla turystów Europejczyka razi odmienny styl
życia mieszkańców, gdzie wartość człowieka przelicza się
na dolary. — Ojczyzna najlepszych na świecie ananasów
imponuje natomiast komfortem, ułatwieniami, grzecznoś
cią i życzliwością spotykaną na codzień.

Okazuje się, że XX wiek zawitał na jedną z wysp ar
chipelagu — Niihau — dopiero w 1941 r. i wiąże się
z datą ataku Japończyków na Pearl Harbour. Wyspa ta

zakupiona w 1860 r. za 10.000 dolarów przez szkocką ro
dzinę Robinson, była całkowicie izolowana od sąsiednich
i panowały na niej na pół feudalne stosunki.

Największe kłopoty miał autor z odnalezieniem na Ha
wajach autentycznych Hawajczyków i tego wszystkiego
co pragnął uwiecznić w dokumentarnym filmie. Z wielkim
trudem odnaleziona „autentyczna osada” okazała się
sztucznym tworem „Syndykatu Inicjatywy” z 1949 r.

Jacęues Chegaray — Hawaje. Przełożyła Julia Matuszewska.

„Iskry”, s. 245, 15.— zł.

Kierownik francuskiej wyprawy w Himalaje, Maurice
Herzog, utrwalił w swych wspomnieniach pierwsze w

historii alpinizmu zdobycie szczytu o wysokości ośmiu
tysięcy metrów. •

Dwa szczoty z 14 himalajskich „ośmiotysięczników",
Dhaulagiri (8.180 m) i Annapurna (8.075 m) były celem
wyprawy w 1950 r., w której uczestniczyli najwybitniejsi
francuscy alpiniści i doświadczeni Szerpowie. Na podkre
ślenie zasługuje niezwykle silna więź koleżeńska, jaka
łączyła w tej wyprawie wspinaczy z tragarzami. Dzięki
tej solidarności i wspólnym ogromnym wysiłkom wypra
wa ta została uwieńczona sukcesem, a zdobycie Annapur
ny przysporzyło nowych laurów francuskiemu alpinizmo
wi.

Maurice Herzog — Annapurna. Przełożył Rafał Unrug.
„Iskry”, s. 198, 15.— zł.

ZUZANNA KOSIEK

Czarne błyskawice

Phil Brown

A. Palca

Tytuł_____
Scenariusz

Reżyser _
Produkcja
Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy
Wnioski

USA
Thomas Gomez, Dorothy Dandridge, Bili

Wlaker, A. Ciarkę, P. Thomson, S. Ro-

berts, P. Virgo, R. Walker oraz zespół
drużyny „Harlem Globetrotters”.

Młody student chemii i jednocześnie ko
szykarz z klubu uniwersyteckiego pragnie
dla zarobku dostać się do drużyny „Glo-
betrotters”, słynnej na całym świecie eki
py piłki koszykowej. Marzenie jego speł
nia się i Bill staje się członkiem zespołu.
Niestety zlekceważywszy sobie polecenia
trenera przyczynia się do porażki swego
klubu. Dzięki jednak pięknej żonie, którą
Bill poślubił w tajemnicy przed kolega
mi, młody koszykarz pojmuje swe błędy...
Wspaniały pokaz gry w piłkę koszykową
w wykonaniu „Harlem Globetrotters”,
wirtuozeria najwyższej klasy nie spoty
kana na europejskich boiskach. Doskona
ła praca kamer filmowych i prosta, prze
konująca gra aktorów.

Naiwna treść, naiwne dialogi.
Film jest tylko pretekstem do pokazania
szerokiemu ogółowi widzów wielkiego
kunsztu murzyńskiej drużyny koszyków
ki. I chyba ma Jeszcze jeden ukryty cel!

zademonstrować, że dyskryminacja raso
wa w USA jest rzekomo przeżytkiem.
Może w stosunku do sportowców, ale

przypomnijmy sobie awanturę w Little
Rock.
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AFRYKAŃSKIE
INTERESY

Orzed kilku dniami pra-
• sa informowała o pro
klamowaniu niepodległości
republiki Dahomej. fakt
ten zwraca uwagę na do-
konywające się na konty
nencie afrykańskim proce
sy cofania się kolonializmu
pod naporem rozwijających
się tendencji niepodległoś
ciowych wśród narodów
Afryki.

W jednym z ostatnich
numerów „New York He
rald Tribune" znaleźliśmy
interesującą publikację na

ten temat. Jej autor, Alain
de Lyrot, wyrńieniająe 11
republik afrykańskich po
wstałych w miejsce kolonii
francuskich, tafc przedsta
wia związki łączące te re
publiki z Francją:

„Wspólnota Francuska
będzie miała specyficzny,
jak dotychczas jeszcze nie
ustalony, charakter”.

No tak... Może być bar
dzo interesujący ów „Jesz
cze nie ustalony charakter".
Pewne światło nań rzuca
ją następujące słowa de
Lyrota:

„Wielu obywateli fran
cuskich pozostanie w tych
krajach, będą nadal funk
cjonowały na tych tere
nach bazy wojskowe...”

O,tojuż cośzcha
rakteru! Ale — nie
wszystko. Alain de Lyrot
pisze w innym miejscu:

„...Generał de Gaulle,
przyznając pełną niepod
ległość byłym francuskim,
koloniom w Afryce miał
za rozmówców przywód
ców politycznych ludności
tubylczej, o których wie
dział, iż zdolni są przejąć
odpowiedzialność za rzą
dzenie krajem i wywiązać
się z niej. Przywódcy ci ze

swej strony postanowili
nadal przyjmować pomoc
ze strony Francji i chro
nić bardzo poważne inte
resy francuskie na tych
terenach”.

Pomijając pewne wątpi!-
B wości co do niepodległości

„pełnej", przejęcia „odpo
wiedzialności" i tego, że

przywódcy nowo powsta
łych republik „postanowi
li" — warto przyjrzeć sie
owym bardzo poważ
nym interesom francus
kim. A oto one (cytujemy
za tymże „New York He
rald Tribune”):

• Madagaskar — bogactwa:
artykuły rolnicze, w tym ryż,
kawą, cukier, drewno oraz,.ho
dowla bydła. Złote grafitu i
uranu. Poszukiwania ziół ro
py. przygotowania do eksplo
atacji złóż niklu 1 chromu.

• Federacja Mali (Sudan I

Senegal) — główne bogactwa:
orzechy, bawełna, ryi, fośfaty.

• Wybrzeże Kości Słonio
wej — główne produkty: na
wa, kakao, bawełna, banany,
tfrewno, diamenty, bydło. W
atedlum przygotowania do eka-
pioatacjl — plantacje kauczu
ku.

• Dahomej — kraj bogaty
w artykuły rolnicze: orzechy,
oleje róźlinne, bydło.

• Górna Volta — główne
produkty: orzechy i bydło.
Złoża manganu.

• Niger — bogactwa: orze
chy 1 bydło oraz wielbłądy.

• Republika Kongo (nie my
lić z belgijskim) — bogactwa:
drewno, orzechy, ołów, drze
wa palmowe.

• Centralna Republika Afry
kańska — bogactwa: bawełna,
kawa, orzechy, diamenty. Za
mierzone rozszerzenie obsza
rów plantacji kawy.

• Czad — bogactwa: baweł
na, orzechy, bydło.

źl Gabon — różnorodne i ’1-

eznę bogactwa, m. In. ropa naf
towa (809 tys. ton w 1959 ro
ku), złoża uranu, manganu,
zloła I potasu, kakao, tran.

• Maurytanla — bogactwa:
złota rudy żelaznej i miedzi,
wielbłądy, bydło, daktyle.

*

Jak widać Francuska
Wspólnota, jest wspólnotą
o charakterze szczegól
nym... Decydują o nim bar
dzo konkretne „interesy”
francuskie. Ale. przy
szłość należy do interesów
afrykańskich ludów, które
coraz energiczniej upomi
nają się o swe prawa do
prawdziwie niepodległego
bytu. (—)

Historia się powtarza
Mimo

iż od zakończenia
wojny upłynęło 15 lat,
diecezje znajdujące się
na naszych Ziemiach

Zachodnich pozostają w dal
szym ciągu „de iure” diecezja
mi niemieckimi.

W związku z tym faktem
można się spotkać z opiniami,
że prowizorium administracji
kościelnej na zachodzie Polski
wynika tylko i jedynie z nie
chęci Watykanu do panującej
u nas formy ustrojowej. Na
turalnie, owej niechęci Waty
kanu do socjalizmu nikt nie
myśli negować — wiadomo
przecież, iż w jej rezultacie
Watykan przez szereg lat sta
wiał na hitleryzm — pytanie
tylko, czy za nieuznawaniem
naszych granic zachodnich
kryje się wyłącznie niechęć do
ustroju...

Zamiast odpowiedzi przy
pomnijmy sobie, jak przedsta
wiała się sprawa administracji
kościelnej w Polsce po pier
wszej wojnie światowej.

Mimo iż Watykan nie mógł
mieć pretensji do ówczesnych
rządów polskich, które repre
zentowały twardo interesy

burżuazji 1 obszarnictwa, mi
mo iż element antyradziecki —

najłatwiejsza płaszczyzna po
rozumienia z Watykanem —

dominował w polityce przed-
wrześniowej Polski — wiele
posunięć Stolicy Apostolskiej
dowodziło niezbicie, że Polska
nie odgrywa w planach kurii
rzymskiej żadnej poważniej
szej roli. I że wszystko, co pa
pieże mogli ofiarować polskim
katolikom, sprowadzało się do
tzw. ciepłych słów — nb.
stojących w rażącej sprzeczno
ści z chłodną, wykalkulowaną
polityką.

Ilustracją tego była m. in.
sprawa administracji kościel
nej na zachodnich połaciach
Polski.

Powstanie po pierwszej
wojnie światowej niepodległej
Polski — „najdroższej córy
Kościoła’’ było dla Watykanu
faktem... odrobinę kłopotli
wym — musiał się on bowiem
odbić na jego stosunkach z

Niemcami, które także i wte
dy były jednym z fundamen
tów polityki papiestwa. Toteż
z wyraźnym ociąganiem Wa
tykan zgodził się (dopiero w

1922 r.) na wydzielenie Górne
go Śląska spod jurysdykcji bi
skupa wrocławskiego

‘
— a i

wtedy nie utworzono tam sie
dziby biskupiej, lecz tylko ad
ministraturę apostolską.

Wyłączono natomiast skwa
pliwie z granic diecezji cheł
mińskiej Gdańsk, tworząc zeń
odrębną, podległą bezpośred
nio papieżowi jednostkę.

Jednakże najjaskrawszym
przykładem „ojcowskiej miło
ści” dla Polaków stał się układ
zawarty w dniu 24 czerwca

1929 r. między Watykanem a

rządem pruskim. W rezultacie
tego układu utworzono ze

skrawków archidiecezji gnie
źnieńsko-poznańskiej i z czę
ści diecezji chełmińskiej, które
pozostały po stronie niemiec
kiej — odrębną jednostkę ad

ministracyjną (tzw. prelatura
nullius) z siedzibą w Pile. Po
nieważ prelaturę nullius two
rzono nadzwyczaj rzadko i
zwykle wtedy, gdy chodziło o

terytorium sporne — utworze
nie jej w Pile, w cztery lata
po zawarciu z Polską konkor
datu, dowodziło (w sposób
wykluczający jakąkolwiek po
myłkę) jaką wagę przywiązu
je Watykan do dobrych sto
sunków z Polską i jaki jest
jego stosunek do jej niepodle
głości. Pociągnięcie to poddda-
wało w wątpliwość słuszność
i trwałość granicy polsko-nie
mieckiej.

A konkordat z Warszawą
należał do najbardziej dla
Kościoła korzystnych. Więcej
— był to układ wyjątkowy,
ponieważ nie tylko przyzna
wał klerowi specjalne przywi
leje, także osobiste, ale wprost
tworzył państwo w państwie.

Ten wyjątkowy w skali
światowej układ był m. in.
ceną, jaką Polska zapłaciła za

oficjalne uznanie przez Waty
kan jej granic z Niemcami.
Jednakże, jak to widać na

przykładzie Piły (a później
także — sprawy Gdańska)
Watykan nie bardzo się przej
mował zawartym z Polską u-

kładem.
Zupełnie Inaczej natomiast

podszedł Watykan do sprawy
polskich stolic biskupich z

chwilą zagarnięcia ich przez
Hitlera. Już w roku 1940 (mi
mo Iż konkordat z Polską po
zostawał w mocy), Stolica A-
postolska powierzyła kierow
nictwo diecezji chełmińskiej
niemieckiemu biskupowi z

Gdańska, Splettowi, a prasta
re arcybiskupstwo gnieźnień-
sko-poznańskie otrzymał Nie
miec Breitinger.

Tak więc obecny stosunek
Watykanu do naszych Ziem
Zachodnich nie powinien ni
kogo zaskakiwaćTM

W. M.

Nazywam się Cygan. Nie
wiem, dlaczego dano ml
takie imię, bo w zasadzie

jestem zdyscyplinowanym
I grzecznym owczarkiem al
zackim. Prawie od trzech
lat pływam na szkolnym o-

kręcie „Gryf” po wszyst
kich morzach świata- Kole
dzy na lądzie zazdroszczą
mi światowych wojaży po
takich portach, jak Marsy
lia. Palermo, Port Said,
Aleksandria, Leningrad.
Zresztą dużo miejscowości
zapomniałem, ponieważ nie
prowadzę żadnych notatek.

Pamiętam jak w Aleksan
drii stoczyłem zaciętą wal
kę z czterema egipskimi
kundlami zaraz po zejściu
na ląd. Wprawdzie nie od
niosłem takiego zwycięstwa
jak Napoleon pod pirami
dami, niemniej jednak do
tkliwie poturbowałem tu
bylców.

Dzwonek. Muszą biec na

pokład. W taką pogodę'ni
gdy nic nie wiadomo. Nia
dalej jak wczoraj w nocy
sztorm zerwał nam cumę.
Oczywiście, że byłem na po
kładzie. Niestety, w niczym
nie mogłem pomóc moim
dwunożnym przyjaciołom,
którzy szybko uporali się z

nieposłuszną cumą. Już my-
ślałem, że odpłyniemy
gdzieś, w długi egzotyczny
rejs. A tu z powrotem przy
mocowano okręt do brzegu
i trzeba było iść spać.

Na szczęście nic się nie
stało. Dzwonek oznaczał
tylko przygotowanie załogi
do zajęć świetlicowych. Z

pewnością dzisiaj będą wy
świetlać film z ładną bab
ką, Basią Kwiatkowską, w

roli głównej. Z przyjemno
ścią poszedłbym do kina, bo
nic opuszczam żadnego se
ansu i spokojnie siedzę na

krześle, tylko dzisiaj umó-
miłem się w messie z Wa
nią — okrętowym kotkiem,
liczę się od niego z wielki
mi trudnościami zawiłej ko
rnej mowy, która dla mojej
rasy jest straszliwą chiń-
szrzyzaą.

Dzisiaj Wania zwykle
cierpliwy jest trochę zde
nerwowany 1 przed wykła
dam musi pobawić się
szmatką uwiązaną na nitce.
To wielki dzieciuch w po«
równaniu z Witkiem. O,
Witek to był kot nad kotyl
Cały dzień spał w sobie
tylko wiadomych zakamar
kach okrętu, a wieczorem
brał dobową przepustkę i
do tego notorycznie się spó
źniał, nawet o klika godzin,

W Aleksandrii Witek za
kochał się w egipskiej kot
ce i haniebnie z okrętu zde
zerterował. Na jego miejsce
w Leningradzie zaokrętował
się Wania, z którym ze

względu na jego ostre pa
zurki trudno było ml się s

początku porozumieć. No,
ale w końcu zawarliśmy
przyjaźń 1 wieczory chęt
nie spędzamy razem. Wi
dzę, że Wania odłożył gal-
ganek I wyciągnął łapkę.
Widocznie zaraz zacznle się
wykład z prawidłowej wy
mowy kocich zgłosek.

No i już po wykładzie.
Dwunożny przyjaciel wziął
Wanię na ręce i z pewno-

...podarunki, jakie otrzymał ta*
kretarz generalny ONZ Dag Ham-

narskjoeld, z całego świata ed
łza su objęcia twych funkcji, wy
pełniły Jut U piwnie wielklege
nowojorskiego gmachu Narodów
Zjednoczonych. Z braku miejsca
Bają być obecnie wystawione? na

licytację, a dochód ze sprzedaży
Hammarskjoeld zamierza przesna-
tzyć na cele dobroczynne. Wiele
t nich ma wartość złomu. Choćby
tłoń wykonany a brązu • wadze
12 tony.

„Mówi

♦
„.mimo przyjaźni, leczącej Bonn

t Paryżem, zachodnloniemleccy
dziennikarze pozwolili sobie na o-

Itrą krytykę ambasadora francu
skiego Seydoux. Zarzuca mu się,
te zbyt dosłownie zrozumiał we
zwanie prezydenta de Gaulle’a do
oszczędności. Przyjęcie w ambasa
dzie bońskiej Francji, nazwano

„weselem w Kanie Galilejskiej”.
Obecnych było 1.000 osób, a poda
no pięć dzbanów wina.

*

„.Tahia Nasser, małżonka prezy
denta Zjednoczonej Republiki A-
rabakiej, przystępuje do wydawa
nia czasopisma. Będzie to maga
zyn poświęcony modzie. „Egipt
Stać na to, by stworzyć własny
Styl mody” — oświadczyła ciekaw
skim.

...po r»z 174 brytyjski sksrb pań
stwowy wypłacił roczny czynsz
dzierżawny za zamek Fillingharne.
Przy omawianiu budżetu w Izbie

Gmin, jeden z deputowanych za
uważył nieśmiało, że zamek ten

jut od wielu lat nie istnieje. „Cho-

dzl

nik

powiednia pozycja
została także na rok następny. Być
może dlatego, że tradycja tym ra
zem nie jest kosztowna. Czynsz
wynosi 75 funtów.

o tradycję” — wyjaśnił rzecz-

mlnlsterstwa finansów. I od-

zatwlerdzona

♦
...Wlnston Churchill otrzymał o-

fertę od jednej z angielskich fabryk
zabawek, która — za odpowiednim
wynagrodzeniem — wypuścić
chclaia na rynek lalki o rysach
twarzy sędziwego b. brytyjskiego
premiera. Churchill nie zgodził się.
„Panowie przeceniacie mnie — od
powiedział fabrykantom. — Nigdy
w życiu nie byłem zabawką, która
tieszyiaby młode dziewczynki”.

♦
...na konwencie partii demokra

tycznej w USA doszło do malej n-

tarczkl słownej między senatorem

Kennedy a jego konkurentem
Johnsonem. „Potrzebujemy przy
wódcy — wołał w krasomówczym
zapale Johnson — którego włosy
okryła Już siwizna”. Replika Ken-
nedy*ego była szybka: „Zawsze
myślalem, że ważne Jest tylko to,
to znajduje się pod włosami”.

*

Skarżą się starsi, że
młodzież dzisiejsza da
leka jest od galanterii
swych ojców. Zwłasz

cza w zabiegach o względy
wybranki. Nawet wówczas,
gdy zabiegi te traktuje nie
jako zawodowo. Żaden
młodzian nie bierze sobie
już za wzór wielkich po
przedników: Don Juana,
Casanowy czy Bel Ami.
Jakim jest jednak uwodzi
ciel anno 1960. jakimi me
todami posługuje się w ła
maniu serc niewieścich,
„naukowo" — nie z~stało
jeszcze opracowane. Lukę
tę postarał się wypełnić
francuski — oczywiście —

autor, Alain Ayache, któ
rego książka

'

„Les Dra-
gueurs" ukazała się ostat
nio na wystawach księ
gami paryskich. Jednych
gorszy, drugich bawi. Są
tacy, którzy uważają, że

powinna służyć ku prze
strodze przyszłych ofiar
Don Juana anno 1960.

Prawdę powiedziawszy,
dzisiejszy uwodziciel różni
się od swych wielkich po
przedników nie tylko me
todami, jakimi s’ę posługu
je, ale także celem. Jemu
już nie wystarcza łamanie

możliwie największych ilo
ści serc kobiecych. Jego
ambicją jest robić to moż
liwie szybko i racjonalnie,
bez niepotrzebnej straty
czasu. Z tego powodu 1 —

Don
anno

Juan
1960 «

autorowi —

większej
dzisiejszy u-

jeśli wierzyć
dla osiągnięcia
skuteczności,
wodziciel zastąpił galante
rię Casanovy — bezczel
nością.

Zle maniery muszą mieć
oczywiście odpowiednią o-

prawę. A więc zabójczo
modny garnitur lub odpo
wiednio „szałowe" wdzian-

z pokładu

„Gryfa"
ścią zabiorze ro na ciepłe
mleko. Straszny łakom
czuch. Potrafi wypić dwa

pełne spodki i jeszcze oglą
dnie się za trzecim. A póź
niej zwinie się w kłębek i

zapadnie w błogi sen. W

n»cy natomiast, aby nie

wyjść z kociej praktyki —

urządza wielkie polowanie
na myszy, połączona i

krwawą ucztą.
Nawet nie wiem, kiedy

minął dzień 1 za chwilecz
kę ogłoszą na okręcie cap
strzyk. Tak dobrze leżeć w

koi. Ciekawe, co będzie ml

się dzisiaj śniło — czy at
lantyckie sztormy, czy egip
skie upały? No, służbowy
ogłasza capstrzyk, ponieważ

jestem zdyscyplinowanym
marynarzem, od razu zamy
kam oczy 1 głęboko zasy
piam. DobranocTM

Psie wynurzenia spisał
at. mar. K. MADEYA

Niezbadane są wyroki.,.
(Od atałego korespondenta AR na Bilskim Wschodzie)

Bramy triumfalne rozpina
się tu nad ulicami często, to
też dla zaoszczędzenia pracy
i pieniędzy ustawiono przed
kilku laty trwałe rusztowania
ze stalowych rur, które w ra
zie potrzeby owija się
wschodnimi tkaninami, zawie
sza na nie portrety i flagi.

Dziś stoją nagie, przypomi
nające maszty tramwajowe, z

których zdjęto druty. W sto
licy Jordanii — Ammanie
płyną powszednie dni.

I właśnie w taki powszed
ni dzień, wieczorem, zdarzył
się wypadek, o którym długo
mówiło się w mieście. Było
to w połowie czerwca. W
przepięknym teatrze wykutym
w skale, przypominającym a-

teński teatr pod Acropolis,
występował ogromny zespół
amerykański „Holiday on ice"
(„Święto na lodzie”). Na sce-

ko. Oczywiście motocykl
lub samochód (często „po
życzony" od ojca). Flirt
rozpoczyna z reguły od a-

rogancji, która ma świad
czyć o pewności siebie.
Jeśli uwodziciel zaczepia
kobietę na ulicy, nie używa
już staromodnych „Pani
sama, madame?". Posługu
je się efektem zaskoczenia:

, Proszę nie iść tak szybko,
bo nie mogę nadążyć".

W tańcu sposób trzyma
nia partnerki jest oznaką
postępów zdobywcy. Jeśli
trzyma rękę swobodn:e na

jej ramieniu — ma to o-

znaczać uznanie równo
uprawnienia. Przyciska ją
silnie w pasie — zaprasza
do czułości. Objęcie par
tnerki za szyję jest już
sygnałem bliskiego zwy
cięstwa. Gdy kobieta śmie
je się z dowcipów, jest już
stracona. Gdy jednak
przyjmuje powiedzonka z

kwaśną miną — uw^sa —

coś szwankuje.
, zmienić metody.

Tak to sobie
francuski autor.

Paryż daleko, możemy po
trosze przyznać: znamy to,
znamy...

nie utworzono sztuczne lodo
wisko, chronione w dzień
przed żarem słońca namioto
wymi płachtami. Zespół świet
ny. Dziewczęta migające na

łyżwach — piękne.
Występy miały ogromne po

wodzenie. Oprócz wszystkich
walorów artystycznych w grę
wchodziły łyżwy, będące pod
tą szerokością geograficzną
nie lada egzotyką. Toteż do
stałych gości zaliczali się
przez kilka dni członkowie
rodziny królewskiej, a mię
dzy nimi następca tronu, brat
króla, książę Mohammed. Jak
wskazuje dalszy ciąg historii,
w pewnych okolicznościach,
po przedstawieniu, występy
nabierały bardziej intymnego
charakteru...

I tak oto o godzinie czwar
tej nad ranem książę Moham
med odwoził autem ze swego
pałacu do hotelu jedną z

pięknych lodowych tancerek.
Książęta arabscy jeżdżą na

ogół szybko. Przechodzący
przez ulicę robotnik nie zdą-

żył uskoczyć. Samochód księ
cia zmiażdżył go.
szony królewicz
ciec. Nie zdążył,
tłum oburzonych
niów, wzywając policję.

Książę ponoć zląkł się, że
go zlinczują. Wyciągnął pisto
let maszynowy i puścił serię
wokół siebie. Rezultat: 3 oso
by zabite i 7 rannych.

Tłum rozbiegł się, a książę
dodał gazu i uciekł do pa
łacu. Zaalarmowany król
Hussein polecił natychmiast
złożyć kondolencje rodzinom
zabitych oraz wypłacić trady
cyjne arabskie
nie „za krew",
jęcie zakazuje
zemsty.

Kiedy mi to

zdziwił mnie
rozmówcy. Ale
ła to jedna więcej historyj
ka z dziejów haszemickiei
dynastii...

Przestra-
pragnął u-

Otoczył go
przechod-

odszkodotca-
którego przy-

dochodzenia

opowiedziano,
spokój mego

dla niego by-

*

jest rzadko snra-

a w Jordanii
Polityka

wą prostą,
nigdy. Pewnego dnia jeden z

Trzeba

wyobraża
Chociaż

JAN

Jak widać i powyższej korespondencji różne rzeczy mo
gą zdarzyć się na jordańskiej ziemi. Nie ma spokoju pod
niebem Bliskiego Wschodu. Do kłótni między poszczególny
mi plemionami dochodzą jeszcze od czasu do czasu utarcz
ki z sąsiadami. Toteż na granicy Jordanii trwa ciągłe po
gotowie. Kamienistej równiny strzegą bystre oczy straż

alków.

przedstawicieli jordańskiej
burżuazji zaprosił mnie na

obiad. Nie był to zwykły o-

biad. Co poniedziałek człon
kowie „Rotary Club" zbiera
ją się w jednym z hoteli
ammańskich, by po wspólnym
biesiadowaniu wysłuchać od
czytu lub podyskutować na

jakiś temat.

„Rotary Club", jeśli wie
rzyć niedawnemu cyklowi
artykułów w paryskim dzien
niku „De Monde", jest przy
budówką masońską.

Przy stołach ustawionych w

podkowę zasiadło koło 20 o-

sób. W większości bogaci
kupcy, przemysłowcy, wy
bitni lekarze lub adwokaci.

Rozmowa toczyła się na te
maty zupełnie
Kilku panów
dowcipy.

Na anegdotkach
blad. Przy kawie jeden z pa
nów podniósł się i przeczytał
referat na temat obecnej sy-
tuacji w Hiszpanii.

Gdzie Rzym, gdzie Krym!
Gdzie Hiszpania, gdzie Jorda
nia! Niestety moja słaba zna
jomość języka arabskiego nie
zezwoliła mi na wychwycenie
wszystkich subtelności poli
tycznych odczytu. Zrozumia
łem tylko ogólną nić przewod
nią. Ale i to wystarczyło. Mo
wa była o wysiłkach dla
przywrócenia monarchii w

Hiszpanii z częstymi dygre
sjami na temat problemów
wolności, demokracji, stosun
ków między kościołem a pań
stwem itd. Jednym słowem —

poglądowa lekcja na kon
kretnym przykładzie. Z tym,
że faktycznym tematem była
nie tyle Hiszpania, ile: —

jak rządzić powołując się na

demokrację, by utrzymać
władzę w rękach burżuazji.

Nie pierwszy raz w świę
cie arabskim spotkałem się z

podobnymi lekcjami. Angiel
scy imperialiści wychowują
kadry lokalnej burżuazji.

Ale w feudalnej jeszcze
dziś Jordanii sens podobnych
lekcji może się jutro okazać
inny. Niezbadane są wyroki
Allacha...

neutralne,
opowiadało

zeszedł o-

RYSZARD WOJNA

PANI PREMIER
BANDARANAIKE

Osoba pani Sirimano Ban-*
daranaike — wdowy po za
mordowanym przed rokiem
premierze Cejlonu — budzi na

swiecie powszechne zaintere
sowanie. Nie tylko dlatego, że
jest ona pierwszą kobietą, któ
ra otrzymała tekę premiera,
lecz również ze względu na

pozycję Cejlonu w obecnym
układzie sił na Dalekim
Wschodzie.

Sirimano ma dziś lat 44, lecz
dopiero stosunkowo niedawno
pojawiła się na arenie polity
cznej. Za życia męża pozosta
wała w jego cieniu, oddająo
się przede wszystkim pracy
społecznej i wychowaniu dzie
ci. Ma ich troje: dwie córki
J6-letnią Sunetrę i 14-letn:ą
Szandrę oraz 10-letnlego syna
Anura. Pochodzi z bardzo za
możnej, obszarniczej rodziny:
Wychowywała się w katolic
kim klasztorze w Colombo, co

nie przeszkadza jej być gorą
cą zwolenniczką świeckiego
wychowania i laicyzacji szkol
nictwa. Wyszła za mąż w ro
ku 1940, kiedy Solomon Ban
daranaike był ministrem lo*
kalnego rządu.

Na drogę aktywnego życia
politycznego weszła pani Ban
daranaike po śmierci swego
męża, zamordowanego na jej
oczach przez działającego z in
spiracji prawicy — mnicha
buddyjskiego. Wtedy to przy
sięgła wziąć w swe ręce dzie
dzictwo myśli politycznej mę
ża i rozprawić się z przeciwni
kami jego i partii, której
przewodził — Partii Wolności
Cejlonu.

Odniosła sukces, mimo że
reakcyjne ugrupowania ucie
kały się do argumentów, czer
panych z ksiąg buddyjskich,
iż „przeklęty jest kraj, gdzie
rządzą kobiety". Jednakże Z

pewnością decydujący wpływ
miały na to zwycięstwo ni«
walory osobiste premiera, leci
zaufanie, jakim naród Cejlo
nu darzy Partię Wolności Cej
lonu, zwaną powszechnie par
tią Bandaranaike, która opo
wiada się za polityką poko
jowego współistnienia, postę
powymi reformami wewnętrz
nymi, neutralnością Cejlonu
i popierana jest przez lewicę.

Tę właśnie politykę zamie
rza kontynuoicać nowy pre
mier, pani Sirimavo, której
imię w przetłumaczeniu na

nasz język oznacza: Szczę
śliwa.
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ŚMIERĆ
Aż

wreszcie przyszła kupanta i kształtowania
wiadomość oczekiwana
od tak dawna, że nie
mal trudna do uwie

rzenia. Nie było jednak
wątpliwości: partyzancka
radiostacja przekazała nam

radosną wieść, przynieśli ją
także mieszkańcy Zawoi.
Front ruszył. Armia Ra
dziecka ź Wojskiem Pol
skim u boku, rozpoczynała
znad Wisły swoje ostatnie
gigantyczne uderzenie. Nie
wiele już zostawało życia
Trzeciej Rzeszy, szaleńcze
mu Fuhrerowi i jego przy
bocznej gwardii morderców. •.

Ofensywa przetaczała się
przez polskie ziemie z ry
kiem katiusz, hukiem szra-

pneli i gwizdem kul. W ze
stawieniu ze zorganizowa
ną potęgą militarną jakżeż
skromna wydawała się na
sza partyzancka rola. Woj
na kończyła się bez naszego
udziału — tak miało być.
'A jednak w te właśnie o-

statnie dni, poprzedzające
wolność krakowskiej ziemi
przyszło nam rozliczyć się
ze śmiercią. Niewyrównane
widać były nasze rachunki.
Przez cały czas — choć do
prawdy nie strzegliśmy
zbytnio życia — obeszła się
bez ofiar. Byli ranni, to

prawda, ale nie zginął nikt.
Tragicznym zbiegiem o-

kolięzności, na progu wol
ności, nie w walce, nie przy
sabotażu —

Zawoi gdzie
jak w domu,
dwu drogich
towarzyszy.

Wiadomość
o ofensy

wie zelektryzowała
całą grupę. Ludzie
garnęli się do nas

coraz bardziej. Po kil
kadziesiąt osób z Zawoi i
Skawicy przesiadywało wo
kół partyzanckiej ziemian
ki, rozmawiając, dyskutu
jąc, planując. Myśmy cze
kali już tylko na rozkazy
swego dowództwa, inicjaty
wą przeszła całkowicie w

ręce partyzantów — Pola
ków. Wodzem dla wszyst
kich miejscowych, nauczy
cielem i organizatorem był
„Kruk”.

Julian w ostatnich cza
sach dwoił się i troił. Pło
mienny trybun idei, twardy
i wymagający dla siebie i
niezwykle oddany ludziom;
bezkompromisowy i żarli
wy patriota, zdawał sobie
sprawę z zadań, jakie o-

twierają się dopiero przed
polskimi komunistami. Sił
nie żałował nigdy — teraz
nie jadł i nie spał, zajęty
bez iprzerwy organizacją
komitetów ludowych i od
działów samoobrony, two
rzonych na niespokojny o-

kres wycofywania się o-

po prostu w

czuliśmy się
straciliśmy

nam bardzo

polskiej władzy.
W ciągu dwu ostatnich

dni wraz z „Mściwym”
„Kruk” przeleciał przez
Maków, Jordanów i Osielec
niespokojny o los miesz
kańców i dobro narodowe.
Na wiadomość o tym, że

pogranicznicy hitlerowscy,
zasiedziali tu od 1940 ro
ku wreszcie pakują manat-

ki, pogonił ze swymi ludź
mi „porachować się”. Za
późno: Niemcy siedzieli już
na samochodach, tylko
z daleka gwizdnęły im koło
uszu „Krukowe” kule. Wra
cał spokojny, jak zwykle
jawnie przez wieś. Przecież
na własne oczy widział

wroga opuszczającego Za
woję...

Tej samej nocy 19 stycz
nia wybrałem się do
wsi, aby uzupełnić nad
wątlone zapasy. Zawę

drowałem na plebanię. Za
opatrzony suto przez miej
scowego proboszcza, który
pomógł mi również zorga
nizować zbiórkę żywnościo
wą, załadowałem prowiant
na podwody, sam wskoczy
łem na konia i pojechałem
ku obozowi.

Była mroźna, wygwież
dżona noc. Po raz pierwszy
od szeregu miesięcy korzy
stając z normalnego trans
portu, a nie własnych nóg
czułem się po gospodarska,
pewnie i bezpiecznie. Ko
nie rwały, ja snułem wspo
mnienia. Nagle, przy wjeź-
dzie na most skąd powinie
nem był skręcić z makow
skiej drogi w las, rozpędzo
ny gniadosz zachrapał i
rzucił się w bok. Bardziej z

przyzwyczajenia niż z rze
czywistej — zdawałoby się
— potrzeby zeskoczyłem 1
zacząłem nadsłuchiwać. To
warzyszący ml chłopcy —

także.
Wokół panowała martwa

dzwoniąca w uszach cisza.
Tylko na moście, w śniegu
leżał jakiś duży przedmiot,
a opodal niego — drugi...

N
ic wokół nie zakłóciło
momentu, kiedy po
chylony nad leżącym
bez ruchu człowiekiem

rozpoznałem „Kruka”. Do
piero po chwili ciszę roz
darł rozpaczliwy krzyk Ku-
belskiego, który zbliżył się
ostrożnie do drugiej posta
ci: — Mściwy!

Porwałem Juliana na rę
ce myśląc, że tli w nim
jeszcze iskierka życia. Był

. już zimny — śmierć mu-

siała nastąpić przed paro
ma godzinami. Trzymając
go ciągle w ramionach ru
szyłem na przełaj — w las.
Nie słyszałem głosów towa
rzyszy, którzy prosili aby

GRUNWALD. 15 lipca br. weszła do obiegu seria trzech
tnaczków, wydanych przez Pocztą Polską, w związku
l 550 rocznicą bitwy pod Grunwaldem. Niezależnie od ko
perty FDC Państwowe Przedsiębiorstwo Filatelistyczne
wydało piękny karnet pamiątkowy.

JUBILEUSZ 300-LECIA PRASY POLSKIEJ upamięt-
łiiony zostanie w roku przyszłym serią okolicznościo
wych znaczków. Jeszcze w br. przewiduje się wprowa
dzenie do obiegu znaczków poświęconych miastom pol-
tkim (18 wartości), które zastąpią „spowszedniałe“ zna-

fzki serii „pomniki", „medycyna", „ratusze".
' ZNACZKI W WALCE... Z KOMARAMI. W Iranie wy
dano znaczki poświęcone zwalczaniu plagi komarów. Na
dwóch znaczkach przedstawione są te owady przenoszą
ce zarazki malarii. Trzeci znaczek ilustruje sposób ni
szczenia komarów poprzez opryskiwanie bagien środ
kami chemicznymi.
( TYLKO MIESIĄC sprzedawane były trójkątne znacz
ki Gujany Holenderskiej (Suriname) wydane na pa
miątkę otwarcia portu lotniczego w Zanderii. Pięć znacz
ków przedstawia samoloty na tle różnych krajobrazów.

PIĘKNE MOTYLE -widnieją na znaczkach wydanych
przez nowo powstałą Republikę Malgaską (Madagaskar).

STATKI ROŻNYCH EPOK, poczynając od łodzi Wi
kingów do nowoczesnego statku pasażerskiego przedsta
wiać będzie pięć znaczków, które wejdą wkrótce do oble-

pu to Norwegii.
OLIMPIADA. Na nową włoską serię olimpijską (ter-

tnin wprowadzenia do obiegu jeszcze nieokreślony) złoży
lię 8 znaczków. 4 z nich przedstawiać będą stadiony i
obiekty sportowe, w których rozegrane zostaną poszcze
gólne konkurencje olimpijskie, pozostałe 4 — antyczne
[żeźby o tematyce sportowej.

(zg)

złożyć go na saniach. Nie
mogłem mówić. Z oczu gra
dem leciały łzy, po głowie
kołatało się bez przerwy je
dno i to samo pytanie:

— Teraz? Dlaczego te
raz? Dlaczego...?

Oparty o sanie z leżącym
na nich „Mściwym” zachły
stywał się łkaniem jak ma
leńkie dziecko Edek ~

ski, rozmazując łzy
po twarzy...

jedna
się nigdy w ży

da zapomnieć. •

Noc, kiedy grupka par
tyzantów zgromadzona
przed bunkrem z odkryty
mi głowami witała „Kru
ka” i „Mściwego” wracają
cych z ostatniej wyprawy.

Po niej przyszedł dzień.
20 stycznia 1945 z domu
Anieli Marek w Skawicy
wynosiliśmy na ramionach
obu przyjaciół, aby oddać
ich ciała ziemi — na zaw
sze.

Nad otwartą mogiłą że
gnała swego trybuna cała
Zawoja, Skawica i inne po
bliskie wsie. Wszędzie go
znano, co drugi człowiek
miał mu coś do zawdzię
czenia. Był dla nich wcie
leniem wszystkich pojęć o

idei, którą tak gorąco u-

kochał. Był — jak ona —

nieugięty, bezkompromiso
wy, mocny i — sprawie
dliwy.

Krótkie przemówienia
Łotowa, moje w imieniu
towarzyszy i Franciszka
Jury -— w imieniu ludności,
trzy salwy pośmiertnego
salutu i ziemia pokryła
trumny. Podporucznik Ju
lian Dułowski — „Kruk” i
nieznany mi z nazwiska
polski partyzant „Mściwy”
spoczęli w ziemi, za którą
tyle iat, nie żałując sił,
zdrowia i krwi — walczyli.

Jak zginęli?
Mieszkańcy domu sto

jącego obok mostu opo
wiadali później, że po

południu widzieli przecho
dzący patrol Volksturmu,
który plątał się jeszcze po
pobliskich lasach. Wkrótce
potem usłyszeli strzały.

To było wszystko.

To była
których
ciu nie

7

Kubel-
pięścią

GAZETA KRAKOWSKA1

z nocy,

Jerzg (Jrlewek i

Tragiczny rejestr

Kop-
wyższy
SSi

„Kraju
następ-

Wilhelm

pe, były
dowódca

policji w

Warty”,
nie sekretarz sta
nu do spraw
bezpieczeństwa w

rządzie General
nego Guberna
torstwa w Krako
wie.

W latach 1943—
1945 podlegały mu

wszystkie
i więzienia
renie GG

wszystkie
mieckie siły poli
cyjne na tym ob
szarze.

Kat setek tysię
cy Polaków i Ży
dów, którzy pa-
dli ofiarą ekster
minacji hitlerow
skiej.

obozy
na te-

oraz

nie-

opr.
ZOFIA LEWARTOWSKA

Kotki, plotki
TAAKIE

GRATULACJE
Wydawnictwo MON przy

znało dwie pierwsze na
grody w niedawnym kon
kursie na powieść z dzie
jów walk wyzwoleńczych
narodu polskiego. Jedną z

tych nagród zdobył Woj
ciech Żukrowski (godło
„As pies Ali”) za powieść
„Rehiata”. Ale w dniu, kie
dy ogłoszono wyniki kon
kursu, laureata nie było w

Polsce. Znakomity pisarz
znajdował się właśnie na...

talach Bałtyku, a raczej na

pokładzie „Mazowsza”, któ
rym 120 uczestników od
bywało wycieczkę po por
tach naszego morza. Tu

więc powędrowały telegra
my gratulacyjne. Opowia
dają, że „dzięki” nim oraz

„dzięki” gratulacjom 119

pozostałych współtowarzy
szy wycieczki, autor „Dni
klęski” przeżywał prawdzi
we... dni klęski, kiedy w

okrętowym barze musiał

wysupłać wszystkie zaosz
czędzone dewizy. Podobno
robił to dość chętnie...

WODA WYŻEJ!
Warszawski teatr „Syre

na” szykuje nową „bom
bę”. Ma nią być pierwsza
w Polsce kurtyna wodna,
którą teatr posługiwać się
będzie między poszczegól
nymi numerami składanek

estradowych. Kurtyna wod
na pozwoli „Syrenie” na

uzyskanie nowych efektów

widowiskowych i, niewąt
pliwie, podniesie atrakcyj
ność przedstawień. Na ra
zie wodna kurtyna (spo
sobu użycia nie możemy
zdradzić) znajduje się w

trakcie prób instalacyj
nych, co sprawia, że gar
deroby teatru są często...

pod wodą.

■■■

kich Polaków chorych na gruźli
cę...”

Z korespondencji, która po-
wstała wokół tej barbarzyń
skiej propozycji, wynika, że

akcję zaakceptowała policja w

osobie Koppego oraz szef SD
i Sipo, a również sam Himm
ler. Jedynie ze względu na

fakt, iż akcja nie pozostałaby
w tajemnicy, nie doszło do tej
potwornej zbrodni. Przepro
wadzono jednak szereg takich
właśnie akcji na mniejszą
skalę, które pochłonęły wiele
ofiar. Są na to dowody.

Trudno będzie wyliczyć
Koppemu dokładną liczbę Po
laków, którzy ponieśli śmierć
w okresie jego poznańskich
rządów, tj. do listopada 1943
roku. W samym tylko obozie
śmierci w Chełmnie zginęło
łącznie około 340 tysięcy lu
dzi. Nic dziwnego, że za wy
niki „swej pracy” Koppe o-

trzymywał awanse. Dnia 10
kwietnia 1941 roku został ge-
nerałem-leutnantem policji.
Obok tej nominacji zawodowej
przyszło wyróżnienie w SS.
Dnia 30 stycznia 1942 roku,, w

rocznicę uchwycenia władzy
prze? Hitlera, Wilhelm Koppe
został SS-Obergruppęnfuhre-
rem.

Obok ponurego rejestru
zbrodni Koppego warto przy
pomnieć groteskowe wprost
zarządzenie, które już w listo
padzie 1939 roku ryydał jako
wyższy dowódcą SS i policji
kraju Warty. Był to obow-ią-, .

zek Polaków do kłaniania, się .

Niemcom. Ponieważ nakazy,
bądź uległą. zniszczeniu. Pro,. Jeg0 powszechnie nię jespek-
ces poznański ustalił, zę z po
lecenia Koppego zaczęto w

1941 roku wysyłać Polaków do
obozu zagłady w Chełmnie,
gdzie zainstalowano pierwsze
komory gazowe. W aktach no
rymberskiego procesu prze
ciw zbrodniarzom wojennym
znajduje się dokument, który
wykazuje, że Greiser i Koppe
zamierzali Polaków chorych na

gruźlicę przeznaczyć dla „Son-
derbehandlung” czyli po prostu
do zagazowania.

Oto dnia 1 maja 1942 roku
Greiser wysłał do Himmlera
list, w którym donosi:

„Eksterminacja około 100.000 Ży
dów na moim terytorium, zaakce
ptowana przez pana w porozumie
niu z Obergruppenfiihrerem SS

Heydrichem, zostanie zakończona
w ciągu najbliższych dwóch do
trzech miesięcy. Proszę o wydanie
zezwolenia, aby oddziały specjal
ne, które prowadzą eksterminację
Żydów i mają już dobrą wprawę,
natychmiast na zakończenie tej
akcji mogły przystąpić do uwol
nienia tego terytorium od innego
niebezpieczeństwa, które w kata
strofalny sposób narasta z tygod
nia na tydzień.

Na tym terytorium znajduje się wszyscy Niemcy musieliby
około 230.000 Polaków z otwartą
gruźlicą. Spowodowało to alarmu
jącą ilość infekcji u Niemców,
którzy przybyli do okręgu Warty
zupełnie zdrowi... Infekcji uległo
również szereg osób na kierowni
czych stanowiskach, zwłaszcza zaś

spośród policji, na skutek ęzego
osoby te musiały poddać się ostat
nio leczeniu i nie mogą pełnić
służby... Uważam, że mogę wziąć
na siebie odpowiedzialność za za
proponowanie eliminacji wszystr

Jedną
z pierwszych zbrodni

popełnionych w Poznaniu
pod egidą Koppego było
wymordowanie grupy pro

fesorów i wybitnych naukow
ców polskich. Zostali oni
uwięzieni w grudniu 1939 ro
ku i osadzeni w osławionym
Forcie VII. Zginęli tu m. in.
profesorowie: Pawłowski,
Paczkowski, Kalandyk, Klich i

dyrektor Muzeum Wielkopol
skiego Pajzderski. Hitlerowcy
pozbawili wówczas życia 24
profesorów Uniwersytetu Poz
nańskiego, 15 docentów i 26
asystentów. Los naukowców
podzieliło niebawem wielu
przedstawicieli inteligencji
poznańskiej i księży.

W archiwum Głównej Ko
misji Badania Zbrodni Hi
tlerowskich w Polsce leżą
wstrząsające dowody zbrodni,
których dokonano w Warthe-
landzie. Koppe — jako szef
bezpieczeństwa i policji w Po
znaniu — był autorem całej ak
cji pacyfikacyjnej i ekstermi
nacyjnej. Z jego rozkazu wy
dawano wyroki śmierci i za
mykano dziesiątki tysięcy lu
dzi w obozach. Nic też dziwne
go, że podczas procesu, który
toczył się w Poznaniu przeciw
Greiserowi w 1946 roku, naz
wisko Koppego powtarzało się
ilekroć była mowa o ekstermi
nacjach.

Mimo drobiazgowych docho
dzeń nie udało się ustalić o-

gólnej liczby osób tu uwięzio
nych i zgładzonych, bowiem
większość odnośnych akt hi
tlerowskich bądź zaginęła,

towano, powstała cała seria
następnych rozporządzeń, któ
re eo przypominały.

Oto dosłowny tekst jednego.
Z pich:

„Każdy Polak, z wyjątkiem ko
biet, obowiązany Jest pozdrawiał*
przez zdjęcie nakrycia głowy bądź
przez ukłon każdego Niemca w

mundurze. Jest rzeczą obojętną,
w jakim ten Niemiec jest mundu
rze (np. Wehrmacht, partia, poli
cja, straż leśna ltd.). . . Wymaga się
od każdego Niemca w mundurze,
aby w razie niedopełnienia tego
obowiązku Wymusił sam na Pola
ku pozdrowienie bądź w odpowie
dni sposób pomógł mu w zdjęciu
nakrycia głowy...”

Oto swoisty przykład hitle
rowskiego wyobrażenia o rasie
„nadludzi”. Ponieważ to nie
dorzeczne zarządzenie trudna
byłoby okupantom praktycznie
na codzień realizować, sprawą
zajęła się NSDAP. Z jej kan
celarii wyszła dnia 3 lutego
1943 roku opinia, że nie można
stosować powszechnego przy
musu kłaniania się Niemcom,
gdyż „albo wszyscy Polacy
musieliby nosić odpowiednie
odznaki swej narodowości, al-

nosić odznaki NSDAP lub w

ogóle niemieckich organizacji”.
Ten „historyczny” dokument

stwierdzał w konkluzji: „Przy
zastopowaniu któregokolwiek
z tych snosobów doszlibyśmy
jednak do niepożądanych sy
tuacji, a mianowicie okazałoby
się. że na tych terenach znaj
duje się stosunkowo duża licz
ba ludności polskiej”.

«**»*«*

PRZETARGI

Zaklady Wytwórcze
Podzespołów Telekomunikacyjnych

w Krakowie, ul. Lipowa 4

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie:
1. pudełek tekturowych do opakowań wyro

bów, w ilości 25.0C0 szt. miesięcznie do suk
cesywnej dostawy,

2. tabliczek znamionowych mosiężnych w ję
zyku angielskim, w wykonaniu eksporto
wym, w ilości 1.600 szt. miesięcznie,

3. pieczątek gumowych (płytek) w liości 2.000
szt. miesięcznie, z sukcesywną dostawą.

W . przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe i spółdzielcze.

Oferty w zalakowanych kopertach należy-
składać w Dziale Zaopatrzenia Podzespołów,
do dnia 16 sierpnia 1960 r. — godz. 10.

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór ofe
renta. K-5480

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KRZYŻÓWKA ® KRZYŻÓWKAt KRZYŻÓWKA

25 UCZNIÓW ha praktykę w zawodzie insta
lacyjnym (ińśłąlącie: przemysłowe,- central
nego ogrzewania, wodno-kanalizacyjne oraz

gazowe) — poza tym MONTERÓW KWALI-
łlKOWANYCH w zakresie instalacji j. w, —-

przyjmie hatychmiast Przedsiębiorstwo „In
stalacje Przemysłowe” w Krakowie, ul. Dzier
żyńskiego -22; —‘'iYaruńki' pracy i płacy, do
omówienia. na: miejscu. .Zgłoszenia przyjmuje
Dział '

Ekonomiczny — Sekcja .' Osobowa: —'

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 22. :
' K-5.363

MECHANIKÓW •— ha stanowiska kierownika
sekcji przygotovvania produkcji i kierownika
sekcj} teehnologiczno-konstrukcyjńej, techni
ka opracowania zleceń technicznych, pracow
nika kontroli technicznej —' wymagane mini
mum średnie wykształcenie techniczne i prak
tyka.- zawodowa — EKONOMISTĘ jako kie-?
równika sekcji, prgaałzsęyjnej, , ST. KSIĘGO
WEGO —J z kilkuletnią praktyką — zatrudni
natychmiast Zakłąd Produkcji,! Usług Tech
nicznych „Społem” w Oświęcimiu, ul. Topo
lowa 12., X/ ' K-5484

II - ulii?i..J.I •
. . ti .H -

.........
•'

SZEWCÓW zatrudni natychmiast Krakowska
Wytwórnia Protez — Kraków, ul. Prądnicka
10.«— Warunki płacy i pracy do omówienia
na miejscu W Dziale Kadr. K-5486

KREŚLARZA — przyjmie natychmiast do;
pracy w Krakowie — Przedsiębiorstwo Robót
Przygotowawczych Kamieniołomów Drogo
wych w Krakowie, ul. Bracka 7. — Zgłoszenia
osobiste w Zarządzie Przedsiębiorstwa — w

Krakowie, ul. Bracka 7, I piętro. K-5449

INŻYNIERA MECHANIKA ze . znajomością
maszyn budowlanych i gospodarki remonto
wej, zatrudni natychmiast do pracy w Dziale
Głównego Mechanika — Dyrekcja Krakow
skiego Przedsiębiorstwa Produkcji Materią-:
łów Budowałnych w Krakowie, , ul, Grzegó
rzecka 62. — Wynagrodzenie do omówienia,
na miejscu w Dyrekcji. — Podania z życiory
sem należy składać w Sekretariacie Dyrekcji.

K-5409

ELEKTRYKÓW i HYDRAULIKÓW zatrudni
zaraz Powiatowe Przedsiębiorstwo Remonto
wo-Budowlane w Sulęcinie, wojew. zielono
górskie. — Hotel robotniczy oraz stołówka na

miejscu. — Wynagrodzenie w/g stawek w

akordzie. — Bliższych informacji udziela
Dział Zatrudnienia — telefon Sulęcin — 216

K-5359

STARSZEGO KSIĘGOWEGO — ze średnim
lub wyższym wykształceniem ekonomicznym,
co najmniej 5-letnią praktyką i dokładną zna
jomością rozliczeń kosztów — na stanowisko,
kosztowca — PRACOWNIKA ze średnim wy
kształceniem ekonomicznym — znajomością
maszynopisma i protokołowania oraz kilku
letnią praktyką w sekretariacie — na stano
wisko sekretarki, zatrudni natychmiast Spół
dzielnia Pracy Metalowców „Przyszłość” — w

Świątnikach Górnych. — Warunki piacy do
omówienia. Zgłoszenia osobiste w Zarządzie
Spółdzielni (telefon nr 6 — Świątniki Górne).

KBAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KONSTRUKCfri ^TA;E0WYCH

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH ”

NÓW 28'^K^5JĘJXYT, Barak nr 41, .

i;:?:® rriia, że < ź

wyplata przyznanych nagród dla

pracowników z funduszu zakładowe
go za rok gospodarczy 1959'60

jest dokonywanej do 14 dni od daty
ukazania się' niniejszego ogłoszenia.
Po tym:; terminie nagródy iiiep ódj ete z o -

staną przekazane na fundusz socjalny.

•V

Zguby
TURACZYK Władysławy
zam. Chrzanów, Al. Le
nina 13,
fńację

•seria ’

przez
Mięsem w Chrzanowie.

P-825

zgubił legity-..
ubezpieczeniową'.

M-37825, wydaną
Miejski Handel:

DĘLAŃGIEWICZ Miro-
sława,' 'źąm. . Kraków, ul.
Reymonta .. li,” zgubiła le<
gitymąćję. -jstudencką, wy
daną przez/’ Uniwersytet
.Jagielloński'. 13590-g

PIEKOSZEWSKI Jan —

zam. w Krze nr 51, p-ta
Bolesław, pow, Olkusz —

zgubił tablicę rejestra
cyjną motocykla — nr

KH-7939. P-844

CZEMERda Kazimierz,
zam. Kraków, Bydgoska
lab, zgubił legitymacją
studencką nr 596, wydaną
przez Politechnikę Kra
kowską. 13581-g

NIEDZIĘLA - Ignacy —

zam. w Grójcu nr 57,
pow. Oświęcim, zgubił.
legitymację służbową nr

288, wydaną przez Ekspo-,
zyturę Mieszaną PKS w

Oświęcimiu. P-858

WARMUZĘK Janina
zgubiła . przepustkę nr

7484, wydaną przez Za-,
kłady Chemiczne „Oświę
cim”. P-856

SEREDYNIECKA Halina,
zam. Kraków, zgubiła le
gitymację studencką —

wydaną przez Uniwersy-
,tet, Jagielloński., . . . . .

; -. i. 13577-g
•.MADEJA , Jap — zgubił
••przepustkę.‘. nr, ?4353, . wy
daną-przez. Zakłady Che
miczne w -Oświęcimiu.

■• P-84T

URBAŃCZYK Władysław .

r—„zgubił przepustkę • nr

244’8, wydaną przez Za-
; kłady Chemiczne w

‘Oświęcimiu.' P-848

CHUDY Franoiszka, :zam.

Kraków,- zgubiła 'legity
macje, 1 Wydaną przez
ZSH Kraków. 13638-g

WNĘTRZAK Józef, zgu
bił przepustkę nr 6299 —

wydaną. .przez Zakłady
Chemiczne w Oświęeimiu.

I’-843 *

W .MONIKI
‘fl® <xx>oooocxxx»oc)oo BAŁDYŚ Franciszek —i

8 zam;- Kraków, zgubił
q ; świadectwo. szkolne 7
o ; klasy. wydane', przez
5 szkołę w ■Prudniku.

■8-•< :t-U629-5
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Poziome* . choroba
'dzieci zwana świnką; 5

obszar naokoło leżący,
^ren pobliski; 11. rzeka

"umuńska, uchodząca do
Dunaju; 13. wielka kość;

roślina oleista; 15. Ina-
: zaraz, w tej chwili;

17. plemiona zamieszkują
ce wschodnie obszary A-

meryki Północnej; 19. ro
ślina ozdobna o dużych

barwnych .kwiatach;
narząd wzroku; 23. pseu
donim Stanisława Mackie
wicza; 24. cięgno skręcone
ze sznurów lub drutów

stalowych; 25. Imię Śn'a-

deeklego; 27. lubią dzieci
w zimie; 30. wielki zwierz

drapieżny z rodziny ko
tów; 31. tytuł powieści
Emila Zoli; 33. angielska
miara powierzchni ziemi;

36. przepływa przez
Szwajcarię. Austrię 1

Niemcy; 38. nauka o bu
dowie ciał organicznych;
40. klątwa kościelna; 44.
ród słynnych włoskich

lutników; 45. zbiór zna
ków szyfrowych; 46. tan’ec
o tempie umiarkowanym;
47. weteran, wiarus; 48. ci,
co ponieśli konsekwencję
za przewinienia; 49. irrńę
Berezowskiej.

Pionowo: 1. oszust, krę
tacz, szalbierz; 2, teolog
muzułmański, pełniący o-

bowiązki sędziego; 3. mar
szałek Francji, dowódca
kawalerii w okresie wo
jen napoleońskich; 4.
marka polskich samocho
dów ciężarowych; 5. zai
mek; 6. Imię żeńskie; 7.
ozdabia czapkę wojskową;
8. pytanie kupującego; 9.

p’.erwia:stek chemiczr.y na
leżący do metali alkalicz
nych; 10. zdrobniałe |mlę
żeńskie: 1°. udzielenie
schronienia cudzoziemcowi

ściganemu przez prąwo;
16. wyraz twarzy; 18. łóż
ko na statku: 20 dyktator
Korei Południowej, który

niedawno uciekł ze swego
kraju; 21. droga usłana

śniegiem; 26. brzask dnia;
28. krawędź, brzeg; 29.

część kraju; 32. parok
syzm; 33. żona króla La-

tynusa, opisąna przez Wer-

giliusza w Eneidzie; 34.

perkal chiński; 35. stolica

Azerbajdżanu; 37. rzeka

wypływająca z jeziora Ła-

doga w ZSRR; 39. złuda;
41. koniec rei na statku;
42. imię żeńskie, zdrobnia
le; 43. był taki Baba,

Rozwiązania prosimy
kierować na adres redak
cji do dnia 13, VIII. br.
(decyduje data * stempla
pocztowego) z dopiskiem
na kopercie „Krzj'żówka
z nr 186”. Czytelnicy, któ
rzy nadeślą prawidłowe

odpowiedzi, otrzymają
drogą losowania

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK I NAGRODĘ—

NIESPODZIANKĘ.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI”

znr174

(23/24. VII. 1960 r.)
Poziomo: 1. Guramiszwi-

li, 10. teren, 11. mam,

Monako, 15. Amatl,
13.

16.

jak, 18. abak. 20. mat, 21.

Amor, 23. oktan, 26. Ra
dymno, 27. taboret, 30,

arkan, 32. lato, 33. ito, 36.

snop, 38. dar, 39. łapka,
40. wypada, 44. ara, 45.

arena, 46, Wołodyjowski.
Pionowo: 1. gem, 2. u-

rok, 3. ren, 4. ana, 5. lzo-

bata, 6. znak, 7. imam, 8.

lata, 9. lmitator, 12. rama,
14. kat, 16. Jarosław, 17.

kod, 19. Anin, 22. ryk, 23.

Onan, 24. korowaj, 25. sol,
28. rad, 29. etap, 31. kpy,
34. taro, 35. opał, 36. Sand,

Edek, 41. paw, 42. ars,
ani.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań z nr 174 (z dn.
23/24. VII. 1960 r.) nagrody
książkowe otrzymują: W.

Dutka, Raj9ko, p-ta O-

święcim; M. Szlachcic,
Nowy Sącz, Darows-kiej
31; M. Herod, Nowa Huta,
IgołomSka 16/7; A. Woj
ciechowska, Kraków, Ko
narskiego 52/7; J. Zdęb-
ska, Oświęcim, Śniadec-
k{ego 15/4; M. Medwid,
Kraków. Konarskiego 54;
S. Kępiński, Kraków, Kur
niki 5: E. Mozer, Kłaków,
Smocza 10/5; W. Michalik,
Jamnica 77, pow. Nowy
Sącz; S. Adamczyk, Kra
ków, Al. Mickiewicza 21.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

LUBAS Kazimierz, zam.

Kraków, .ul. Bydgoska--
19 b, zgubił legitymację

studencką nr 14/61, wy
daną przez Politechnikę
.Krakowską. 5 •' ■13626-g

37.
43.

w tym

. CZERNECKI Stanisław,
‘zam. .Błonie,, pow. Tar» ,

. nów, zgubił dyptam Za«

sadiliczej Szkoły Cho«
micznej, wydany prz00

; Zasadniczą Szkołę Che
miczną Tarnów—Świercz-
ków. 034814-5

Spróbuj szczęścia.!
jooc*x>oocc

"11" .

'
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„GAZETA KRAKOWSKA” ÓRGA N KOMITETU. WOJEWODZKIECO

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAR tli ROBOTNICZEJ,W KRAKOWIE

! MALAWSKI Ferdynand,
I. zam. Gdów 201, zgubił
I wkładkę do prawa jazdy
I. oraz kartę rejestracyjną
! samochodu nr 5009. wy-
i- danę przez Wydział Kom.
I • Drogowej' w Myśleni

cach. 13619-g

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, 111 p. Adrei dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.
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SÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12.50 zł, kwartalna 37.50 zł, półroczna 75 zł,

roczna 159 zł.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń i Reklam, Kraków, Rynek Główny 46, tek 553-45, oraz
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Na aialatttittt runku

Ziemniaczane kłopoty —

mineto
Ustalona pogoda i sprawne kilka dni i cena ich będzie

Jedni oszczędzają — a

'drudzy... Przypatrzmy się
temu co się dzieje w na
szym budownictwie. Mam
na myśli budownictwo
mieszkaniowe w Krakowie.
Zwozi się materiały. Cegła
zrzucana z samochodów —

niszczy się w dość znacz
nym procencie. Inne mate
riały nie pilnowane — nik
ną... Teren każdej nowej
budowy jest ulubionym
miejscem zabaw dzieci
(przeważnie chłopców).
Dzieci bawią się tłukąc do
bre cegły, rozsypują piasek
i niszczą inne materiały
jak np. kable czy przewo
dy. Nikogo to nie obchodzi.
Dość często te zabawy ak
ceptują rodzice. Mają dla
siebie usprawiedliwienie:
niech dzieci się pobawią,
będziemy mieli spokój.

Jeśli policzymy ilość pla
ców budowy w Krakowie,
gdzie mają miejsce podob
ne zabawy, to łatwo się
uomyślić jakie ponosimy
straty. Patrzymy na to o-

bojętnie, a ta obojętność
sporo kosztuje.

Przed nowym rokiem
szkolnym

Plac Kleparski
— czy tandeta?

Stragany i budki różnego
todzaju zapełniają plac Kle
parski, powodując nadmierną
ciasnotę. W „wąskim gardle”
przy wejściu na plac „rozsiadł
się’1 handelek galanterią, obra-

‘Zami-bohomazami, bluzkami
li starzyzną. Po prostu „tan
deta” w centrum miasta.
Sprzedawcy zaczepiają prze
chodniów oferując swój towar.

■'Jeśli odpowiednie czynniki
■będą nadal tolerowały taki
dotychczasowy stan rzeczy to
zniknie plac targowy z jarzy-

inami, nabiałem i owocami, a

rozszerzy swe agendy krakow
ska „tandeta”. (aks)

Więcej światła...
Mieszkańcy wioski Sułów

koło Wieliczki powinni cieszyć
się, bo mają światło
czne. Niestety od
czasu nie cieszą się i
dc wszystkim wtedy,
zbyt często jest z niewiado
mych powodów wyłączane.

elektry-
jakiegoś
to przc-
gdy ono

We wszystkich dzielnicach
miasta prowadzone są obecnie
przygotowania do nowego ro
ku szkolnego — remonty ka
pitalne i bieżące objęły pra
wie wszystkie budynki szkol
ne. Roboty są w pełnym toku.
Nawet w szkołach przy Placu
Matejki i Rynku Kleparskim
wykonawca przyspieszył wre
szcie tempo. Jak informuje
nas inspektor dzielnicy Kle-
parz-Zwierzyniec — Szkoła nr

. 20 w Rynku Kleparskim bę
dzie na pewno oddana do użyt
ku 1 września. Gorzej nato
miast jest ze Szkołą nr 21

przy ul. Matejki — wyłoniły
się nowe trudności i przy
puszczalnie dzieci znowu nie
będą mogły uczyć się tu już
we wrześniu.

W obydwu dzielnicach prze
prowadza się nadto w dwu
szkołach kapitalne remonty
oraz prawie we wszystkich
pozostałych remonty bieżą-

1 ce. Obecnie kończy się już
prace w szkole przy ul. Kró
lowej Jadwigi. Przystępuje
się także do kapitalnego re
montu w starym budynku
szkolnym przy ul. Smoleńsk.

Dzieci z dzielnic Kleparz i

Zwierzyniec otrzymają dwie
nowe szkoły. Przy ul. Rydla
będzie oddana do użytku bądź
1 września bądź z końcem
września nowoczesna szkoła
pawilonowa z 18 salami dla

. 1000 uczniów. Druga szkoła

. zostanie oddana do użytku w

grudniu przy ul. Chocimskiej
— będzie to nowoczesny bu
dynek z 17 izbami szkolnymi
dla 800 dzieci.

W dzielnicy Podgórze 6 bu
dynków szkolnych objęto ka
pitalnymi remontami, w pozo-

1 stałych szkołach przeprowa
dzane są remonty bieżące. Ro-

; boty wykonywane są sprawnie
.

— nic nie wskazuje na to, aby
• mogły powstać jakieś niemiłe
. niespodzianki.
i W pełnym toku są także
■prace w szkołach Starego Mia

sta i Grzegórzek. Do ubiegłe-

go tygodnia sytuacja przed
stawiała się tu wręcz źle, bo
wiem wykonująca remonty
Spółdzielnia Pracy St. Mia
sto nie dysponowała odpowie
dnią ilością pracowników. Sy
tuacja zmieniła się ostatnio.
Remonty kapitalne w 4 bu
dynkach oraz bieżące w 8 bu
dynkach będą ukończone przed
końcem sierpnia. (pg.)
—

dostawy sprawiły, że sytuacja
z ziemniakami uległa radykal
nej poprawie. Ziemniaki, któ
re obecnie sprzedaje PP „Wa
rzywa i owoce” są ładne i su
che (cena 3 zł kg). W ciężkiej
sytuacji poratowały nas do
stawy z województw: szcze
cińskiego, opolskiego, war
szawskiego, łódzkiego i lubel
skiego.

Na zielonym rynku obecnie
brak kapusty główkowej
wczesnej. Kapustę sprowa
dzamy z Warszawy.

Zwolenników pomidorów
bułgarskich zawiadamiamy,
że zapasy ich kończą się. W
najbliższych dniach znikną
one ze sklepów. Na krajowe
pomidory musimy poczekać

wyższa niż importowanych.
Kształtować się będzie w gra
nicach 17—18 zł za 1 kg. Ce
ny pozostałych jarzyn z każ
dym dniem tanieją. Dla orien
tacji podajemy, że za mar
chew płaci się 2.50 zł, za bu
raki3zł,azaogórki6zł.

Wspomnieć należy, że PP

„Warzywa i owoce” w bież,
sezonie rozprowadziło 450 ton

pomidorów; rok temu tylko
sprzedano 200 ton.

Na terenie miasta, znajduje
się 120 punktów sprzedaży
warzyw i owoców przedsię
biorstwa „Warzywa i owoce”.
Moło kto wie, że sklepy te

sprzedają doskonale barszcze
(to lakowanych flaszkach).

laks)

TOZlTRY
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STARY TEATR: „Trzy
biely i ja” — 19.30. Dziś
w Nowej Hucie.
RZA: „Romantyczny
neik” — 19. Pozostałe

czynne.

ko-

gra
KOLEJA-

kuzy-
nie-
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Mała kronika
z Wystawa fotografiki Edwar
da Hartwiga zostanie otwarta
dziś o godz. 18 w Galerii
Krzysztofory przy ul. Szcze
pańskiej 2. Wystawę oglądać
można codziennie w godz. 10
r- 18.
i *

W niedzielę o godz. 12 na
stąpi otwarcie wystawy drze
worytów Janiny Kamińskiej
w salach wystawowych Domu
Plastyków przy uL Łobzow
skiej 3. Wystawa
dzie codziennie w

18 (z wyjątkiem
ków).

bm. o godz. 9 na Polanie Har
cerskiej w Parku Jordana.

*

Uwaga plastycy! — Klub
Marynistów LPŹ zawiadamia,
że ostatni termin dostarczenia
obrazów do CBWA pl. Szcze
pański na wystawę „Morza
i jeziora” upływa 24 sierp
nia br.

czynna bę-
godz. 10 —

ponśedzial-
*

Sierpniowy turnus wakacji
harcerskich w mieście rozpo
czyna się w poniedziałek 8

OKULISTYCZNY: Kopernika
38; NEUROLOGICZNY: Bota
niczna 3.

NIEDZIELA

INTERNISTYCZNY, CHI
RURGICZNY, NEUROLOGI
CZNY: Prądnicka 37; POŁO
ŻNICZY: Kopernika 23; OKU
LISTYCZNY: Kopernika 17.

apieki
SOBOTA

Z chuligańskiej łączki
Bronisław Bracharski (ur.

19. 8. 1942 r., zam. przy ul.
Rzecznej 9/3) po pijanemu u-

derzył ręką w twarz przecho
dzącego ulicą Czesława S.

Już za kilka dni odpowiadał
on przed Sądem Powiatowym
dla miasta Krakowa, który
wymierzył mu karę 2 miesięcy.

*

Jadąc samochodem Stefan
M. otrzymał uderzenie w

twarz kamieniem. Jak się O-
kazało, sprawcą napadu był
Stanisław Tynka (ur. 13. 4.
1943, zam. przy ul. Bonerow-
skiej 14/9). Tynka stanął
wkrótce przed Sądem Powia
towym, który w trybie doraź
nym wymierzył mu karę w

wysokości 3 miesięcy aresztu.
*

Marian Kwiatkowski, uro
dzony 15. 4. 1933 r., wywołał

w samochodzie awanturę. Mia
nowicie będąc pod wpływem
alkoholu zaczął szamotać się
z Mieczysławem T., którego
dotkliwie uderzył w głowę.

Już na drugi dzień Kwiat
kowski zasiadł na ławie oskar
żonych przed Sądem Powiato
wym dla miasta Krakowa,
który zaaplikował mu wyrok:
1.000 zł grzywn-.

Młoda lama w krakowskim
ZOO wygrzewa się w słoń
cu

Fot. Otto Link

Remont III mostu
III most na Wiśle od kilku

nastu lat nie byt remontowa
ny; toteż obecny remont ge
neralny jest bardzo potrzeb
ny.

Podczas przeprowadzonych

Tu Grzegórzki...
Peryferyjna dzielnica Kra-

kowa — Grzegórzki jakże w

ostatnich latach zmieniła się.
Coraz mniej ruder, małych
domków, a w ich miejsce
powstają nowoczesne bloki
mieszkaniowe. W nowych do
mach znajdują -|ię duże skle
py, z olbrzymimi witrynami.

Dzielnica otrzymała dosko
nałe połączenia tramwajowe
i autobusowe (zwłaszcza „po
spiesznym”, który
Nową Hutę). Dziś
wierzyć, że jeszcze
temu było inaczej.

Dzieci mają do ...

ogródki jordanowskie i zieleń
ce. Ogród Strzelecki dopiero
pod opieką Prezydium DRN

Grzegórzki — odzyskuje wy
gląd ogrodu-parku z prawdzi-

„leci”
trudno

kilka

■na
u-

lat

dyspozycji

wego zdarzenia. Ustawiono
rowe ławki, kwietniki znaj
dują się pod opieką. Dzieci
mają się gdzie bawić, a rodzi
ce odpoczywać po pracy. O-
gród otrzyma nowe ogrodzenie
z siatki (zniknie murek) i wię
cej lamp.

Reprezentacyjnym placem
dzielnicy będzie Rondo. Dziś
ono jest zaniedbane. Otaczają
go ohydne budki. Z drugiej
strony w żółwim tempie roz
biera się rudery (brak jeszcze
zastępczych mieszkań chyba
tego jest powodem). W każdym
tazie ruiny te na tle pięknego
dużego gmachu dyrekcji PKP

przynoszą kompromitację, tym
bardziej, że Rondo jest arte
rią przelotową na Nową Hutę.

(aks)

prac zostaną wymienione zni
szczone elementy stalowej
konstrukcji, łożyska oraz tzw.

wsporniki, całe środkowe
przęsło mostu będzie podnie
sione do góry. W związku z

tym rozebrana zostanie także
nawierzchnia ulicy na moś
cie oraz wiodące tędy szyny
tramwajowe. (Oczywiście —

na okres remontu).
Prace rozpoczną się już po

niedzieli. Jak się przewiduje
potrwają one około pół ro
ku. Roboty prowadzić będą
przedsiębiorstwa „Mostostal”,
Miejski Zarząd Dróg t Mostów
oraz MPK. W okresie remon
tu zostanie wstrzymana ko
munikacja miejska na III
moście, (ks.)

i
Trudno sobie wyobrazić sta

ry krakowski rynek beż Su
kiennic, kościoła Mariackiego,
pomnika Mickiewicza i... go
łębi. Każdy z wycieczkowi
czów lubi fotografować się ną
tle pomnika z gołębiem na ra
mieniu lub nawet na ręce.
Ptaki są rzeczywiście obłaska
wione tym bardziej, gdy zo
baczą ziarno na dłoni. Ktoś
pomysłowy robi dobry interes
sprzedając na miejscu po
karm. Ale to jest jedna stro
na medalu — ta przyjemniej
sza. Gorzej; że gołębie nie li
czą się zupełnie z powagą
Mickiewicza i pomnik wyglą
da fatalnie. Ktoś proponował,
by zapytać władze miejskie
Wenecji i Rzymu — co one ro
bią, by zabytki architektury
mimo tysięcy tych ptaków u-

trzymać w estetycznym sta
nie. Jeden z czytelników pro
ponował, by po prostu zlikwi
dować stoisko z karmą, by nie
pozwolić karmić gołębi; wów
czas one opuszczą rynek i
przeniosą się na inne miejsce.
Ale nasz czytelnik —■.chyba
nie zna krakowskich gołębi...

Po mokrym lipcu, w sierp
niu plaża na Wiśle zaroiła
się ludźmi.

Fot. Otto Link

STARY TEATR: „Trzy
biety i ja" — 19.30. Dziś
w Nowej Hucie. KOLEJA
RZA: „Romantyczny kuzy
nek” — 19; pozostałe nie
czynne.

K i 1X121
SOBOTA

UCIECHA: „Pół żartem, pół
serio” (komedia sensac., USA,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WANDA: ,,U progu ciemno
ści” (dramat psych., ang., 18

lat) — 11; „Czarne błyskawi
ce” (sportowy, USA, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Niebo bez miłości” (obycza
jowy, jugesł., 18 lat) — 10,
12.15; „Gorąca jest moja tęs
knota” (melodramat, szwedz
ki, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Chcę być gwiaz
dą” (dramat obycz., franc.,
16 lat) — 15.45, 18, 20 15. —

WARSZAWA: „Wozy jadą na

Zachód” (.przygód., USA, 12 lat),
15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Od
dajcie mi dziecko” (dram;
psych. NRD, 14 lat) — 15.45,
18. 20.15. MŁODA GWARDIA:

„Tam, gdzie rosną poziomki”
(dramat psych.,
lat) -

KUS:
kach”

hiszp.,
20.15.

szwedzki, 16

15.15, 17.30, 19.45. KRA-

„Mężczyzna w spoden-
(drarnat psych., wl.-

12 lat) — 15.45, 18,
ISKIERKA: ,,Ostatnie

pięć minut” (komedia obycz.,
wł.-fr., 16 lat) — 17.30, 19.45.
CHEMIK: ,.Postrach kobiet”

(NRF, od 18 lat) — 19. KUL
TURA: ,,Alibi” (NRF, 14 lat)
— 20.15. ROTUNDA: ,,105 proc,
alibi” (czeski, 16 lat) — 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: „Córka
leśniczego” (austr., od 12 lat)
— 18, 20.15. MIKRO: „Oko za

oko” (fr., od 18 lat) — 18, 20.

TĘCZA: „Tata, mama, gospo
sia i ja” (fr.) — 19.30 . ZWIĄZ-.

ZMS pomaga w żniwach
Z pomocą rolnikom w tegorocznych opóźnionych

zbiorach zbóż spieszy młodzież ZMS-owska i harcer
ską. W ślad za apelem organizacji ZMS-cwskiej z No
wej Huty, która pierwsza rzuciła hasło pomocy rolni
kom poszły czyny. Codziennie w tych dniach -wy
jeżdżają do prac polnych w pow. bocheńskim 20-oso -

bowe grupy młodzieży z kombinatu.
Największe nasilenie wyjazdów nastąpi w sobotę i

niedzielę. Młodzież ZMS-owska z Grzegórzek poma
gać będzie przy żniwach w powiecie miechowskim;
Stare Miasto i Kleparz uda się do pow. Dąbrowa Tar
nowska, a chłopcy.z dzielnicy Podgórze do wsi Sta-
niątki i Trzebnica.

Z Komendy Chorągwi ZHP otrzymaliśmy także mel
dunki o udziale harcerzy z hufca bocheńskiego i brze
skiego w pracach polowych przy zbiorach zbóż.

(ks)

Gościmy w naszym mieście
GRUPĘ turystów amerykań

skich oraz Polonii amerykańskiej
w liczbie 40 osób. Przebywają tak
że w naszym mieście turyści bel
gijscy, którzy w dniu dzisiejszym
wyjeżdżają do Zakopanego.

WCZORAJ wyjechała z Krako
wa 30-osobowa wycieczka tury
stów niemieckich z NRD i NRF

pracowników Związku Zawodowe
go Przemyślu Włókienniczego.
Dziś przybywa do Krakowa dru
ga tego rodzaju grupa turystów

czeskich samochodami lub moto
rami.

DZJSIAJ także przybywa do

naszego miasta 60-osobowa grupa
turystów radzieckich oraz amery
kańskich. Spodziewany jest także

przyjazd turystów chińskich.

Birócśuiko
Sklepy

z materiałami fotogra
ficznymi cieszą się dużym
powodzeniem. Popyt na

filmy, wywoływacze i pa
piery fotograficzne osiąga
rekordowe cyfry.

Godziny

urzędowe kasy elektrow
ni przy ul. Solskiego są
niedogodne dla klientów.
Kusa czynna jest tu godz.
10—16 a w sobotę do 14. A
co mają robić ludzie, któ
rzy dłużej pracują?

Na Plantach

typowo letni ruch. Naj
więcej dzieciarni w okoli
cy sadzawki. Atrakcje —

łabędzie i złote rybki.

W coctailach

podawanych w krakow
skich kawiarń''ach brak
czasem cukru waniliowe
go, który jest to... recep
turze.

Ohydna buda

— strzelnica stanęła przy
skrzyżowaniu ul. Zwierzy
nieckiej i al. Krasińskiego.

Straszą przechodniów jele
nie i inne „bohomazy”.

Nowa asfaltowa

jezdnia przy ul. Brodo-
wicza (odcinek między Bia-
łuchą a Olszańską) została
zniszczona przez traktor
gąsienicowy.

Na zieleńcach

przy ul. 18 Stycznia 45
złożono materiały potrzeb
ne do remontu domu. A
podwórko jest od czego?

Klienci na „lodzie”

Przyjemnie spędza się
wolny czas w kawiarni
„Literackiej” przy ul. Pi-

jarskiej. Upal. Prosimy o

lody. Podaje się tylko lody
bakaliowe . i kaiaowe, a

śmietankowych nie, bo —

wiadomo, zbyt tanie. Lody
śmietankowe są, ale dodaje
się do nich daktyle, ubiera
morelami, no i już gotowa
„melba” za 10 czy 12 zł.

Dla orientacji smako
szów i producentów przy
pominamy, że składnikami
lodom bakalioioych są m.

in. orzechy, migdały, ro
dzynki, a nie tylko drobno
posiekane daktyle, (aks)

„Nocna
przygoda**

Dwaj mieszkańcy Wieliczki
Antoni K. i Adolf S. zawarli
znajomość w krakowskim noc
nym lokalu z 26-letnią Geno
wefą Ziębą, zam. w Krakowie
przy ul. Dekerta 2a/12. Pod
chmielone towarzystwo udało
się do znajomego Zięby Ma
riana Witkowskiego- na ul.
Ciemną 15/4.

Nocna przygoda skończyła
się tragicznie dla Antoniego.
Gdy wręczał on Ziębie „wyna
grodzenie” w wysokości kil
kuset złotych doszło do
sprzeczki.

Właściciel mieszkania — do
mu schadzek, pokaleczył cięż
ko nożem i wałkiem Antonie
go K., którego zabrało Pogo
towie Ratunkowe. M. Witkow
ski został zatrzymany przez
MO i będzie odpowiadał za

ciężkie uszkodzenie ciała i wy
najmowanie mieszkania dla
celów nierządu. (hm)

Małpka w Rynku Gł.

Wczoraj w południe na Ryn
ku Głównym przed biurem
.,Lotu” gromadził się tłumek.
Przechodnie ciasnym kręgiem
otaczali małą dziewczynkę sie
dzącą na chodniku.

Powodem tego żywego za
interesowania była jednak nie
tyle sama osoba małej podróż
niczki, lecz jej małpka, która
spoczywając na kolanach za
jadała smacznie owoce. Małp
ka jak objaśniła właścicielka,
przyjechała tutaj z Gdańska.

No cóż, okazuje się, że na
wet w śródmieściu bez odwie
dzania ogrodu zoologicznego
można czasem oglądać egzo
tyczne zwierzątka.

KOWIEC: „Ucieczka przed
cieniem” (czeski, 18 lat) — 17,
19. MELODIA: „Wiatr w

oczy” (radź.) — 16, 18, 20.

MINIATURKA; Program dla
d?ieci — 15; „Rywale przy
kierownicy” — 18, 20. TĘCZA:
„Dziś wieczór gramy” (cze
ski) — 19.30 . WISŁA: „Fau-.
slyna” (hiszp.) 16, 18, 20.

Kino letnie CRACOVIA:

„Agnieszka wśród gangste
rów” (sensac., franc., 18 lat'
ok. 20.30.

Kino letnie CASSINO: „Na
zawsze” (melodramat, USA,
14 lat) o zmroku ok. godz.
20.30 .

Kino letnie SYGNAŁ: „Wy
znania hochsztaplera Feliksa
Krulla” (NRF, od 18 lat) —

godz. 21 .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Świadek oskarże
nia” (krymin.-sensac., USA,
18 lat — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Główna wygra
na” (komedia, CSR, od 14 lat)
— 17, 19.15. ŚWIATOWID:
„Wesoła orkiestra” (komedia
muz., ang., 10 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI
DA: „Rififi” (sensac., franc.,
18 lat) — 17, 19.15. AKTUAL
NOŚCI: Program dla dzieci —

godz. 15; „Ludka” — godz.
16; — „Śmiech zabroniony”
(NRF, od 7 lat) — 17; „Na
śladownictwo wzbronione”

(franc., od16lat)—19. —

SFINKS: „Zezowate szczę
ście” (poi., od 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. BALLADYNA: „Kon
wój dr M.” (jugosł., od 14 1.)
— 19, 21.

SKAWINA. Junak: „Krzyk”
WIELICZKA. Górnik:„Zmy-»

sły”.
NIEDZIELA

UCIECHA: „Pół żartem, pół
serio” (komedia USA, 18 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.30 .

—

WANDA: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Czarne
błyskawice” (sportowy, USA,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

SZTUKA: „Niebo bez miło
ści” (obyczajowy, jugosł., 18

lat) — 10, 12.15; „Gorąca jest
moja tęsknota” (melodramat,
szwedzki, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Chcę być
gwiazdą” (dram. obyczaj.,
franc., 16 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Wozy jadą na zachód” (we
stern, USA, 12 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: „Krzesiwo” (beśń
prod. NRD, 10 lat) — 10, 12;
„Tam, gdzie rosną poziomki”
(dram, psych., szwedzki, 16

lat) — 15.15, 17.30, ’9.45, —

WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Oddajcie
mi dziecko” (dramat psych.,
NRD, 14 lat) — 15.45, 18, 20 15.
KRAKUS: Program dla dzieci
— 11, 12, 13; „Dr Co-rda aresz
towany” (dramat krymin., 18

lat, NRF) — 14.45, 17, 19.15.
ISKIERKA: Program dla

dzieci — 11, 12; „Ostatnie
pięć minut” (kom. obyczaj.,
od 16 lat) — godzina 15.45,
18, 20.15. ZUCH — nie
czynne. CHEMIK: „Postrach
kobiet” (franc., 18 lat) — 15,
17, 19. DOM ŻOŁNIERZA:
„Córka leśniczego” (austr., 12

lat) — 18, 20.15. KULTURA:

„Alibi” (NRF, od 14 lat) 20.15.
MIKRO: „Oko za oko” (fr.,
Od 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.

TĘCZA: „Dziś wieczór gra
my” (czeski) — 17.30, 19.30.

ZWIĄZKOWIEC: „Ucieczka
przed cieniem” (czeski, od 18

lat) — 17, 19. ROTUNDA: „105
procent alibi” (czesiki, od lat

16) — 17, 19. MELODIA: „Dwaj
kapitanowie” — 10, 12; „Wiatr
w oczy” (radź., od16lat)—
16, 18, 20. KLEPARZ — n’e-

czynne. MINIATURKA: Pro
gram dla dzieci — 10, 11, 12,
13, 15; „Warszawskie łazien
ki”; „Z. Pronaszko”; „Pę
cherz, słomka, łapeć”; „Neo
nowa fraszka” — 16, 17; „Ry
wale przy kierownicy” (NRD,
od 12 lat) — 18, 20. WISŁA:

„Irena do domu” (polski) —

10, 12; „Faustyna” (hiszp., 16

lat) — 16, 18, 20.
Kino letnie CRACOVIA:

„Agnieszka wśród gangste
rów” (film sensac., ’8 lat,
franc.) ok. godz. 20.30.

Kino letnie CASSINO: „Na
zawsze” (melodramat. USA. 14

lat) o zmroku około godz.
2G.30 .

Kino letnie SYGNAŁ: „Po
żegnanie” (polski, od 18 ’at)
godz. 21 .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Świadek
oskarżenia” (krymin., sensac.,

USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Główna
wygrana” (komedia czechosł.,
14 lat) — 17, 19.15. ŚWIATO
WID: „Chłopiec z gutaperki”
(dramat cyrkowy, od 12 lat

radź.) — 10, 12; „Wesoła or
kiestra” (komedia muzyczna,
10 lat, ang.) — 15.45, 18. 20.15.

Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Rififi” (film sensacyjny, fr.,
18 lat) — 17, 19.15. AKTUAL
NOŚCI: Program dla dzieci —

10, 11, 12, 13, 15; „Zdemasko
wane prowokacje”; ,,Mala
czarna”; „Ludka” — godz. ’6;
„Śmiech zabroniony” (NRF,
od 7 lat) — 17; „Rekrut Bum”

(srw.. cd 18 lat) — godz. 19.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12; „Zezowate szczę
ście” (poi., od 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. BALLADYNA: „Kon
wój dr M.” (jugosł., 14 lat) —

17, 19.

WIELICZKA. — Górnik:

, Zmysły”.
SKAWINA. Junak: „Krzyk”

IMMIJM
SOBOTA

INTERNISTYCZNY, CHI
RURGICZNY: Trynitarska 11;
POŁOŻNICZY: Prądnicka 37;

Ryneik Główny 42, Rakowic
ka 12, Retoryka 1, Krakowska
1, Plac Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Metalowców 1,
Nowa Huta — A. Struga 36 —

Osiedle Szkolne BI.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

RńDiO
SOBOTA

12.05: Wiad. 12.10: Audycja dla
wsi. 12.20: W rytmie tańca
i piosenki. 12 .40: Audycja ak
tualna. 15.00: Wiad. — 15.05:

Program dnia. 15.10: Audycja
literacka. 15.30: Dla dzieci
baśń Andersena — „Słowik”.
16.00: Rzeszowskie rozmaito
ści — magazyn informacyjny.

16.30: Muzyka. 16.45: Dzień,
krak. 17.00: Komentarz tygo
dnia Stanisławy Jasińskiej.

17.10: Koncert rozrywkowy.
17.30: Aud. literacka. — 18.00:
Aktualna piosenka tygodnika
„Zdarzenia”. 18.10: Na kra
kowskim rynku — fakty, plot
ki, komentarze. 18.25: Melodie
taneczne. 18.35: Muzyka i

aktualności. 19.00: Wiad. 19.05:

Uniwersytet Radiowy: „Czym
skorupka za młcdu nasiąknie”
— pogad. dr Feliksa Sawic
kiego. 19.15: Gra orkiestra
taneczna. 19.30: „Matysiako
wie” — ode. powieści radio
wej. 20.00: Koncert orkiestry
PR w Krakowie pod dyr. Je
rzego Gerta, solistka: Sława

Przybylska — piosenki. 20 50:
Radio — reklama. 21.00: Z

kraju i ze świata. 21.27: Kro
nika sportowa. 21.40: Tysiąc
taktów rytmu gra Wrocław
ski Kwintet Rytmiczny PR z

udziałem Igi Strzeleckiej —

piosenki i Ireneusza Bogaje
wicza — skrzypce i violofon.
22.00: Koncert solistów — wy
konawcy: Jose Ilurbi — for
tepian i Alfredo Campoli —

skrzypce. 22 .30: Audycja Szpi
lek. 23.00: Muzyka taneczna.

23.50: Ostatnie wiad. 24.00:

Muzyka taneczna.

NIEDZIELA

8.50: „Radio-problemy”. 9.00:

Muzyka rozrywkowa. — 9.05:

Gawęda literacka. 9.20: „Dwa
zakony”, fragm. powieści S.

Sujkowskiego. 9.40: „Wspom
nienie o Jerzym Żuławskim”
Juliusza Germana. 10.00: Mu
zyka. 10.20: Krakowskie re
cenzje. 10.30: Nowe płyty
, Polskich Nagrań” w oprać.
Bo-rysa Frydrychowicz3. 11 .00:
Z cyklu: „Wybrane nowele”
— „Tatuś Szymka”, nowela

Guy de Maupassanta. 11 .30:

Słuchamy muzyki ludowej. —

11.50: Program dnia. 12 .14:
Komunikat meteorologiczny
dla żniwiarzy. 12 .05: Wiad. —

12.10: Poranek symfoniczny w

wykonaniu orkiestry PR w

Krakowie dyr. Jerzy Gert,
solista: Władysław Malczew
ski — bas. 13.15: „Bitwa pod
Oliwą”, pogad. Wandy Mitz
ner. 13.30: Zespół Dziewiątka.
13.50: Koncert życzeń. 15.00:
Dla dzieci słuch. Anny Swir-

szczyńskiej pt. „O kulawym
bogu Hefajstosie”. 15.45: Mu
zyka rozrywkowa. 16.05: Wy
niki Lajkonika. 16.10: Audy
cja poetycka. 16.30: Koncert

chopinowski wyk. Michel
Błock — Meksyk. 17 .00: W:ad.
17.05: Audycja aktualna na

tematy międzynarodowe. —

17.15: 7 razy 15 minut słyn
nych orkiestr tanecznych. —

19.00: Wiad. 19.05: „Dansing”,
słuch, wg sztuki N. Cowarda.
19.35: Muzyka rozrywkowa.
20.00: Gra Sekstet PR, soli
sta: Marian Woźniczko — ba
ryton. 20.30: Rewia piosenek
— zapowiada Lucjan Kydryń
ski. 21.00: Dziennik. — 21.16:
Wiadomości sportowe i wyni
ki „Toto-Lotka”. 21.20: Muzy
ka taneczna. 21.40: Gra Po
znańska 15-tka Radiowa, pio
senki śpiewa Wiesława Dro-

jecka. 22.00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22 .20:
Krakowskie aktualności spor
towe. 22 .30: Koncert solistów.
23.00: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

SOBOTA

Godz. 17 .30: „Stara forteca”
— film fab. prod. radzieckiej
od 12 lat. 19.10: „Paragraf i

fajka” — przed kamerą prof.
Jerzy Sawicki. 19.30: Dzien
nik. — 20.20: „Wszystko dla

Mary”, film fab. prod. an
gielskiej. 22.05: „Wesoła are
na”, program rozrywkowy z

Poznania.

NIEDZIELA

Godz. 14 .00: Niedzielna bie
siada. — 17.20: „W krainie

Disneya” — film , średnio-

metrażowy. 18.15: „Jeźdźcy z

Kwidzynia” — reportaż filmo
wy z cyklu: „Z wizytą u

olimpijczyków”. 18.25: „Je-
dziemy na Olimpiadę” — te
leturniej. 19.30: Dziennik. —

20.05: „Liryka Safony” —

estrada poetycka. Przekład —

Janina Brzostowska. 20.35:

„Czerwony sygnał” — film
fabr. prod. włoskiej — od 14

lat.

POCODd
Niestety piękna pogoda za

czyna się psuć. W dniu dzi
siejszym przewidywany jest
wzrost zachmurzenia i mo
żliwości opadów deszczu od
zachodu kraju. Temperatura
najwyższa w ciągu dnia wa
hać się będzie w granicach
od 23 do 26 stopni, najniższa
nocą od 13 do 15 stopni. Wia
try słabe południowo-zacho
dnie.


